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F I L O Z O F  Z WE S OŁ E J
N IE  stro fu jc ie  mnie, że tak

nie wypada pisać o zm ar
łym  człowieku. Piszę o czło

w ieku żywym, k tó ry  nigdy — cho
ciaż przed paroma zaledwie godzi
nam i śmierć go pow aliła  —  nie zgo
dzi się na śmierć. A  zresztą: inaczej 
o Zygmuncie Jakim iaku pisać nie 
potrafię. Nekrolog wydaje się tu 
wręcz nieprawdopodobieństwem, m u
si przełamać swą czarnoramkową 
konwencję w  m ożliw ie plastyczny 
obraz wspomnienia...

Na pierwszy rzu t oka w yg ląda ł 
ja k  niezbyt... in te lig en tn y  chłopek 
zgubiony w  rozgwarze w ie lk iego 
m iasta. Trochę zresztą przekornie, 
a trochę filozoficznie uzasadniał tę 
swoją wsiowość, wygłaszając przy 
lada okazji nieznośnie an tyurban i- 
styczne f i l ip ik i  lub  peany na cześć 
n a tu ry  à la Jean Jacques Rousseau. 
Chodził ciągle w  te j samej szeroko 
skrojonej, samodziałowej m arynar
ce, nosił ln iane, podobne do par- 
c iank i koszule, bu ty  z cholewam i 
w  zimie, franciszkańskie n iem al 
sandały w  lecie, a niezależnie od pór 
roku, siły słońca i  o fic ja lne j lub 
n ieo fic ja lne j okazji —  zm ierzwioną 
i  niezbyt schludnie utrzym ywaną 
czuprynę na k ryw a ł tanią, przepoeo- 
ną cyklistówką. Chyba nigdy się 
z nią nie rozstawał. Gdy na jak im ś 
kursie  publicystycznym , m łodzi jego 
towarzysze, praw ie nago, bo w  s li
pach ty lko , chłonęliśmy żar nad
m orskiej plaży, on — nieprzychyln ie 
lekceWażący nasze salamandrowe 
rozkosze — k ła d ł się pod jakim ś 
krzaczkiem  i nie zdejm ując ani 
ln ianej, do worka podobnej koszuli, 
zw ija jąc  ty lko  jako wałek pod gło
wę swoją samodziałową m arynarkę 
i  — gest nie do pom inięcia! — cy
k lis tów ką zasłaniając twarz, zasypiał 
snem spracowanego człowieka.

Wśród przemądrzałych golasów 
niejeden z nas podkp iw a ł sobie 
w tedy z tego — ja k  go pewien dow
cipniś określał — chłopka roztrop- 
ka.

A  w  chłopku roztropku, k tó ry
mieszkał w podwarszawskiej ni to 
wiosce, ni osadzie, co zwie się We
soła — mieszkał filozof. N ie ty lko  
mieszkał. Walczył. Jakże ła tw o, ja k  
bardzo ła tw o  było  zlekceważyć tę 
w a lkę wyrażającym  politowanie ru 
chem głowy lub  dezaprobatą podnie
sionych w  przykrym  zdziw ieniu b rw i 
czy wydętych pogardliw ie warg. Bo 
była  to w a lka  nie przebierająca w  
formach. Nie ma co ukryw ać: w a l
ka bardzo często ze strony filozofa 
z Wesołej niesłuszna, choć w  Je
go przekonaniu bezsporna, koniecz
na, jedyna. Każdą tezę doprowadzał 
do ostateczności, żadnej nie uznawał 
powagi au toryte tu. Skłonny b y ł za 
swój najświętszy obowiązek uw a
żać wspieranie M ajdańskiego i atak 
na Balzaca w  im ię te j samej spra
w y: ochrony człowieka przed grze
chem, przed złem, przed u tra tą  Bo
ga. Narażał się n,a śmieszność. Po
padał w  śmieszność. N ie bał się 
śmieszności. Słyszycie, ludzie, żył 
wśród nas człowiek, k tó ry  nie bał 
się śmieszności! Choćby to jedno 
go cechowało, pomyślcie k to  z nas 
m ia ł ty le  pokory? A lbo ty le  odwa
gi? A  przecież nie ty lk o  to było 
w  nim  siłą jego w ie lk ie j in d y w i
dualności.

Tak, to bardzo banalne w  te j 
chw ili, ale bardzo potrzebne sło
wo. W morzu n ijakcśc i ludzk ej, w 
rozlewiskach szarzyzny brodził Zyg
m un t Jakim iak czasami śmiesznie, 
pokracznie czy w  złym  kie runku, ale 
zawsze jako niestrudzony poszuki
wacz ostatecznych rac ji, ostatecz
nych uogólnień. B y ł w ie lką  in d y w i
dualnością, nie zrezygnował ze swej 
indyw idualności, niósł ciężar swojej 
indyw idualności, aż do końca.

Ci z nas, k tó rzy  w  obcowaniu 
z Żygm untem  Jakim iakiem  odrzu
c il i po pewnym  czasie szczeniacką 
m anierę wesołków, naciągających 
go na sztubackie psikusy i po sztu- 
backu cieszących się jego — jak 
przem ądrzałym  i zadufanym w so
bie mogło się wydawać — wpadun- 
kam i, ci z nas, którzy dostatecznie 
wcześnie zrozum ieli, że ten niby 
zbłąkany na w ie lk im  dworcu współ
czesności niby-ch łopek w koszuli- 
parciance, ma am bicję zmierzenia 
całego świata swoją myślą 1 am bi
cję sprawdzenia całego świata, 
wszystkich systemów, wszystkich 
propozycji filozoficznych swym ro
zumem, ci z nas m usieli niejedno
kro tn ie  męczyć się n ierozw iązywal
ną w łaściw ie zagadką te j in d y w i
dualności.

To, co w  te j indyw idualności na j
bardziej fascynowało, co czyniło ją 
w  nieoczekiwany sposób niezwykle 
bogatą i żywą, a jednocześnie co 
w  niej było czymś męczącym, nie
ludzkim , nawet odpychającym, bo 
praw ie nienorm alnym , to ogrom 
wewnętrznych przeciw ieństw —- o- 
czywistych dla obserwatora jako 
przeciwieństwa — przeżywahych w
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ta jem niczy sposób przez Jakim iaka 
jako harmonia, jako zestrój, jako 
jecjność. Jeśli to zjaw isko dałoby się 
w  jak iś  odległy sposób powiązać 
z m ądrym  prawem  o jedności prze
ciw ieństw , trzeba by uznać in d y w i
dualność ob jaw ianą nam przez f ilo 
zofa z Wesołej za sam ekstrakt, czy 
też za perw ersyjny chyba w y k w it 
ja k ie jś  psychologicznej d ia lek tyk i. 
Pow ierzchownych wesołków baw i
ła ona i prowokowała do tanich 
dowcipuszków, przy jac ió ł Jak im iaka 
fascynowała, a chw ilam i obezwład
niała przerażeniem. Jak jeden i  ten 
sam człow iek może być w  tym  sa
m ym  niem al momencie Scytą i  Pe- 
troniuszem? Robinsonem i  Piętasz- 
kiem? W ie lb ic ie lem  francuskiego 
ronda i  p rzec iw n ik iem  p raw ie  ca
łe j poezji współczesnej? A  jednak 
— ta k i był. C iągle zaskakujący 
sprzecznościami, godzącymi się u 
niego w  jakąś niesam owitą harm o
nię.

Mogłeś z n im  —  jeś li starczyłoby 
ci e rudycji — godzinami gawędzić
0 Chestertonie, bo bardzo kochał, 
znał i rozum iał tego Tłuśćiocha 
W ielkiego, a jednocześnie musiałeś 
w ysłuchiw ać andronów, że Balzac 
jest kupą ła jna. P o tra fił ci, jeśli 
znalazłeś w sobie zainteresowanie 
dla tych tematów, zrobić półgodzin
ny w ykład o fizyce term ojądrow ej, 
a jednocześnie mógł opowiadać o 
swej walce z fizycznie niemal po j
mowanym diabłem, gdzieś z pogra
nicza ba llady o pani Tw ardow skie j
1 czarnych przepaści u tw orów  Ber- 
nanosa. B y ł jednym  z najpoważ
niejszych i dogłębnie zdyscyplino
wanych wobec dogmatu kato lików , 
a jednocześnie polem izował często 
z księżmi. W A fryce , gdzie go pchnął 
młodzieńczy zapał poszukiwacza 
przygód, kłócąc się z po lskim i kęcy- 
kam i tzw. L ig i M orsk ie j i K o lon ia l
nej — pisał canzonę na cześć... pol
skie j k row y w  Paryżu, gdzie m ia ł 
studiować... agronomię, niebaczny 
na pokusy bu lw arów  i tzw. szam
pańskiego życia — zagłębiał się w 
filozofię... ks. Jakubisiaka. W pracy 
nad (podobno przekornie n iedokład
nym ) tłumaczeniem „T om izm u“ 
Etienne Gilsona wypoczywał przy 
przetrząsaniu nawozu w swoim 
ogródku. A gdy — mając jako tako 
ustabilizowane życie w Wesołej — 
rzuca Warszawę, przyjació ł, znane 
sobie środowisko i z żoną oraz sied
m iorgiem  dzieci jedzie w  dziesiątym  
roku Polski Ludowej jako nowy 
osiedleniec gdzieś w  głębokie szcze

cińskie, pisuje stamtąd lis ty , w  k tó 
rych obok opisu tarapatów  z oskar
żonymi przez niego o niesumien- 
ność w ładzam i loka lnym i — za
chwyca się szmerem strum yka, p ły 
nącego przez podwórze nowej po
siadłości. I nie było w  tym  nic z po
zy, nic ze s ty lizac ji na dziwaka. 
Po prostu: Jakirn iak zbudowany 
z przeciwności.

Potrzebował słuchaczy, k tó rym . — 
Wyznajmy to ze wstydem —  nie 
zawsze starczało c ierpliwości czy też 
czasu na jego długie, żarliwe, roz
kołysane przeciwnościami tyrady. 
Łapał za guzik, p rzyp iera ł — do
słownie — do m uru, by dać upust 
swej potrzebie dyskusji, w  k tóre j 
im ponował kondycją zarówno f i 
zyczną, ja k  i metafizyczną. Powiedz
my bru ta ln ie : trochę męczył. A le  — 
kom u z nas to się nie zdarza? — 
m ęczył myślą, bogactwem m yśli, 
ich natrętną, prow okacyjną niesza- 
blonowością.

Przychodził do m nie czasami na 
w ielogodzinne raczej monologi: niż 
dyskusje. Przebierał palcami w  czar
nej m ierzw ie zapuszczonej nagle 
brody (zapuszczonej po to, „żeby 
dzieci m ia ły się czym cieszyć“  — 
ja k  powiadał) i snuł swoje niesa
m ow ite rozważania. Czasami skor- 
c iło  m nie —1 niebacznego na kon
sekwencje — by przyjąć wobec je 
go wyw odów postawę polemiczną. 
W  m ałych oczkach zapałał mu się 
w tedy żywszy p łom yk i ze zdwo
joną energią, chichocząc od czasu do 
czasu, w a lił mnie po szybko tum a
niejącej głow ie swoim i racjam i. Je
szcze dziś nie mogę się oprzeć w ra 
żeniu, że było w  tym  coś z niedo- 
cieczonego dla ranie szamaństwa lo
gicznego, jakaś nader elastyczna 
technika zm ieniania pozycji w y j
ściowych, ’ coś z prestid ig ita torstw a 
intelektualnego. Dość, że coraz czę
ściej się zdarzało, iż musieliśm y re
zygnować — przyna jm n ie j ja  m u
siałem Rezygnować — z w yn ików  
remisowych. Na placu zostawał sam 
Jakim iak.

Powiedzmy z bolesną szczerością: 
coraz częściej zostawał sam, coraz 
bardziej sam. Przed k ilk u  la ty  d ru 
kowany, wyśm iewany, atakowany, 
lecz ożyw iający jakoś cyrku lac ję  
m yśli, ferm entację poglądów —

przez krąg w ypadków  zepchnięty 
został na margines, u ję ty  w  na
wias praw ie zupełnego milczenia. 
N ie m ieścił się w  nas, w  naszych 
możliwościach, nie pasował do na
szych procesów krysta lizacyjnych. 
Zaangażowani w  trudne dzieło orga
nizowania in te lektualnego samych

siebie czy spraw, k tó rym  chcemy 
służyć nie mogliśmy się zdobyć na 
luksus twórczej dezorganizacji. S ku
pieni wokół źródeł mądrości um ia
ru, z w ys iłk iem  dopracowujący się 
n ie ła tw e j m ia ry rozsądnego zrów 
noważenia — nie w idzie liśm y szans 
akceptacji dla człowieka szalejące
go ża rliw ie  w świecie ekstremów.

Jeśli pobrzm iewa w  tych sło- 
• wach ton uspraw ied liw ień, to do

brze. Niech pobrzmiewa. Powinien. 
Zygm unt często powtarza ł m i w  
rozmowach ostatniego okresu: „G ro 
madzę m ateria ły  do w ielkiego cyk lu  
pod ty tu łem : Prace odrzucone. Jest 
tego już spory kufer. Starczy na 
k ilk a  tom ów “ . Nachodził nas czę
sto w  redakcjach. Przesiadywał i w  
„m o je j“  redakcji długie godziny. 
Z łoży ł w  Ins ty tuc ie  dw ie  książki. 
Jedna to powieść, osnuta na tle  
Jego pobytu w  A fryce. W ola łbym  
stu m łodym , żyjącym  pisarzom po
wiedzieć, że ich rzeczy są fun ta  
k ła ków  warte , niż w  te j c h w ili 
um arłem u odmówić ta lentu pow ie- 
ściopisarskiego. A le  nasz zawód 
jest surowszy niż przyjaźń. Trzeba 
powiedzieć. To była zła powieść. 
N ie mogłem Zygm untow i obiecać 
je j wydania, gdy schorowany już, 
b ie lu tk i ja k  opłatek, z rozchełsta
ną czarną brodą pyta ł: „N o i jak? 
Jeszcze się m nie boicie?“  Nie mogę 
mu obiecać tego i teraz. Druga je 
go książka to zbiór przekornych 
esejów pt. „N a dnie banału“ . Szczę
ś liw y  by ł z wyszukania tego ty tu 
łu. Bardzo mu się podobał. W ygła
szał przy te j okazji ch icho tliw ą f i -  
lip ik ę  na tem at świeżości tru izm ów . 
Gdy ka rtku ję  w  te j c h w ili ten roz
krzyczany sprzecznościami tom, od
na jdu ję  w  nim  Jakim iaka z w ie lo
godzinnych rozmów, Jakim iaka u - 
trwalającego skw apliw ie  swój so
jusz z paradoksem, Jakim iaka zako
chanego w  Chestertonie, u w ie lb ia ją 
cego ks. Jakubisiaka, polem izujące
go z A kw ina tą , piszącego ronda 
i  canzony, zwalczającego diabła, 
modę noszenia kraw atów  i kostiu 
m y kąpielowe, Jakim iaka, k tó ry  nie 
mieści się w  naszym myśleniu, nie 
podlega naszemu zrozumieniu, J a k i
m iaka, z którego chcieliśm y się w y 
zwolić, a którego za mało może sta
ra liśm y się przeniknąć.

Ostatn i raz w idzia łem  Go w  dzień 
W ig ilii roku ubiegłego. Kurczyło  się 
coś we m nie przy tych spotka
niach. Łapa ł za gardło brzydk i pa

tos śmierci zżerającej powoli krzep
kie, odporne ciało. Ten żylasty, nie 
tak dawno tw ardy ja k  korzeń chłop, 
k ła d ą cy " nas w  zapasach, chodzący 
św ietn ie na rękach nawet gdy m ia ł 
solidnie w  czubie, chudł w  oczach, 
zapadał się jakoś w  siebie, coraz 
bardziej żółkł, m alał niemal, usy
chał. G awędziliśm y w  Opustoszałym 
przedświątecznie korytarzu redak
cyjnym . Jak zw ykle m ów ił o swo
ich nowych pracach, o tym , że mu 
nie chcą drukować po lem ik i z ks. 
K łósakiem , że nie odpisują nawet, 
a on przecież jeszcze ty le  ma do 
powiedzenia. Z ożyw ieniem  re lac jo
nował ostatnią dyskusję o ew olucji, 
k tó rą  przeprowadzał przed m ik ro 
fonem Polskiego Radia z jak im iś  
adwersarzami. C h icho tliw ie , ale już  
cichutko zapowiadał, że wyzw ie ich 
do dyskusji o nieśm iertelności du
szy. Było  w  tym  w yzw aniu coś z a- 
nachronicznej niem al, lecz jakż« 
pięknej w ia ry  w  pojedynek in te le k 
tua lny, w a lkę  rac ji, rozumowych 
i  była ogromna w ia ra  w  zwycię
stwo.

Gdy żegnaliśmy się składając so
bie świąteczne życzenia, z trudem  
przychodziło m i wykrztuszenie 
„zd row ia “ , Zygm unt cichutko, ja k 
by m ów ił o spraw ie całkiem  oczy
w iste j, w y ra z ił wątpliwość, czy na
stępnych św ią t dożyje. Schodząc 
pow o li po schodach, niosłem w  so
bie przerażenie Jego spokojem. Je
szcze z pół p ię tra  k iw nę liśm y do 
siebie dłońm i. Stał nade mną sku
lony z nieopakowanym bochenkiem 
grahama pod pachą, w  swojej prze- 
poconej cyklistówce, w  butach 
z cholewami, w  jak im ś wyszarza- 
łym  kubraku, z niewesołym u - 
śmieszkiem uw ik łanym  w  czarnej 
brodzie.

Pomyślałem w tedy: filo zo f z We
sołej. Nie było w  tym  nic 7. dow
cipu. Pomyślałem to tak, ja k  m y
śli się: filozo f Z Aten, filozo f z Elei. 
W iem, że Wesoła to nie A teny. Że 
różnica kolosalna. I  nie o porów
nanie tu chodzi, lecz o to, ńtim  — 
m im o wszystkich swych śmieszno- 
stek, wad i  nienormalności —  b y ł 
Zygm unt Jakim iak.

...Nie s tro fu jc ie  mnie, że tak  nie 
wypada pisać o zm arłym  człow ie
ku. Piszę o człow ieku żywym , k tó 
ry  n igdy —  chociaż przed paroma 
zaledwie godzinam i śmierć Go po
w a liła  — nie zgodzi się na śmierć.

„ S e k r e t “ c z y  s k a n d a l ?
List do Redakcji

Z  prawdziwym , żalem przystępuję  
do napisania tego lis tu , muszę bo
w iem  gorąco zaprotestować nie ty le  
przeciw ko opub likow an iu  znakom i
te j now e li K rzyszton ia p t: „S ekre t“ , 
We przeciw ko k ilk u  zaw artym  w 
n ie j s form ułow aniom  graw itu jącym  
na pograniczu b luźn ierstw a i  d rw i
ny z rzeczy dla ka to lika  na jśw ię t
szych.

Jest to wasza w ie lka  w ina, że 
przygotow ując to opowiadanie do 
d ru ku  nie w ykreś liliśc ie , w porozu
m ien iu  z m łodym  i  niedoświadczo
nym  autorem , k ilk u  zupełnie n ie
potrzebnych zdań, w  k tó rych  im ię  
Boże jednym  tchem wym ówione  
zostało z ta k im i słowam i, ja k ic h  nie 
śm ia łbym  w  tym  zestaw ieniu p rzy 
taczać. Dowodzi to, że stanowczo 
zbyt mało liczycie się ze zdrową 
reakcją op in ii pub liczne j i  z uczu
ciam i re lig ijn y m i czyte ln ików .

Zdaję sobie sprawę, że w  danym  
w ypadku nie wolno utożsamiać sta
now iska pisarza z cyn icznym i w y 
pow iedziam i jego bohaterów. Poza 
tym  n ik t  zapewne nie będzie up ie

ra ł się przy tym , że tak ich  zw rotów  
się w  życiu codziennym nie słyszy

l  że to, co napisał K rzysztoń, w  za
sadzie m ija  się z prawdą. Is tn ie ją  
jednak p raw dy nie nadające się do 
pu b lika c ji. Is tn ie je  tragiczna dy
sproporcja pom iędzy zakresem do
świadczeń autora a m ora ln ie  uza
sadniona potrzebą ich u jaw n ian ia . 
Nie wszystkie nasze doznania,, choć
by najm ocniejsze, mogą i  pow inny  
się upowszechnić. N ie każdy, p ra w 
da służy życiu. Po cóż m am y po
znawać to, co potęguje jedyn ie  bez
nadziejność i pesymizm? Potrzeba 
nam ta k ie j w iedzy o rzeczywistości, 
dzięk i k tó re j możemy się w ew nę trz
nie rozw ijać  i  wzrastać w  łasce u 
Boga i  ludzi. N ie możemy un iknąć  
przedstaw ienia zła, ale m am y p ra 
wo wiedzieć, w  ja k i sposób zło mo
że i  pow inno być przezwyciężone. 
O ile  dany u tw ó r ogranicza się w y 
łącznie do ukazania tęgo, co jest 
praw dziw e w  sensie negatywnym , 
to n ie  posiada w  oczach ka to lika  
żadnej w artości m ora lne j.

L ite ra tu ra  koncentru jąca uwagę 
społeczeństwa ty lk o  na jego upad
ku, n igdy nie zdoła go wewnętrzn ie  
przeobrazić. Będzie go da le j u tw ie r
dzała w przekonaniu o na jwyższej 
realności zła, stale  i  zawsze zw y

ciężającego w  porządku doczesnym. 
A  wreszcie dlaczego bohaterowie  
ka to lick ich  powieści i  nowel tak  
rzadko doznają obecności Boga w  
godzinach próby ogniowej? Czyżby 
pisarze nie um ie li ju ż  odtwarzać 
najgłębszych ludzkich doświadczeń?

Każda w ie lka  sztuka albo zbliża  
człow ieka do Boga, albo stanowi 
przeszkodę na drodze do osiągnię
cia zbawienia. Jeśli przesłania nam  
cel ostateczny nie możemy je j uznać 
za ka to licką  i  własną. W te j dzie

dzin ie Obowiązują bardzo rygo ry 
styczne k ry te ria . Is tn ie je  h iera rch ia  
praw d  podporządkowana o b ie k tyw 
ne j h ie ra rch ii wartości. N ie wszyst
ko, co się w ydarzyło , zasługuje na 
uogólnienie w  dziele lite rack im . 
Twórczość jest rezu lta tem  w yboru, 
je j w ie lkość zależy od uchwycenia  
jedyn ie  w łaśc iw e j p ro po rc ji pom ię
dzy dobrem i  złem. Tej p ro p o rc ji 
K rzysztoń w  swym  opow iadaniu nie 
uchw ycił, naruszając gr-.nice, k tó 
rych p isarzow i ka to lick iem u prze
kroczyć nie wolno.

S tanis ław  Zaremba 
Będzin

Dalszy ciqg dyskusji na str. 6 i 7



S ZEROKA opinia publicz
na z n iecierpliwością o- 
czekiwała rozpoczęcia X X  
Z jazdu Kom unistycznej 
P a rt ii Zw iązku Radziec
kiego. Nie ty lko  ze wzglę

du na międzynarodowe baczenie, 
p a r ti i radzieckiej, ale również na 
n iezw ykle in tensyw ny rozwój pro
b lem atyk i św iatowej w  ostatnich 
latach. Od czasu X IX  Zjazdu KPZR 
m ia ły  miejsce tak intensywne pro
cesy rozwojowe wewnętrzno - so
cjalistyczne oraz procesy między
narodowe, że wytworzona sytuacja 
domagała się głębszego uogólnienia 
ideowego i  politycznego. Trzeba 
sform ułować k ilk a  głównych pytań, 
ja k ie  ukszta łtowały się w  szerokiej 
o p in ii społeczną), i na które odpo
wiedź ideowo-polityczną przyniósł 
n iew ą tp liw ie  X X  Zjazd KPZR. Oto 
cztery główne pytania :

1) Jaka jest sytuacja obozu so
cjalistycznego i  ja k  nadal będą się 
kszta łtowały, tak intensywne ostat
nio, procesy rozwojowe wewnętrzmo- 
socialistyczne?

2) Jak należy ocenić sytuację 
#wiatowego kap ita lizm u wobec pew
nych s-ukcesów w  podniesieniu po
ziom u życia, mających miejsce w  
k ilk u  głównych kra jach kap ita lis 
tycznych?

3) W  ja k im  k ie run ku  będzie 
szła lin ia  p o lityk i m iędzynarodowej 
obozu socjalistycznego? '

4) Jak będzie się rozw ija ła  d ro 
ga do socjalizmu w ie lu  k ra jów  w  
róż.nych częściach świata?

S taw iając te  cztery pytan ia  chce
m y wyciągnąć na jbardzie j synte
tyczną, na jisto tn ie jszą treść ideowo- 
polityczną, jaką przyniósł X X  Zjazd 
Kom unistycznej P a rtii Zw iązku Ra
dzieckiego. Jest rzeczą zupełnie o- 
czywistą, że bogactwa treści X X  
Z jazdu niesposób ująć w  jednym, 
an i k ilk u  a rtyku łach publicystycz
nych. Treść Z jazdu jest związana 
ze wszystkim i dziedzinam i życia 
społecznego ZSRR, jednego z dwóch 
najw iększych m ocarstw  świata, 
państwa socjalizmu. Treść X X  Z jaz
du jest związana z całokształtem 
is to tne j p rob lem atyk i m iędzynaro
dowej w  je j ideowym  i  po litycznym  
ujęciu. Z  tego też względu trzeba 
zachęcając do stud iow ania cało
ści m ateria łów  Z jazdu pokusić 
się o zreferowanie i  om ówienie 
ty lk o  na jbardzie j ogólnych i  zasad- 
n ic i> th  elem entów ideowo -  po- 
l i t r c z n j ch.

Pierwsze z postawionych pytań 
dotyczy sytuacji obozu socjalistycz
nego. W  obradach X X  Zjazdu zo
stała ona wszechstronnie przeana
lizowana. Na jbardzie j precyzyjną 
syntezę i  zarazem najbardzie j w y 
m owną ideowo da ł w  referacie 
sprawozdawczym pierwszy sekretarz 
K C  KPZR —  Chruszczów. Z da
nych liczbowych refera tu w yn ika , 
że ZSRR w  ciągu ostatn ich 2.6 la t 
zw iększył produkcję przemysłową 
przeszło dwudziestokrotn ie, podczas 
gdy Stany Zjednoczone, k tóre zna j
dow ały się w  w arunkach w y ją tk o 
w o korzystnych zdoła ły podnieść 
produkcję  jedyn ie nieco w ięcej, niż 
dw ukro tn ie , a przemysł świata ka
pitalistycznego, jako całość, n ie  dał 
nawet takiego przyrostu.

Nawet dla obserwatora dalekiego 
od znajomości ekonomii statystyka 
podana w  referacie -ma głębokie po
k ryc ie  w  życiu. Droga, jaką odbyto 
od zacofanej R osji carskie j do po
zyc ji jednego z dwóch na jpotężnie j
szych mocarstw świata, ja k im  jest 
ZSRR, n ie  m ia łaby miejsca, gdyby

nie nastąpi! tak i wzrost rozw oju 
przemysłowego, o k tó rym  m ów ił 
Chruszczów. Zaś tak  potężny roz
w ó j przemysłowy przem ieniający w 
ciągu ćw ierć w ieku k ra j zacofany w  
k ra j przodujący świadczy o nieza
przeczalnej wyższości gospodarki 
socjalistycznej. Referat dał także 
analizę rozw oju innych k ra jów  so
cjalistycznych. W tym  fragmencie 
refera tu zaw arty jest ważki mo
ment ideowo - polityczny, k tó ry  ko
niecznie trzeba wydobyć i podkre
ślić. M ianow icie  re fe ra t sprawo
zdawczy zw rócił uwagę na to, że 
rozwój k ra jó w  socjalizmu cechuje 
samodzielność w  gospodarce oraz 
współpraca między k ra jam i socja
lis tycznym i i  koordynacja narodo
wych planów gospodarczych. Refe
ra t podkreślił, że „obecnie n ie  ma 
już  potrzeby, aby w  każdym k ra ju  
socjalistycznym  rozw ija ły  się ko
niecznie wszystkie gałęzie przemy
słu ciężkiego, ja k  to musiało być w  
Zw iązku Radzieckim “ .

Co w yn ika  z powyższych s tw ie r
dzeń? Przede wszystkim  zaw iera ją 
one ważną myśl, że prawdziwa 
niezależność k ra ju  opiera się na 
fundamentach ekonomicznych, na 
posiadaniu własnego przemysłu 
ciężkiego i że w łaśnie k ra je  demo
k ra c ji ludowej budują sobie p raw 
dziwą niezależność gospodarczą i 
polityczną. Druga m yśl polega na 
stw ierdzeniu, że budownictw o gos
podarcze w  naszych kra jach jest 
ła tw ie jsze dzięki koordynacji z in 
nym i k ra jam i socjalistycznym i.

Obraz ekonom iki ZSRR został 
przez Chruszczowa om ówiony sze
roko w  d rug ie j części re fera tu  i 
znalazł także szerokie ujęcie w  re
feracie Bułganina. Należy podkreś
lić  nacisk, z ja k im  X X  Zjazd po
tw ie rd z ił p rym a t ciężkiego przemys
łu  w  dalszym rozw oju gospodar
czym, poświęcając jednocześnie w ie 
le  uwagi sprawie ro ln ic tw a  i prze
m ysłu konsumcyjnerto. Zjazd zaapro
bował uchwały KC KPZR przyno
szące w ie lk ie  zm iany na odcinku 
ro ln ic tw a . Plan 5-letni będzie także 
na tym  odcinku etapem przełomo
w ym  przede wszystkim  przez da l
sze zagospodarowanie odłogów. N ie
sposób w ym ienić wszystkich waż
niejszych w ytycznych nowej pięcio
la tk i. A le  koniecznie trzeba zwró
cić uwagę na miejsce, ja k ie  zajm u
ją  w  n ich p lany pokojowego w yko
rzystania energ ii atomowej. Trzeba 
także zwrócić uwagę na zdobycze 
socjalne, ja k ie  przyniesie p ięcio la t
ka. Siedm iogodzinny dzień pracy 
jest tu  przykładem  centra lnym . Jak 
w ie lka  jest koncepcja p ięc io la tk i 
świadczy równoległość dalszego 
k ie run ku  w ielk iego rozw oju gos
podarczego z wysunięciem  na czo
ło  spraw socjalnych i  w a runków  
życiowych człowieka pracy. Cel do
gonienia i  prześcignięcia poziomu 
życia w  przodujących kra jach ka
pita lis tycznych znalazł w  referatach 
X X  Z jazdu bardzo dob itny  wyraz.

W  analizie sytuacji obozu socja
listycznego X X  Zjazd poza bardzo 
szerokim  omówieniem gospodarki 
za ją ł się tym i w szystkim i procesami 
rozw ojow ym i, k tó re  od pewnego 

.czasu p rzykuw a ją  uwagę op in ii w  
naszym obozie społecznym. Chodzi 
tu  o procesy dem okratyzm u socja li
stycznego, praworządności, koleg ia l
ności k ie row n ic tw a , przyznawania 
się do popełnionych błędów, ro li 
człowieka, oddolnego w p ływ u  spo
łecznego itd. Procesy ’te rozw ija jące 
się od k ilk u  la t w  obozie socjalis
tycznym  znalazły na X X  Zjeździe
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pełne potwierdzenie. N ie  ulega 
w ątp liw ości, że te zdrowe, hum ani
styczne procesy w ew nątrz - socja
listyczne wzmocnią zaangażowanie 
ideowe ludzi w  naszym ustro ju, 
oraz zjednają socjalizm ow i w ie le 
serc i um ysłów w  kra jach kap ita 
listycznych. Procesy te będą się po
głęb ia ły w  m iarę umacniania się 
ustro ju  socjalistycznego i  w  tym  
tk w i także w ie lka  perspektywa te
go ustroju. Zdecydowanie i  odwa
ga, z jaką KPZR po tra fiła  uznawać 
popełniane przedtem błędy, w ytykać 
ich pozostałości jeszcze obecnie w  
różnych choćby organach własnego 
aparatu, radyka lny zw ro t do rea li
zowania leninow skich dem okratycz
nych norm  życia społecznego, 
wszystko to jest dowodem s iły  we
w nętrznej p a r ti i i  państwa radziec
kiego.

J A K  w  tym  czasie kszta łtu je  się 
sytuacja światowego kap ita liz 
mu?

Produkcja przemysłowa całego 
świata kapitalistycznego w  roku 
1955 była o 93 proc. wyższa od po
ziom u z roku 1929. Ten stan świad
czący o n iew ą tp liw ym  rozw oju e- 
konom icznym  świata kap ita lis tycz
nego nasunał w  ciągu ostatn ich la t 
w ie lu  ludziom  wątp liw ości, czy 
słuszna jest socjalistyczna ocena 
kryzysowych tendencji . gospodarki 
kap ita lis tycznej, oraz czy św iat ten 
podlega rzeczywiście w ewnętrznym  
sprzecznościom. N iew ą tp liw e  suk
cesy osiągnięte w  ostatn ich latach 
w  k ilk u  głównych kra jach  kap ita 
listycznych na odcinku poziomu ży
cia, pew ien dobrobyt tam  panujący, 
zaostrzył zasadnicze pytan ie  co do 
trafności naszej oceny starego po
rządku społócznego. X X  Zjazd K o
m unistycznej P a rtii Zw iązku Ra
dzieckiego dal obszerną odpowiedź 
na pytanie nurtu jące op in ię  pu
bliczną dotyczącą sytuac ji św iato
wego kap ita lizm u. Odpowiedź na to 
pytan ie  sform ułowana przez Z jazd 
ma charakter pryncyp ia lny  i  sta
now i interesującą kontynuację i roz
w inięcie do k tryn y  socjalistycznej w  
tym  zakresie. X X  Zjazd wykazał, 
że w  dalszym ciągu zna jdu je  po
tw ierdzenie zasadnicza diagnoza 
socjalistyczna w  spraw ie kryzyso
wych tendencji kap ita lizm u i  w  
spraw ie wewnętrznych sprzeczności 
traw iących ten system społeczny. 
Sprzeczności te w yn ika ją  z niez
godności m iędzy współczesnymi si
łam i w ytw órczym i a kap ita lis tycz
nym i stosunkam i p rodukc ji. Powyż
sza sprzeczność zaostrza się w  ka
p ita lizm ie  stale. Powoduje ona roz
k ład  systemu kapitalistycznego. 
W swoim refer-acie Chruszczów za
cytow ał znamienne sform ułowanie 
Lenina: „B łędem  byłoby sądzić, że 
ta tendencja do gnicia w yklucza 
szybki wzrost kap ita lizm u, nie — 
poszczególne gałęzie przemysłu, 
poszczególne w a rs tw y  burżuazji, 
poszczególne k ra je  u jaw n ia ją  w  
epoce im peria lizm u bardzie j lub  
m nie j s iln ie  to jedna, to drugą z 
tych tendencji“ . (Jedna polega na 
gn ic iu  kap ita lizm u, a druga na po

stępie technicznym i  rozw oju pro
du kc ji w  tym  czy innym  okresie).

Referat sprawozdawczy w ym ien ił 
cztery czynniki, k tó re  w p łynę ły w  
okresie powojennym  na tó, że ka
p ita lizm  posiadający zasadniczą ten
dencję kryzysową, w  n iektórych o- 
kresach i na n iektórych odcinkach 
przeżywał ożywienie. Pierwszym 
czynnikiem  jest m ilita ryzac ja  eko
nom ik i kapita listycznej, k tó ra  — 
aczkolw iek ożyw ia gospodarkę ka
p ita lizm u — na długą metę nie mo
że być elementem zdrowym  i roz
wojow ym . D rug im  czynikiem  w zro
stu produkc ji kap ita lis tycznej było 
spotęgowanie zagranicznej ekspan
s ji ekonomicznej k ilk u  głównych 
k ra jó w  kapitalistycznych, ja k  np. 
USA. Przy czym w arto  podkreślić 
że A ng lia  i Francja przez pewien 
okres pozostały bez konkurenc ji 
w skutek rozgrom ienia w  w o jn ie  
ekonomicznej przeciwwagi Niemiec, 
Japonii i Włoch. W ykorzysta ły to 
także S iany Zjednoczone np. przez 
P lan M arshala i inne dźwignie. 
Obecnie ta szansa także się kończy, 
na rynku  kapita lis tycznym  znaleźli 
się znów starzy konkurenci.

T rzecim  czynn ik iem  częściowego 
ożyw ienia gospodarki kap ita lis tycz
nej było odnowienie kap ita łu  trw a 
łego. W kapita lis tycznych kra jach 
europejskich z powodu kryzysu w  
latach trzydziestych a następnie w  
okresie w o jny  n ie  odnawiano u- 
rządzeń produkcyjnych. M oderniza
cja tych urządzeń po w o jn ie  spo
wodowała ożyw ienie gospodarki. 
Wreszcie czw artym  czynn ik iem  
w p ływ a jącym  na możność podnie
sienia p rodukc ji przem ysłowej w  
kap ita lizm ie  była obniżka stopy ży
ciowej szerokich mas. Przy wzroś
cie wydajności pracy realna płaca 
była niższa od przedwojennej.

Referat zaw iera jednak wniosek 
z analizy sy tuacji gospodarczej ka
p ita lizm u m ów iący o tym , że obec
nie  św iat kap ita lis tyczny zbliża się 
do tak ie j granicy, k iedy wyczerpuje 
się pobudzające działanie szeregu 
czynn ików  tymczasowych, np. ma
sowej renow acji kap ita łu  trwałego. 
„N aw et obecnie w  okresie ożyw ie
nia  ko n iu n k tu ry  — m ów ił Chrusz
czów występują podskórne ob ja
w y  kryzysowe. N iepełne w yko rzy
stanie mocy produkcyjnych przyb ie
ra znaczne rozm iary. Do niebez
piecznego poziomu doszły w  USA 
zapasy towarowe, ja k  rów nież k re 
dy t konsum cyjny“ .

Bardzo szczegółowo przeprowa
dzona w  czasie X X  Z jazdu analiza 
sytuacji kap ita lizm u świadczy do
b itn ie  o dwóch rzeczach. Po p ie rw - 

0 wyższości gospodarki so
cja listycznej, po drugie —  o logicz
nie następujących częściowych suk
cesach kap ita lizm u na różnych od
cinkach przy ogólnej tendencji k ry 
zysowej. Ta rzetelna analiza ustrze
że naszą m yśl polityczną i  propa
gandę od „czarno-białego“  przed
staw iania wszystkiego po naszej 
stronie jako wspaniałego, a po tam 

te j stronie jako nieudanego. Taka 
lin ia  propagandy była błędna, me 
przekonywała ludzi, którzy w idz ie
l i  luksusowe rzeczy przysyłane z 
k ra jó w  zachodnicn. T y lko  rzetelna 
analiza, k tóra m ów i o fragm enta
rycznych sukcesach kap ita lizm u 
przy jego zasadniczych sprzecznoś
ciach, jest zgodna z fak tam i i  moża 
przekonać ludzi, którzy mają zwy
czaj p iln ie  obserwować nie ty lk o  
słowa, ale i fakty .

T RZECIE pytanie, k tóre zadawa
ła sobie szeroka op in ia publicz
na w  zw iązki*, ze zjazdem 

KPZR, dotyczyło k ie runków  rozwo
ju  sytuacji m iędzynarodowej. Re
fe ra t sprawozdawczy podsumował 
sześć głównych wytycznych dotych
czasowej p o lityk i m iędzynarodowej 
obozu pokoju. Stanowią je:

poprawa stosunków między w ie l
k im i m ocarstwam i;

likw id a c ja  ognisk w o jn y  i  n ie
dopuszczenie do nowych ko n flik tó w  
w Europie i A z ji;

norm alizacja skom plikowanych 
stosunków m iędzynarodowych w 
Europie przez uregulowanie kon
taktów  z Jugosławią, zawarcie tra k 
ta tu  z A ustrią , nawiązanie stosun
ków  dyplom atycznych z NR F;

potrzeba rozw iązania problem u 
bezpieczeństwa w  Europie i  uregu
low ania problem u niemieckiego. 
Konieczność rozwiązania problem u 
rozbrojenia i  zakazu broni atomo
w e j;

zbliżenie ze w szystk im i pokojo
w ym i państwam i;

wszechstronne rozszerzenie kon
tak tów  i  stosunków międzynarodo
wych we wszystkich dziedzinach.

Powyższe kie runkow e radzieckiej 
p o lity k i zagranicznej szczegółowo 
scharakteryzowane w  referacie m a
ją  być kontynuowane. Radziecka 
po lityka  m iędzynarodowa pójdzie 
w  dalszym ciągu drogą w spółistn ie
nia  różnych systemów i  drogą za
pobieżenia wojnom . W ażnym ele
mentem w  tym  zakresie są sform u
łowania re fe ra tu  precyzujące zagad
nien ia współistn ienia, k tóre wediug 
propagandy zachodniej jest jakoby 
sprzeczne z dążeniem do socjalizm u 
w  ska li św iatowej. Oto, co czytam y 
w  referacie na ten tem at:

„W śród nas, kom unistów, nie ma 
oczywiście zw olenników  kap ita liz 
mu. N ie  znaczy to jednak wcale, 
że w trąca liśm y się lu b  zamierzamy 
się w trącać do spraw wewnętrznych 
tych k ra jów , w  któ rych  is tn ie je  ka
p ita lizm . Romain Rolland m ia ł 
słuszność mówiąc, że „wolności nie 
przywozi się z zagranicy furgonam i 
ja k  Burbonów“ . Śmieszne jest są
dzić, że rew olucję rob i się na za
m ówienie. Częstokroć można sły
szeć tak ie  oto rozumowanie przed
staw ic ie li k ra jó w  burżuazyjnych: 
„P rzywódcy radzieccy tw ierdzą, że 
są, za pokojow ym  - współistn ieniem  
dwóch Systemów, Jednocześnie zaś 
oświadczają, że walczą o kom unizm, 
m ówią, że kom unizm  zwycięży we 
wszystkich k ra jach“ .

Referat fo rm u łu je  da le j, że ideo
lodzy zachodni: „m ieszają zagadnie
n ia  w a lk i ideologicznej z kwestią

siosumfców między państwami, żeby
przedstawić kom unistów Z w iązku  
Radzieckiego jako ludzi agresyw
nych“ .

Referat sprawozdawczy KC KPZR: 
uzasadnia, że zwycięstwo socjaliz
m u w  skali św iatowej nie nastąpi 
w  drodze zbrojnej ingerencji państw  
socjalistycznych w  wewnętrzne 
sprawy państw kap ita lis tycznych; 
kom unizm  zwycięży, ponieważ so
cja listyczny sposób p rodukc ji m a 
zdecydowaną przewagę nad kap ita 
listycznym  a idee socjalistyczne co
raz bardziej przenikają do świado
mości mas.

X X  Zjazd Kom unistycznej P a r t i i 
Zw iązku Radzieckiego om ów ił bar
dzo szeroko zachodnią po litykę  
m ontowania b loków  wojskowych i  
zim nej wo jny. Poddano także ana li
zie rozpadowe procesy systemu ko
lonialnego. Przedstawiono obszernie 
w a lkę  narodów o złagodzenie napię
cia międzynarodowego oraz n ieby
w a ły rozwój ruchów narodowo-wy
zwoleńczych. X X  Zjazd podkreśli® 
trzy  najważniejsze problem y, któa 
rych rozwiązanie może stworzyć 
podstawę długotrwałego pokoju. Są 
to: zapewnienie bezpieczeństwa
zbiorowego w  Europie, zapewnienia 
bezpieczeństwa zbiorowego w  A zji* 
oraz rozbrojenie. W szystkie te trzy  
cele pokojowej p o lity k i m iędzyna
rodowej zostały szczegółowo omó-l 
w ionę na Zjeździe. X X  Zjazd d a l1 
także wyraz gotowości oparcia sto
sunków między ZSRR i USA na.; 
znanych pięciu zasadach pokojowe
go współistn ienia, co m ia łoby do
niosłe znaczenie dla sytuacji m ię
dzynarodowej. X X  Zjazd mocno 
zaakcentował tę sprawę, om aw ia
ną w  w ym ianie lis tów  między pre
zydentem Eisenhowerem a p rem ie-! 
rem  Bulganinem.

W  sumie więc, trw a ła  wytyczna 
p o lity k i m iędzynarodowej obozu 
socjalizm u rysu je  się jako kurs na 
współistnienie. Było rzeczą charak
terystyczną, k iedy w  czasie Z jazdu 
m ów ił o tym  m in is te r M ołotow  pod
kreślając pewne błędy, przyzwycza
jen ie  do starego sposobu pracy ra 
dzieckiego m in isterstwa spraw za
granicznych i  ja k  w ytyczał w ie lk ą  
lin ię  p o lity k i radzieckiej w  k ie 
runku  wspóistnienia. Obserwatorzy 
i  korespondenci prasowi na Z jeź
dzie podkreśla li potem w  swoich 
komentarzach, ja k  gorąco Chrusz
czów i  Bułganin ok lask iw a li scho
dzącego z trybuny  M ołotowa.

Najcharakterystyczniejsze tez y
Zjazdu, dotyczące p o lity k i międzyna
rodow ej należałoby uzupełnić jesz
cze odpowiedzią na pewną w ą tp li
wość, k tó ra  czasem pojaw ia się w  
op in ii publicznej. M ianow icie  w ie lu  
ludzi zapytuje, czy nowa w o jna  
jest rzeczywiście nieunikn iona, po
nieważ ja k  w iadom o doktryna so
cja listyczna głosi, że dopóki is tn ie 
je  im peria lizm , w o jn y  są .n ieun ik 
nione. Oto, co czytam y w  referacie 
na ten tem at: „Teza ta sform uło
wana została w  okresie, gdy 1) Im 
peria lizm  by ł systemem ogólno
św iatow ym  i  — 2) n ie  zaintere
sowane w  w o jn ie  s iły  społeczne i  
polityczne były słabe, niedostatecz
nie zorganizowane i  dlatego nie 
m ogły zmusić im peria lis tów  do w y
rzeczenia się w o jn y “ .

Obecnie sytuacja ma w  du
żym zakresie inaczej. Z m ien ił się 
uk ład s ił klasowych i  politycznych. 
Powstał obóz socjalistyczny, pow
sta ł ruch obrońców pokoju. S iły  te 
posiadają n ie  ty lko  moralne, lecz 
także m ateria lne środki zapobie
gania wojnom . Stąd leninowska te- 

(dokończenie na str. 7)
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W  p o s z u k i w a n i u u
ZA S IA D Ł E M  ja k  ko lekc joner 

nad uporządkowaniem swo
ich^ „zb io rów “ 1). Zam ierzam 
ułpżyć w  jak iś  re jestr w n io 
ski, uwagi, obserwacje re
porterskie —  cały m ateriał, 

k tó ry  nagrom adził się w  notesie 
podczas w izy t w  salach Sądu dla 
N ie le tn ich, w  zakładach wychowaw
czych, domach poprawczych, w  
m iejscach bezpośrednich spotkań z 
przestępczością — w  przeróżnych 
m elinach i loka likach o z łe j sła
w ie , dokąd chodziliśm y razem z 
kuratorem . Zamierzenie to wydaje 
m i się tym  bardziej sensowne, że 
w łaśnie p raw n icy wrocławscy przed
s ta w ili niedawno pro jekt skocrdy- 
nowania prac koleg iów  orzekają- 
cych, kom ite tów  przeciwalkoholo
wych i kom ite tów  d o 'w a lk i /  chu
ligaństwem . Chodzi tu  również o 
ujednolicenie pracy kura to rów  są
dowych, pedagogów i ludzi dobrej 
w o li, k tó rzy  zna jdyw ali czas na sa
m orzutne podejmowanie w a lk i z 
przestępczością, o zorganizowanie ca
łe j te j działalności w  jedną piano
wą akcję społeczną.

Pierwsza w  Polsce, pionierska 
uchwała w rocław skie j M RN nie ma 
stać się zarządzeniem o znaczeniu 
lokalnym . Po zatw ierdzeniu przez 
M in isterstwo, W rocław  zaproponuje 
wprowadzenie je j w  życie inr.ym 
ośrodkom m ie jskim .

Spieszę więc z tym  moim repor
te rsk im  „rem anentem “ . Chcę, by ta 
próba, może niefachowych, ale sta
rannych podsumowań, przysłużyła 
się powodzeniu akc ji, k tó re j zasięg 
ok ieś ii niebawem konfrontacja r  
życiem „w ie lko m ie jsk ie j nocy“ . Być 
może zgłoszone tu uwagi posłużą 
autorem uchwały do poczynienia je 
śli me korekt, to przyna jm n ie j pew
nych uzupełnień.

\ y  DYSKU SJAC H  z p racow nika- 
^ '  m i sądu i wychowawcam i z Za

k ładów  specjalnych — nie z-iw z: 
m arksistam i i nie zawsze p ra k tyku 
jącym i ka to likam i — dochodziliśmy 
do tych samych wniosków.

Powodem łatwości, z jaką  dziec
ko nabiera cech przestępczych, jest 
przede wszystkim  brak podstaw 
etycznych, których dorastające 
dziecko nie o trzym uje  w  dosta
tecznej mierze ani w  szkole, ani w 
domu, złe metody pracy organizacji

m łodzieżowych i n ik łość je j rezu l
tatów, wreszcie — niedostrzegany 
przez większość publicystów  — brak 
kon tro l, nad tym i godzinami dnia, 
k tóre dziecko spędza poza domem 
i  poza szkolą. Początki przestęp
czości zaczynają się w  tak ich  w łaś
nie dziecięcych grupach zabawo
wych, które ła tw o przeradzają się 
w  zabawowo-chuligańskie albo w  
zabawowo-przestępcze.

Skonfrontow ałem  moje reporter
skie obserwacje z danymi Zakładu 
Nauk Prawnych P A N 2) k tó ry  prze
prowadza badania nad liczącą 133 
osoby grupą dziewcząt i chłopców 
stających przed sądami dla n ie le t
nich. Jest nieomal matematyczna 
analogia między spostrzeżeniami 
praw n ików  z terenu W arszawy a 
skrom nym  zapiskiem reporterskim  
z terenu W rocław ia i W ałbrzycha. 
Mogę zatem m ówić o młodzieży 
„ tru d n e j“  w  ogólności, zajm ując się 
nie ty lko  tą już  skazaną luo pod- 
sądną „dzieciarnią no y “ , ale rów 
nież i młodzieżą nie kon tr iłowaną 
przez rodziców, przez zakład na jko - 
wy i kuratorów .

W alka z przestępczością n ie le t
nich, k tó rzy  w  o lbrzym ie j większo
ści wchodzą w  k o n flik t z prawem  
w  w ieku około 12 lat, a zaczynają 
broić już  od 8 — powinna zaczy
nać się p ro fila k tyką  wychowawczą 
cd moment u zapisu dziewczynki czy 
chłopca do szkoły. Jedynym sposo
bem odseparowania dziecka, skłon
nego przecież do zabawy w  groma
dzie, od kon taktu ze zdemoralizo
wanym  prowodyrem  jest codzienne, 
c ie rp liw e i  dyskretne obserwowa
nie jego życia.

O dwołując się do doświadczeń 
kura torskich i sędziowskich kon
fron tu ję  niekończące się deskusjet 
„Szkoła czy dom“  — z tym , co m i 
na ten temat wiadomo ze źródeł 
równie autoryta tyw nych, bo z re
lacji wychowanków  domów po
prawczych, zakładów w ychowaw
czych i podsądnych czekających na 
rozprawy.

— „C zcij ojca twego i  matkę 
tw o ją “ .

— A  za co?
— ..Nie k ra d n ij" .
—  A kto m i m ów ił, żebym nie 

kradł?
Tak m nie j więcej wyglądały nie

m al wszystkie dialogi,

N ie rzuca jm y jednak zbyt lekko
m yślnie oskarżeń na szkołę, na 
przeciążonych pracą pedagogiczną i 
społeczną, pracujących niejedno
kro tn ie  w  przeładowanych k.asuch, 
nauczycieli. W  szkole n r 33 w  17 
niezbyt dużych izbach uczy się 
1.384 dzieci. A więc około 80 na 
jedną klasę. Dziecko przebywa w  
szkole (klasy I  —  I I I )  blisko 4 go
dziny. Co może zauważyć w  tak im  
tłoku  i  w  tak  k ró tk im  czasie Yiau- 
czyciel? Kradzież p iórn ika, z łośli
we zniszczenie dobra szkoły — to 
wszystko. N ie w ie  natom iast nic 
ani o podkradaniu pieniędzy rodzi
com, ani o skargach sąsiadów na 
chuligańskie wyczyny. Rodzice rzad
ko dzielą się kłopotam i z wycho
wawcą dziecka.

Oczywiście prócz 4 godzin lek
cyjnych jest jeszcze św ietlica szkol
na. Jest, ale b e z  p r z e s z k o l o 
n e g o  p e d a g o g a  pracującego 
w y ł ą c z n i e  w  św ie tlicy  staje się 
ona na jw yże j m iejscem odrabiania 
lekc ji, poczekalnią m iędzy ostatn im  
dzwonkiem  a tram w ajem , k tó ry  od
wiezie dziecko na obiad.

A  dom? W ojna i powojenna plaga 
rozwodów (porzucanie rodzin) spo
wodowała, że zaledwie 50 proc. 
dzieci „ tru d n ych “  mieszka z oboj
giem rodziców. 37 procent jest sie
rotam i i półsierotam i. 12 wywodzi 
się z domów m ałżeństw rozbitych.

W edług moich obserwacji na 50 
dzieci zatrzymanych za przekracza
nie prawa — 35 m iało niedostatecz
ną opiekę. Ograniczała się ona do 
zapewnienia ubrania i jedzenia. W  
domach tych nie panowała specjal
na bieda. T y lko  w  dwóch można by
ło m ów ić o k lim ac ie  przestępczym. 
Rodzice b y li to przeważnie dobrze 
zarabiający robotn icy i  in te ligencja . 
Profesor po litechn ik i, nauczycielka 
liceum, inżyn ie r na stanowisku dy
rektora oświadczyli m i m nie j w ię 
cej to  samo: wychowyw ać ma szko
ła i ZMP. Zresztą ja k  można mó
w ić o przestępczości u dzieci m ają
cych zaledwie 12— 13 la t. Są to 
na jwyżej w y b ry k i lub „n ieodpow ied
nie“  zą-bawy.

Na 50 w ypadków  nie zanotowa
łem ani razu, by w domu mowiono 
coś o moralności — ka to lick ie j czy 
m arksistowskie j. Z katechizacji nie 
korzystało żadne z dzieci,

No i wreszcie sprawa, k tó re j prze
m ilczanie jest równoznaczne z groź
bą przekreślenia wszystkich w ys ił
ków  wychowawczych i domu i 
szkoły: szkoła to 4 godziny zajęć 
dziecka, dom (po powrocie rodzi
ców z pracy) najwyżej 2— 3. Ra
zem — 7. A  przecież dzień dziecka 
zaczyna się o 7-ej, a kończy około 
19-ej. Pozostaje 8 godzin zabawy.

—  Gdzie? Z kim ?
Otóż niemal wszyscy m oi m łodzi 

przyjacie le ze szkół specjalnych, z 
zakładów wychowawczych, zaw arli 
znajomość z przestępczością nie w  
szkole czy w  domu, lecz w łaśnie w  
niekontrolowanej gromadzie zaba
wowej.

Jeżeli ja kako lw iek  akcja ku ra to r- 
sko-pedagogiczna ma przynieść re
zu lta ty , trzeba zacząć od wprow a
dzenia w  życie zasady: w ychow aw 
ca albo ku ra to r w  każdym m ie j
scu zabaw. W  ogrodach jo rdanow 
skich, na „dz ik ich “  plażach i boi
skach, w  lokalach klubów  sporto
wych, w  salach gimnastycznych.

G łów nie te dzieci szukają gro
mad, które w  swych domach ro
dzinnych nie mają okazji do zabawy 
i wypoczynku, k tó rym i n ik t z ro
dziców się nie zajmuje. Te, k tóre 
są przeważnie stałym i niesnaskami 
wśród rodziców.

Dobrze jeżeli zespół chłopców zor
ganizowanych w  zabawową groma
dę jest m ora lnie zdrowy. N iestety — 
przeważnie jest odwrotnie. Dzie
ciom im ponują grupy gnieżdżące 
się, jeśli nie w  gruzach, to na u - 
stronnych skwerach, na błoniach, 
w  parku.

Tych 5— 6 god.z. spędzanych poza 
domem w  nieznanym towarzystw ie 
stanowi pierwsze i bodaj główne 
niebezpieczeństwo zarażenia złem. 
T ak im i szkołami zła są oipisane 
przeze m nie ba-ndy: „Mocarze z 
Sępolna“ , „M oh ikan ie  W roc ław ia“  
czy warszawscy „Żołn ierze“ , grupa 
„K ap itan a “  Ś liw y  i „W aldem ara“ .

I  tu  i  tam  niew inne z początku 
zabawy w y ło n iły  prowodyrów , 
chłopców o cechach wodzowskich, 
in te ligen tnych, pełnych in ic ja 
tyw y , ale pozbawionych ca łkow i
cie ham ulców  m oralnych. T u ta j 
— ja k  i  w  szkole im ponu ją  nie- 
zapsutym dzieciom chłopcy ze 
stażem odbytym w „poprawczaku“,

m ający poz,a sobą karierę złodzie j
ską lub chuligańską.

Grupa w  m iarę w y łan ian ia  się 
nowych chłopców z „ in ic ja ty w ą “  
rozpadała się, w ch łan ia jąc no w ic ju 
szy, na k ilk a  mniejszych. N ow i 
zdobyw ali miejsce już  n ie  w  zaba
wow ej, lecz chu ligańskie j społecz
ności. Jednakowo u „M oh ikanów “  
i u „W aldem ara“ . Na zasadach spor. 
towego nieom al współzawodnictwa 
prześcigiwano się w  napadach na 
przechodniów, w  „rob ien iu “  sk le 
pów, przy czym nie chodziło tu by
na jm n ie j o łup. B y ł to po prostu 
egzamin odwagi ,i wykazanie się, 
m iernej wartości, „cw an iack im “  
honorem. T y lko  k ilk a  razy ub ie
gano się w  ten sposób o prawo do 
„m iłośc i“  rów nie  podłego gatunku. 
Udzia ł dziewcząt w  bandach jest 
regułą.

Przerażający jest cynizm  te j m ło
dzieży. N ie  udało m i się spotkać 
chłopca an i dziewczyny, k tó rzy  by 
b y li zażenowani lub  ża łow ali aspo- 
łecznośei swoich postępków. Od
w ro tn ie : Słyszałem, że „o jc iec ro 
b i za fra je r, za marne 800 zło tych“ , 
(przodujący pracow nik ko le jow y), że 
m atka „zawsze była  głupia, nie 
um iała sobie radzić z chłopam i i 
d latego „dz iadu je “  (pracownica b iu 
row a w  F ilm ie  Polskim ). Że an i „za 
fra je r, an i w  im ię „przedwojennej 
m ora lności“  n ik t  nie będzie praco
w a ł ani uczył się zawodu. Chyba 
takiego, k tó ry  da pieniądze.

Jest jakaś tragiczna pogarda dla  
wszystkiego, co dla zdrowej m ora l
nie młodzieży jest porywające, god
ne szacunku, piękne.

Oskarżeń na styl pracy organiza
c ji m łodzieżowych, a szczególnie ha r
cerstwa było sporo. „Zasloganienie“  
gazetek ściennych, szablonowa nuda 
odczytów wychowawczych (słucha- 1 
łem tak ie j p iły  w  jednej ze szkół. 
B rr). Harcerstwo — organizacja ma
jąca wzbudzić zainteresowania k ra 
joznawstwem , tu rystyką, rozpalić 
wyobraźnię dziecka, wpoić zasady 
szlachetności, jest albo papierową 
fikc ją , albo co gorzej — rozpoczy
na rok szkólny w ie lką  aktywnością 
zam ierającą w  mi.arę up łvw u  m ie
sięcy. Rozpaloną wyobraźnię i głód 
wycieczek m łody człow iek zaspaka
ja  nie w  drużynie szkolnej, a w  g ru
pach włóczęgów i  w  bandach „noc
nej przygody“ .

Najwyższy czas, jeś li chodzi o o r
ganizację harcerstwa w  szkołach, 
w yjść z akadem ickich dyskusji w  
okres twórczej pracy.

' y  N A C ZEN IE  słowa „m e lina“  trze-
ba by rozszerzyć. Te — w  zawa

lonych piwnicach, w; ruinach, w

szaletach, w  mieszkaniach sutener- 
skich, gdzie spotykają się członko
w ie gromad nieletnich przestępców 
z zawodowymi krym ina lis tam i —■ 
chociaż bardzo groźne społecznie, 
w yda ją  m i się łatw iejsze do z lik w i
dowania. W ykryc ie  ich jest zada
niem  m ilic ji.

Są jednak inne, gorsze. Myślę o 
miejscach spotkań, o których rzad
ko m ów i się „m e lina “  i których 
n ik t nie zastanawiający się nad ich 
zamaskowaną groźbą — nie dostrze
że. Są to skwery, nawet śródm iej
skie, w a ły  nad rzekami, place za
baw, hale k in , czasem po prostu 
deptak.

M eliną  jest po prostu miejsce, o 
k tó rym  młodzież w ie, że spotka tam
zawsze— może nawet nieznajomego
— kum pla do niewybrednej zabawy. 
W  W arszawie taką masową „m e li
ną“  jest Ogród Saski, we W rocław iu
—  w a ł odrzański na Karłow icach, 
w  Łodzi —  lasek na Zdrow iu. „W a- 
garu jący“  wiedzą, że spotkają tam  
na pewno kolegę-włóczęgę i dziew
częta o moralności da lekie j od stop
nia dostatecznego. Znajdą tam  w  
każdym razie okazję do miłego spę
dzenia czasu.

Uzupełniam  to wyliczenie tym i 
św ietlicam i, domami ku ltu ry , sala
m i gim nastycznym i, które  n i e 
k o n t r o l o w a n e  s t a j ą  s i ę  
m i e j s c a m i  s p o t k a ń  d z i e 
c i ę c e g o  p ó ł ś w i a t k a .  Są to 
m e liny  tym  gorsze, że k ry te  auto
rytetem  wydzia łów  ośw iaty czy o r
ganizacji.

Bardzo sobie cenią tego rodzaju 
m e liny  gromady chuligańskie. W 
W arszawie istne boje staczali „b i
k in ia rze“  o opanowanie Domu Spo
łecznego A rch itek ta  i us iłow ali w y 
walczyć prawo do Domu K u ltu ry  
t>rzy Rynku Starego Miasta. W ro
cławski K lu b  Szachistów, otworzony 
hucznie i szumnie, stał się m ie js
cem spotkań pokerzystów i ch u li
gaństwa. A  przecież to nie peryfe
rie. _ Rynek. Reprezentacyjne śród
mieście odbudowywanej stolicy D ol
nego Śląska. Św ietlica szkoły n r 11 
stała się gniazdem złodzie jskim  !  
i m iejscem seksualnych wyżywań 
się młodzieży, zanim przygodna w i
zytacja nie położyła temu kresu.

Znów  ten sam wniosek o koniecz
ności k o n tro li przez wychowawców 
publicznych m iejsc zabawowych. Bez 
kuratora, wychowawcy w  klubie, 
św ietlicy, sali sportowej nie ma 
m ow y o ja k ichko lw iek  większych 
w yn ikach w  pracy wychowawczej 
i reedukacyjnej rodziców i  nauczy-

>
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MARIA KORN ASÓW A

W Y Z N A N IA  W IE L K O P O S T N E
OST — według określenia
wszystkim  nam znanego — 
jest okresem przygotow aw

czym do uczestnictwa w Dziele Od
kupienia. P raw ie każdy z nas 
przyzw yczaił się do pewnego na
s tro ju , k tó ry  nieodm iennie charak
teryzu je czas przedw ielkanocny: 
smutne, praw ie ponure, pokutne ty 
godnie, wydłużające się w nieskoń
czoność; wszystko trw a  w n ie ru 
chomości, szare ja k  popielcowy po
p ió ł. „M em ento homo, quia pu lv is  
es et in  pu lve rem  reverteris".

Dlaczego Kościół przypom ina  
nam  o tym  u progu W ielkiego Po
stu? Dlaczego przed dniem  zw y
cięstwa nad śm iercią mam y pochy
lać g łowy w pokorze i zadrzeć 
przea nicością? Co jest nicością, 
k tó ra  nas upokarza? Czy w tym  
geście pokory jest ty lko  gorycz? Z 
niechęcią p rzyw yk liśm y  myśleć o 
pokorze. W potocznym pojęciu w ią 
że się z n ią  przekonanie o bezsil
ności, wygodnej małoduszności, o 
uniżono ś ci. Chyba jednak nie to 
chcemy wyrazie przez w ie lkopost
ną pokorę. Powszechność prawa  
śm ierci w yrów nu je  wszystkie róż
nice. Czy więc upokorzeniem m oim  
jes t świadomość, że jestem pyłem, 
że w  w inach moich zeszedłem je 
szcze niże j niż w ie lu  ludzi?

I  to przeświadczenie nie obej
m uje jeszcze pełnej treści po ję
cia pokory. Pozostaje jeszcze jed
no: k lękam  i  pochylam  się, bo 
jestem  pyłem  i  ty lk o  pyłem. Po
chylam  się i  korzę, bo z p y łu  zo
stałem stworzony i  to, co jest we 
m nie dotykalne, kiedyś zwrócone 

,zostanie ziemi, z k tó re j wyszło, 
bez jak iegoko lw iek udzia łu  m oje j 
w o li; bo wszystko, czym jestem  i  
co mam, nie jest m oją własnością; 
bo wszystko, co otrzym yw ałem  i 
dawałem, nie z mojego skarbca by
ło czerpane. Korzę się przed w ie l
kością, przed bezmiarem Tego, 
k tó ry  wszystko dla mnie czyni. 
Uniżam  się przed Stwórcą, k tó ry  
spraw i, że nie cały rozproszę się 
w  nicości.

Znak popielnego krzyża na m o
im  czole jest aktem  zewnętrznym  
określa jącym  m oje położenie w sto
sunku do Boga. W idzia lna form a  
takiego aktu  nie może pozostać bez 
konsekwencji p raktycznej. W pro
wadzenie je j w  czyn jest o ty le  
trudne, że pierwsze w n iosk i są 
zniechęcające: je ś li jestem  tak  
nędzny, to niczego sam osiągnąć 
nie po tra fię ; je ś li jestem tak m a
ły , ja k im  prawem  sięgam po w ie l
kość? Jeśli n ic do mnie nie nale
ży, an i n ic ode mnie nie zależy, 
dlaczego raduję się osiągnięciami? 
Czy wolno m i cieszyć się tym , że 
zostałem w yróżniony za dobrze 
w ykonyw aną pracę? Czy moje w ła 
sne w y s iłk i są potrzebne, je ś li 
sam m oim i s iłam i niczego dokonać 
nie mogę? Jednocześnie wiem, że 
nie wolno m i i  nie um iem  zatrzy

mać się w dążeniu do tego, co
uważam za dobre i  piękne. Jest 
to potrzeba natura lna każdego 
człowieka. Sprzeczność jest tu  po
zorna: Bóg stwarzając człowieka 
obdarzył go w ielom a dobram i, k tó 
re nakazał udoskonalać przez p ra
cę; Bog ukazał nam rzeczy dobre 
i  godne pożądania, które w łasnym  
w ys iłk iem  mam y zdobywać. Bóg 
zam knął w naszych sercach dobro, 
k tó rym  pow inniśm y uszczęśliwiać 
innych. Człow iekow i nie wolno stać 
w miejscu, aktywność w  osiąganiu 
coraz wyższego dobra jest m iarą  
jego wartości. Jest to naturalne i 
logiczne, je ś li wszystko w osta
tecznym rezultacie pozostaje w sto
sunku pokory wobec Boga; je s ii 
wszystko jest podporządkowanien? 
się Bogu i  uszanowaniem dobia  
przez Niego stworzonego. Najdo
skonalszym tw orem  Bożym jesteś
m y m y sami, dlatego cnotą pokory  
mam y obejmować także stosunek 
du innych ludzi. Tu znowu obudzi 
się niecnęć i  nowe w ątp liw ości, je - 
je ś ii p rzy jm iem y potoczny sąd o 
pokornej postawie wobec swego 
otoczenia. Sprzeciw wobec tego 
typu  „ poko ry “  jest u sp raw ied liw io 
ny. Bo ćzy mam się godzić z tym , 
że wszystKo, co jest we mnie, nie 
dorów nuje innym ? Czy wszystko, 
czego dokonam, mam oceniać n iże j 
niż osiągnięcia . innych ludzi? Czy' 
to, co p iękne w  sercu mego b ra
ta, zawsze przesłoni m i własna 
niedoskonałość i  żal nad nią? To 
nie jest pokora, to uniżoność, fa ł
szywy osąd w łasnej wartości. W 
każdym człow ieku jest cząstka do
bra dana przez Boga i  ona w łaś
nie  pow inna być otoczona czcią. 
Dlatego nie ma powodu obniżać 
is to tne j w łasnej wartości. Nie po
trzebuje mnie zawstydzać pragn ie
nie uznania dla pracy, przez k tó rą  
rzeczywiście służę dobru, ponieważ 
wiem , że to, co osiągnąłem, jest 
ty lko  drobnym  fragm entem , że ja  
sam jestem m ałym  kółeczkiem  w  
Bożym mechanizmie. To, co jest we 
m nie  nicością, złem, upokarza mnie 
i  staw ia n iże j od innych. A le  znie
chęcenie wobec w łasnych niepowo
dzeń m usi ustąpić przed krzepiącą 
radością płynącą z piękności i  do
bra drugiego człowieka. Cnota po
ko ry  nie jest teorią, to są spra
w y  na codzień, nasze k lęsk i i  zw y
cięstwa powszednie.

A k t  pokory jest zarazem poko
naniem je j przeciw ieństw a  — p y 
chy. W ie lokro tn ie  podkreśla to l i 
tu rg ia  W ielkiego Postu. Już od 
pierwszych tygodni pow tarza ją się 
teksty b ib lijn e , k tó rych  tematem  
jest grzech pierwszych rodziców. 
Pierwsze i  najcięższe wykroczenie  
stworzenia przeciw  swemu S twórcy  
było grzechem pychy; uw ie lb ien ie  
własnego „ ja “  połączone ze św ia
domym opuszczeniem Boga, z od
wróceniem  się od Niego i  odrzu
ceniem Jego m iłości. Pragnienie  
wyniesienia siebie ponad wszyst
ko i  ca łkow ite  uniezależnienie m u 

si być konsekwentnie przeciwsta
w ieniem  się Bogu. Każdy grzech 
jest przekroczeniem Bożego prawo, 
a więc jest opuszczeniem Boga. A le  
często popełniam y go jedynie d la 
tego, aby zadowolić swe pragnie
nia. Pychą jednak grzeszymy na j
ciężej, wobec Boga postępujemy 
tak, ja k  zachowalibyśmy się w sto
sunku do człowieka, którego w y 

raźnie i  z pełną świadomością chce
m y obrazić, co w ięcej — upokorzyć.

Dla w ie lu  z nas katechizmowa  
de fin ic ja  pychy jest czymś zaska
kującym . Czyż wśród ludzi w ierzą
cych jest tak w ie lu  grzeszników, 
którzy świadomie chcą się ponad 
Boga wywyższyć? To n iepraw do
podobne. A  przecież pycha jest je d 
ną z najpowszedniejszych p rzy

czyn naszych upadków. W krada się, 
nie zauważona, przyb iera pozory 
przeciwne, w yko rzystu je  słabostki. 
Dlaczego np. zajęty jesteś ciągle 
sobą samym w  ten sposób, że nieu
stannie kontro lu jesz form ę odno
szenia się do ciebie każdorazowego 
rozmówcy? Dlaczego tak często czu
jesz się urażony i  wciąż o d k ry 
wasz, że jesteś pom ijany? B o li cię

brak uznania, brak pochiual, na 
które przecież niczym  nie zasłu
żyłeś. Dlaczego pozytywną ocenę 
swoje j wartości ukryw asz pod po
zorem kom pleksu niższości? Z ja 
k im  sm utkiem  przyjm ujesz w a r
tość, powodzenie, nawet wesołe u- 
sposobienie innych. Z pewnością 
nieraz ko łysa ły cię słodko pochwa
ły  nie tobie należne. Przekreśliłeś 
w ie lo le tn ią  przyjaźń, gdy p rz y j; •  
ciel w y tk n ą ł ci zakłamanie. A k ie 
dyś zdarzyło się, że dla człowieka, 
k tó ry  — ja k  sądziłeś — był ci b l i
ski, uczyniłeś w ie lką  ofia rę ze 
swojej am b ic ji. Zanim  się na to 

’ zdecydowałeś, przeżyłeś w iele d ro 
bnych, lecz jakże trudnych zw y
cięstw nad sobą. I  k iedy ju ż  
wszystko m inęło, opanowała mę 
nędzna duma, że n ik t inny..., że 
tw ó j przy jac ie l n igdy by tak w y 
soko nie doszedł, ja k  ty  się wspią
łeś; i jeszcze — marne zadowole
nie, ż e 'n ie  ty lko  on zna w ielkość  
tw o je j o fia ry , że są in n i je j świadm 
koicie. Cóż się więc stało z o fia rą? 
Teraz ju ż  na pewno wiesz, że py
cha w ie tokro tn ie  przesłoniła c i 
obraz Boga. Kościół, pam iętając o 
różnych je j postaciach, uważa ją za 
wadę nadrzędną, zaczątek w ie lu  
innych. Dlatego, zanim  wolno nam  
będzie radować się szczęściem Od
kupienia, m usim y zagłębić się w  
rozważaniu przyczyny, przez któ
rą Syn Boży złożył za nas dobro
wolną O fiarę. Zanim  nadejdzie 
dzień Zm artw ychw stania, u w o ln ij
m y serca od pychy przez poddanie 
ich pokorze. Uczmy się te j cnoty  
nie ty lko  od je j strony negatywnej. 
Może dotąd uważaliśm y ją  za tak  
trudną, ponieważ była ty lk o  ża
łosnym przyznaniem, że jesteśmy 
py łk iem  najnędznie jszym  z nędz
nych. Spróbu jm y teraz wzbogacić 
to spojrzenie przez skierowanie po 
nie ty lko  ku  nam samym, ale ku  
wszelkiem u stworzeniu. W szystko 
jest dziełem Stwórcy, a jako  takie, 
godne jest uw ielb ien ia . Uczulenie 
na wszelkie dobro od Boga pocho
dzące i  ho łd złożony Bogu za nie  
jes t również fo rm ą pokory, przez 
k tó rą  dajem y dowód swej całko
w ite j zależności od Stwórcy. To 
odwrócenie uw agi od siebie i  skie
row anie je j na działanie Boże w  
nas i  zewnątrz nas jest charakte
rystyczne dla pokory po ję te j od 
strony pozytyw nej. Je j symbolem  
jest zielona gałązka N iedzie li P a l
m owej, -która przypom ina nam  
t r iu m f chw ały Syna Bożego. W : 
dn iu  Środy Popielcowej spalona 
gałązka zamienia się w  pasemko 
pop io łu  — znak o fia ry  z naszej p y 
chy.

T ^O W IE D Z IA Ł E M  się w łaśnie o 
otwarciu w  Lu b lin ie  -Uniwersy

tetu dla Rodziców. Pobiegłem z tą 
wiadomością do Sądu. N ie w yw o
ła ła  jakoś nadmiernego entuzjazmu 
u kura to rów  i praw ników .

— Uniwersytet? W ie lk ie  słowo. 
T y lko  co on ma nam dać? W yk ła 
dy? Skrypty?

Oczywiście za mało jeszcze w iem y 
o te j nowej uczelni. N ie znamy 
szczegółów, planu je j pracy. W y
daje się jednak, że teren czeka ra 
czej na Ins ty tu t Badawczy. Taki, 
k tó ry  by zbierał dane, przeiprowa- 
dzał doświadczania, dostarcza! wska
zówek, skryptów  dla kura to rów  i 
rodziców. Byłaby to insty tuc ja  nie
zw ykle pożyteczna i cenna.

Poradnie pedagogiczne dla rodzi
ców otw ierane tu  i ówdzie spotka
ły  się z serdecznym przyjęciem. Są 
już  i pierwsze uwagi. Oto te, które 
w yda ją  m i się warte zasygnalizo
wania.

Poradnia powinna nastawić się 
na tro ja k i zakres pracy. D la każ
dego rodzaju interesantów powinny 
być wyznaczone inne dni przyjęć.

Przede wszystkim  p ro filak tyka . 
N a jw ięcej rodziców szukających 
porady przychodzi z m ałym i, ale 
jakże groźnymi w  następstwach ich 
nieleczenia — objawam i zła. S kar
żą się na skłonności do kłam stwa, 
na skrytość, na upór swoich dzieci. 
P ow inn i otrzym ać na m iejscu p ie r
wsze porady pedagoga wraz z po
daniem le k tu ry  lub nawet szkół spe
cja lnych dla dzieci trudnych.

Drugi rodzaj petentów przychodzi 
już w sprawach leczenia zła. Na 
skutek zauważonych przez rodzi
ców, a często nieznanych ani MO, 
ani szkole wypadków kradzieży, 
skłonności erotycznych, chuligań
stwa czy sadyzmu.

Wreszcie — reedukacja. Do po
radni zgłaszają się rodzice i sama 
młodzież wracająca z domów po
prawczych, z zakładów wychowaw
czych i po odbyciu kar. K u ra to r w i
nien mieć w  swej dyspozycji wykaz 
szkól zawodowych i technicznych, 
utrzym ywać kontakt z w ie lk im i za
kładami pracy i wydziałem opiekuń
czym Sądu a przez Sąd z władzami 
terenowym i. .

T y lko  takie  poradnie, które będą 
w  stanie zaofiarować rodzicom i 
młodzieży realną pomoc i radę, a 
nie ty lko  obietnice i slogan wycho
wawczy — m ają rację bytu.

Mvślę, że nie należy organizować 
Poradni ani w lokalach Sądu. ani 
w  szkołach. Rodzice, jeśli nawet 
rozumieją, że właśnie w Sądjae cze
ka przyjaciel, fachowiec i wycho

wawca, na ogół niechętnie idą do 
sędziego i nauczyciela z żalami na 
trudności w  wychowyw aniu dzieci. 
Przez fałszyw ie pojm owany wstyd 
i w  obawie „¡psucia dziecku o p in ii“ .

40 procent dzieci stających przed 
Sądem zdradza albo opóźnienie w  
rozwoju, albo ma cechy patologicz
ne. Stąd wniosek: jak  najw ięcej 
poradni pedagogicznych przy takich 
ośrodkach zdrowia, które mogą prze
prowadzać badania psychologiczne.

I V I E  pomogą jednak poradnie i  
-‘- ’ akcje uświadamiające, jeśli w  
ciągu najbliższych la t nie zwiększy 
się ilości szkół specjalnych i zakła
dów wychowawczych. Odseparowa
nie dzieci zdrowych od opóźnionych 
w  rozwoju i od takich, k tóre mają 
już poza sobą w yro k i Sądu i „szko
łę zła“  poznaną w  domach popraw
czych, jest sprawą niezwykle pilną. 
Niestety, w  najbliższej pięciolatce 
nie słyszy się o planie zwiększenia 
ilości takich szkół. O ile z budową 
zam kniętych zakładów nauczania 
przeznaczonych dla dzieci trudnych 
są poważne trudności, to jednak nie 
w iem  czemu brakuje otwartych 
szkół, różniących się od norm alnych 
ty lko  specjalnie dobranym  zespołem 
nauczycielskim.

A n i poradnie pedagogiczne, ani 
w ydzia ły oświaty, ani nawet Sąd — 
mimo zgodności co do tego rodzaju 
zarządzeń — nie są w stanie prze
prowadzić koniecznej izolacji dzieci 
szerzących demoralizację w  swo
ich szkołach,

Wiąże się z tym  natura ln ie  spra
wa kadr nauczycieli i wychowaw
ców. Nie ty lko  sprawy bytowe — 
(pozbawienie dodatku specjalnego 
nauczycieli w zakładach wycho
wawczych) , są powodem „prze lo t
ności“ kadry, dużej, ilości personelu 
niefachowego. W ydaje się, że nau
czycieli zniechęca trudność pracy z 
młodzieżą zdeprawowaną, krnąbrną. 
W  dobrze przecież prowadzonym 
Państw. Młodzieżowym Zakładzie 
W ychowawczym we W rocław iu w 
ciągu dwóch la t przewinęło się aż 
42 nauczycieli i wychowawców, a 
ostatnio 4 złożyło wym ówienia. W 
Sobótce 50 proc. wychowawców nie 
posiada m atur. W  jednym z demów 
poprawczych zwolniono nauczyciela 
za to, że razem z Wychowąnkarrc 
skradł bramę (dla potrzeo swego 
zakładu).

Należy ja k  najszybciej w prow a
dzić w  szkołach wyższych i liceach 
pedagogicznych specjalizację, zachę
cając młodzież na jbardzie j wartoś
ciową do obierania zawodu wycho
wawcy w  szkołach specjalnych. Pó

k i nie w y jdą  z uczelni p ierwsi ab
solwenci, należy zorganizować dla 
młodych nauczycieli k ilkum iesięcz
ne kursy specjalizacyjne zapewnia
jąc dobre w a runk i pracy i płacy.

C  Z K O LY  specjalne dają wycho- 
^  wankom  prócz siedmiu klas szko
ły  podstawowej początki wiedzy 
technicznej. Stąd zainteresowanie 
młodzieży opuszczającej zakłady 
wychowawcze dla szkół Centralnego, 
Urzędu Szkolenia Zawodowego. Na
tra fiłe m  na rozporządzenie — dziwo
ląg bardzo poważny w konsekwen
cjach, Zarządzenie to nakłada na 
k ie row n ików  zakładów wychowaw
czych obowiązek poręczania finan
sowego przy zgłaszaniu wychowan
ków  zakładu do szkół CUSZ-u (Cho
dzi tu  o zw ro t k ilk u  tysięcy złotych 
w  wypadku 'ie  ukończenia przez 
ucznia nauki zawodowej). Zachodzi 
pytanie: Z jak ich  funduszów? Chy
ba nie „wygospodarowanych“  na je 
dzeniu wychowanków.

Trzeba postawić zagadnienie tak, 
ja k  ono wygląda: Szkoły CUSZ na
leży traktow ać jako dalszy etap 
reedukacji młodzieży trudnej. Ta
kie j, która opuszcza zakłady wycho
wawcze z realną nadzieją na po
w ró t do normalnego, zdrowego spo
łeczeństwa. W  dwóch ty lko  zakła
dach — „C aritasu“  i n>a ul. Akacjo
wej podano m i ponad dwadzieścia 
nazwisk udowadniając, że CUSZ-owi 
takie ustępstwo się opłaci. Młodzi 
ludzie stali się bowiem wartościo
w ym i metalowcami, górnikam i, 
w łókniarzam i, co jest przecież rezul
tatem wspólnego w ys iłku  szkół spe
cjalnych i CUSZ-owskich.

Zarządzenie-dziwoląg należy prze
kreślić. W  przeciwnym  razie kie
rownicy PM ZW  nadal będą mechęt- 
nie kie row ali swych, zawsze prze
cież niepewnych, wychowanków na 
tę drogę powrotu do społeczeństwa. 
Odeślą młodego' człowieka bądź to 
rodzinom, (w 70 procentach uzna
nym przez sąd i kura torów  za śro
dowiska nieodpowiednie dla karanej 
młodzieży), albo zaryzykują powie
rzenie dalszych je j losów wydzia
łom zatrudnienia.

Kończy się to podobnie: Przy sto
likach przydworcowych loka lików  
łub w  kom isariacie MO. Recydywą.

(Statystyki kura torskie podają, że 
wśród sądzonych w ostatnim  roku 
nieletnich 60 procent to recydywiś
ci. Zagadnienie recydywy jest. tema
tem specjalnych badań, tym  ciekaw
szych, że przy zatrzym ywaniu sza
jek chuligańskich olbrzym i procent 
współw innych, przeważnie już ka
ranych — pozostaje nieuchwytny),

Szkoły zawodowe czy . normalne 
uczelnie (zmam w ypadki ukończenia 
przez chłopców z domów popraw
czych U niwersytetu i Politechnik i) 
to ty lko  część sposobów zapewnie
nia młodemu człow iekow i ponowne
go startu życiowego. Ważniejszym 
zagadnieniem jest zagwarantowanie 
„trudn e j m łodzieży“  pracy w  w ybra
nym i dobrze płatnym  zawodzie. 
Trzeba, mając na względzie sprawę 
reedukacji społecznej, dawać p ier
wszeństwo w  przyjm ow aniu do pra
cy młodzieży z zakładów wycho
wawczych.

Bez planowej, opartej o odpo
wiednie zarządzenie władz,- współ
pracy wydzia łów  personalnych w ie l
kich zakładów pracy z wydziałem  
opiekuńczym, poradnią dla rodzi
ców i kura toram i — nie rozwiąże 
się problemu lik w id a c ji przestęp
czości wśród nieletnich.

Myślę, że, warto zainteresować się 
trochę sprawą odczytywania ka rto 
tek pracowniczych przez wydziały 
personalne. Wciąż jest zjbyt dużo 
wręcz ,, katastro fa lnych w  skutkach 
nieporozumień. Oto dwa p rzyk łady 
różnię: odczytanych op in ii: w  dużej 
fabryce w rocław skie j zwolniono z 
pracy dziewczynę czterokrotnie na
gradzaną (w pracy i za akcję ko l
portażu książki) z, chw ilą , kiedy „no
w y personalny“  doczyta! się w je j 
ankiecie fak tu  odbytej przed trzema 
la ty  kary domu poprawczego. Ty lko 
przypadek, a potem zbiorowa in te r
wencja koleżanek w  redakcji lo ka l
nej gazety , zapobiegła przekreśleniu 
w ys iłków  kobiety w yryw a jące j się 
ze środowiska przydworcowego pół
światka. I odwrotnie. Personalny 
dużej d ru ka rn i po znalezieniu w an
kiecie praktykanta  adnotacji o ska
zaniu go przez sąd, zaczął toczyć 
istne boje z załogą sprzeciwiającą 
się trzym aniu w  zakładzie „u liczn i
ka“ .

Obaj m ie li tę samą prośbę: do
magali się jakiegoś au toryta tyw ne
go i znanego ogółowi obywateli za
rządzenia regulującego ustosunko
wanie się dyrekc ji do młodocianych 
pracowników z przeszłością.

T V IE  udostępniono m i pro jektu 
1 ’  w rocław skie j uchwały o zw al
czaniu przestępczości wśród nie le t
nich. O szczegółach w iem  niewiele 
ponad to, że „s ia tka m obilizacyjna“ 
projektodawców przew iduje dla trzy 
stu tysięcznego. miasta około 7.000 
obywateli, których należałoby wcią
gać do skoordynowanej, opartej na 
dyscyplinie obywatelskie j współpra
cy z sądem. Zasadą jest. ustanowie
nie kura to ra  w  każdej szkole, w

każdym w iększym  zakładzie pracy, 
przy kom itetach dzielnicowych, w  
hotelach i domach robotniczych i — 
dodam od siebie — koniecznie w  
klubach sportowych.

Trzeba wspomnieć o nieocenio
nych możliwościach, jak ie  dla spra
w y reedukacji młodzieży mieć może 
współudział duchowieństwa w  tej 
akcji, księży posiadających bezpo
średni kon takt z masami w iernych. 
Współpraca Sądu z K om is ją  D u
chownych i Świeckich Działaczy K a
to lick ich przy FN — jeśli ma przy
nieść pełne korzyści — musi mieć 
charakter stały i planowy.

K ilk u  tysięcy — a podkreślam to 
z naciskiem — tysięcy ludzi o odpo
wiednich kw a lifikac jach  i o rien tu 
jących się w  problematyce wycho
wawczej nie pozyska się do pracy 
ani za pomocą obwieszczeń rozlepia
nych na m ie jskich murach, ani na 
szablonowych masówkach.

Zebrania zapoznawcze widzę w  
reprezentacyjnych i popularnych sa
lach miasta, przy pełnym współ
udziale aktorów, lite ra tów  i dzien
nikarzy. To stworzyłoby jak  najpo
myślniejsze w a runk i startu dla u - 
chwały, k tó re j treść powinna być 
poszerzona przez żyw iołową dysku
sję przy udziale rodziców i samej 
młodzieży.

Jedynie fragm enty na jis to tn ie j
szych postanowień obrad należałoby 
przekazywać społeczeństwu przy 
pomocy słuchowisk radiowych, spe
c ja ln ie nakręcanego film u  dokumen
talnego, a trakcy jn ie  napisanej bro
szury. Przenosić do środowisk m ło
dzieżowych w  form ie a rtyku łów  i 
wieczorów prowadzonych przez na j
zdolniejszych kura to rów  i pub licy
stów.5)

Poznałem uczniów ze szkół I i  
TPD, z u licy  Swistackiego, z u licy 
Stalina, którzy samorzutnie podjęli, 
się opieki nad kolegami m ającym i 
poza sobą w yro k i, Była to : opieka 
bardzo serdeczna i bardzo e fektyw 
na, a co ważniejsze nie spowodowa
na ani nakazem profesora, ani u- 
chwalą ZMP. Na przedmieściu K rzy 
k i rozmawiałem z m ilic jantem , k tó ry  
poza służbą znajduje czas na to, by 
kontro lować obecność na lekcjach 
zamieszkujących jego rejon ucz- 
niów-chuligamów. W  domkach o złej 
sławie przy ulicy Parkowej napot
kałem żonę profesara, p. K „  gdy 
dopomagała w  odrabianiu lekc ji 
dwom kolegom szkolnym syna - 
;,trudnym  chłopcom“ znanym m il i
c ji jako złodzieje. Znam m gr F „ 
nieustającego agitatora moralności, 
odważnie brnącego, między zaułki, 
w  których gości wódka, występek,

gruźlica. Jest tpk i trener w  „G ó rn i
k u “ , k tó ry  obchodzi wa łbrzyskie lo
ka lik i, by wyciągać z nich swoich 
wychowanków, dzielących dzień na 
godziny spędzane w  kopaln i i  na 
p ijack ie  popołudnia. (Józek Z., la t 
17, 3.G00 zarobku, leczony już na 
chorobę weneryczną przestał pić i 
jest kandydatem do reprezentacji). 
A  masowa akcja protestacyjna spo
łeczeństwa mającego dość przestęp
czości wśród młodzieży? M a tk i dzie-. 
ci uczęszczających do szkoły n r 11, 
które runęły ja k  burza na mieszka
nia kobiet n :e interesujących się 
wyczynam i swych synów, doprowa
dzając je siłą na spotkanie z ku ra 
torem.

O tej walce społeczeństwa, toczo
nej dotychczas po partyzancku, a 
n ie jednokrotn ie bez w iedzy i popar
cia władz czy kura torów , trudno nie 
powiedzieć, że przebiega na szero
k im  froncie społecznym.

Twórcom  uchwały w rocław skie j 
należałoby zatem życzyć ty lko  tego, 
by udało się im  nadać tym  wszyst
k im  poczynaniom skoordynowany 
i ja k  na jbardzie j planowy przebieg.

W tedy dla dzieci w rocław skie j no
cy na pewno przyb liży się świt.

1. „D z iś  1 J u t r o "  n r  45/55 „ K ie d y  Ś w it 
g ra n ic z y  z nocą “ , „D z iś  i  J u t r o “  n r  
48/55 „K ie d y  d z ie ń  zaczyna się o 
z m ie rz c h u ". „D z iś  i  J u t r o "  n r .  3/56 
„ K ie d y  w  noc „z ło d z ie i-g e n te lm a n ó w "  
w c h o d z i O b y w a te l i  K u ra to r " .

2. D ane o przes tępczośc i n ie le tn ic h  
z te re n u  W a rsza w y  z a r t,  „G ru p y  n ie 
le tn ic h  p rzes tę pcó w “  A . P a w e łc z y ń s k ie j. 
„N o w e  P ra w o "  117.

3. „O  p o p ra w ie  p ra c y  h a rc e rs k ie j"  W . 
D e w itz . „N o w e  D ro g i"  n r  2/55.

,4. D om aga jąc  się  k o n ta k tu  sądu z 
prasą n ie  m yś lę  o ja k ie jś  ru b ry c e  ..K ro 
n ik a  sądowa i  m i l ic y jn a " .  N ie  o to  m i 
chodz i. W o iam  o s ta ły , p is y w a n y  przez 
o d p o w ie d z ia ln y c h  d z ie n n ik a rz y  fe lie to n  
p ro b le m o w y . o d łu g o fa lo w ą  a k c ję  w  
co dz ie n nych  p ism ach  lo k a ln y c h . N ie  o 
p u b lic y s ty k ę  sensacji, a o p u b lic y s ty c z 
ną pom oc p rasy  d la  sędz iów  i  k u ra to 
ró w .

V-
P. S. W sz y s tk im , k tó rz y  m i p o m o g li 

w  ze b ra n iu  m a te r ia łu  do c y k lu  re p o r
ta ży  o przestępczości n ie le tn ic h , a g łó w 
n ie  pp. k u ra to rc e  B a rba rze  G eniusz, 
p rezesow i Sądu m g r U lm a n o w i, sę
d z iom  B. C z a rk o w s k ie j i  N . R o d s te in o - 
w e j, m ec. I. M a d e y s k ie j, sk ładam  ser
deczne p od z ię kow a n ie .

Cż. Ost.
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JERZY OLKIEWICZ

MOZARTOWSKIE KORONKI

M ozart około roku 1773 
(P ortre t o le jny nieznanego malarza)

W  W Y O B R A ŹN I lu dz i m a
ło  m uzyka lnych m uzy
cy żyją legendą. T kan 
ka anegdot zastępuje 
tkankę  muzyczną. M u 
zyka jest w  te j sy tuacji 

szafką z obrazkam i —  w  zależności 
od okazji wyciąga się szufladki, 
porów nuje, dopasowuje.

Schubert staje się fotomontażem 
w iz j i  w ia tru  jesiennego, rom an
tycznych m łynarek, ck liw ych , zapła
kanych poetów, a na pierwszym  
p lan ie  stoi dość tęgawy m łody pan 
w  czarnym  surducie i  oku larach 
przesłania jących pełne dobroci i 
rozm arzenia oczy. A  tu  pech chce, 
że w yskaku je  taka W ie lka Sym fo
n ia  C -dur —  i cała w iz ja , bierze 
w  łeb. N ie ma w ia tru  jesiennego, 
ty lk o  szeroki oddech św ietne j m u
z y k i; n ie  ma rozhisteryzowanych 
m łyn a rek  i poetów —  ty lk o  pełna 
skup ien ia  i powagi prostota; nie ma 
dobro tliw ych , rozm arzonych oczu — 
je s t ty lk o  pasja i  zaskakująca u te 
go pozornego cherlaka siła w ie lk ie 
go fina łu . A  Beethoven — ileż to 
książek o n im  napisano. Tyle, że 
przes łon iły  dla w ie lu  ludz i jego m u
zykę ścianą lite ra ck ie j w iz ji i  ko
m entarzy. W  każdej nucie dopa try
wano się konkre tne j treści. N ie s łu 
chano m uzyki, ty lk o  słuchano t ra 
gedii. Przegadano Beethovena. A  
w szystko tem u sprzy ja ło : przecież 
naw et scenerią śm ierci tego groź
nego —  chmurnego ty tana była  bu 
rza, n iezw ykła  o te j porze roku. A  
ileż  bzdur wypisano jako komen
ta rz  do jego sym fon ii. Czegóż tam

nie ma! Jak św ietn ie łgać po tra fią  
i  ja k  p e łn i fa n ta z ji są pośledni k r y 
tycy.

M ozart ma z ko le i dwa oblicza 
odpowiadające dwom  okresom je 
go życia. P ierwsze —  to wdzięczne, 
pełne u ro ku  dziecko w ygryw ające 
rokokow e frazy  w  arystokra tycz
nych salonach. D rugie — to zapom
niany, opuszczony, trag iczny czło
w iek, um iera jący na urem ię i  po
chowany we w spólnym  grobie. Oba 
oblicza są zgodne z prawdą. N ie po
w inny  ty lk o  przesłaniać tego, co 
jes t najważniejsze — m uzyk i M o
zarta. Bo twórczość nie  zawsze jes t 
bezpośrednim wyrazem  życia a rty 
sty. Często jest dopowiedzeniem, 
uzupełnieniem  a n iek iedy ' zaprze
czeniem tego życia. Im  bogatszy 
je s t twórca, tym  na w iększą ilość 
sposobów pozwala się komentować, 
ty m  bardzie j jes t wieloznaczny. 
H u x ley  pisał, że „rozm aw ia jąc o 
Prouście można wszystko pow ie
dzieć —  wszystko i  to zawsze na 
płaszczyźnie k ry ty k i ściśle lite ra c 
k ie j“ . Te słowa mogą odnieść się 
do Mozarta.

Każda epoka stwarza swój w ła 
sny obraz w ie lk iego tw órcy. Dziś. 
inaczej pa trzym y na Rafaela czy 
Kem brandta niż sto la t  temu. Dziś 
inaczej pa trzym y na Bacha czy 
V ivald iego. Inaczej na Mozarta, 
O bowiązkiem  epoki jest odnaleźć, 
odkryć bieżącą aktualność tw órcy. 
O bow iązkiem  jest skomentować je 
go twórczość na swój, współczesny 
sposób. Przypuszczam, że gdyby 
Bach słyszał w  ja k i sposób w yko 

n u je  się dzisia j jego u tw o ry  bar
dzo by się przestraszył, a może 
zgorszył. Beethoven m ógłby być 
przerażony słuchając swoich sym
fo n ii w  in te rp re ta c ji Toscaniniego. 
M ozart by łby  może trochę zdziw io
ny  słysząc „D on G iovanniego“  w  
w ykonan iu  zespołu F ritza  Buscha.

Do niedawna m uzykę M ozarta in 
te rpre tow ano ja k  m uzykę rozkapry
szonego dziecka. O dtw órcy zasuge
row an i rokokow ą perlistością M o
zarta g ra li jego u tw o ry  z przesad
ną delikatnością, k tó ra  przeradzała 
się w . anemię. Z s ilnych rąk  M o
zarta  pozostały ty lk o  ko ronk i 
X V III-w iecznego  fraka. Zrobiono z 
M ozarta n iem al m glistego rom anty
ka.

Ogólną cechą nowoczesnego, obec
nego w ykonawstwa jest próba św ie
żego i trzeźwego spojrzenia na. p a r
ty tu rę . Naszej epoce bliższy jest po
przez swoją prostotę klasycyzm, 
n iż pełen niedopowiedzeń i roz
w lek łośc i rom antyzm . Przeciętnie 
w ysok i —  w  w ie lk ich  ośrodkach 
muzycznych — poziom techniczny 
w ykonaw ców  i  solistów  pozwala na 
osiągnięcie precyzji, k tó ra  być mo
że daw nie j była  w  tak ie j ska li n ie 
do pomyślenia. To zwrócenie uw agi 
na rzem iosło — cechujące w  ogóle 
nowoczesną m uzykę — odbiło się 
w  bezpośredni sposób na in te rp re 
ta c ji k lasyków . Idea lnym  wcie le
n iem  ide i współczesnego w ykonaw 
stwa orkiestrowego jes t Toscanini. 
W  jego nagraniach zawarte są te 
elementy, k tó re  słuchacz uznał za 
podstawowe dla dzisiejszego sposo
bu odczytywania klasycznej m uzy
k i  —  dyscyplina, klarowność, p re 
cyz ja  i  pewna drapieżność —  k tó 
re j nauczyła nas współczesna m u
zyka.

W  M UZYCE M ozarta b ra k  je s t
wylewności, k tó ra  ta k  draż
nić p o tra fi n iek iedy u Beetho

vena. M im o, że jego twórczość jest 
etapem na drodze do spotęgowa
n ia  w yrazu  muzycznego, ekspresji 
m uzycznej — M ozart za s iln ie  tk w i 
w  dyscyp lin ie  X V I I I  w ieku . Jego 
m istrzem  obok Haydna b y ł Jan 
C h ris tian  Bach — na jm łodszy syn 
Jana Sebastiana i  to nie odbiło się 
bez w p ły w u  na całej twórczości. 
N aw et w  trzech ostatnich, najczę
ściej g ryw anych symfoniach, w  
k tó rych  dochodzi do głosu p ie rw ia 
stek dramatyczny, częsty zresztą w  
późniejszych kompozycjach M ozar
ta —  ekspresja jest opanowana, 
zrównoważona i  n igdy nie  przecho
dzi w  h is te rię  ta k  b liską  Beetho- 
venow i. Sym fonia g-m oll, k tó rą  
zw yk le  in te rp re tu je  się w  trag icz
ny, smętriie zadumany sposób — 
posiada z pewnością w  pierwszej 
części pew ien nastró j rezygnacji — 
ale nie ma tam  nigdzie łez, k tóre 
często sp ływ a ją  po po lsk ich estra
dach.

M ozart posiadał um iejętność de
sty low an ia  swego uczucia w  form ę 
ob iektyw ną, w o lną od ja k ic h k o l
w ie k  poza-muzycznych naleciałości. 
N ie  obnosi się ze swoim  bólem i 
sm utkiem , n ie  ryczy i  złorzeczy ja k  
Beethoven. M ozart jest dyskre tny 
a czasem skry ty , da leki od jak iego
k o lw ie k  ekshib ic jonizm u. Posiada 
jeszcze jedną cechę, k tó ra  odróżnia 
go od w iększości kom pozytorów  
germ ańskich —  nie jest sentymen
ta ln y . W  ogóle M ozart bliższy jes t

ku ltu rze  rom ańskie j, bliższy W ło
chom i  F ra n c ji n iż rodzim ej 
A u s tr ii.  N ie jest przypadkiem , że 
dw ie najlepsze opery M ozarta, k tó 
re obok „C y ru lik a “  Rossiniego na
leżą do trzech chyba na jśw ie tn ie j
szych oper w  lite ra tu rze  św iatowej
—  „Wesele F igara“  1 „D on Gio
van n i“  — komponowane są do l i 
bre tta  włoskiego.

Romański jest w dzięk całej m u
zyk i Mozarta. Ten w dzięk nie jest 
jednak płochością, k tó rą  n iekiedy 
chcą narzucić w ykonawcy. W łaści
wszym określeniem jest urok, u rok 
byna jm n ie j nie zawsze pogodny. 
W yp ływ a on może z poczucia w ła 
snego ta lentu, n iezw yk łe j i feno
m enalnej ła twości komponowania, 
z bezpośredniej radości jaką  dawa
ła  M ozartow i twórczość. N ie ma nic 
na siłę robionego w  jego muzyce
—  może ten u ro k  jest u rok iem  bez
pośredniości. M uzyka M ozarta jest 
na jbardzie j naturalna. W yn ika  z 
potrzeby ta k  oczyw istej i  proste j 
ja k  oddychanie. Ten oddech m ozar- 
tow sk i zawsze swobodny, nie p rzy 
spieszony — jest oddechem czło
w ieka, k tó ry  posiada wrodzone za
ufan ie  do ludzi, człowieka, k tó ry  
od szóstego roku  życia jest dawcą 
piękna i z ra c ji swojej w y ją tkow e j 
pozycji w  społeczeństwie skupia ca
łe  swoje zainteresowanie na w ła 
snej twórczości. T rudno zrobić z 
M ozarta rew olucjonistę. M ozart 
jes t raczej p ierwszym  w  h is to r ii 
m uzyk i indyw idua lis tą , św iadom ym  
swych p ra w  i bun tu jącym  się prze
c iw ko  ich ograniczaniu.

N ie będę pisał o tym , że m u
zyka Mozarta jest humanistyczna, 
bo to  je s t frazes i  banał. Każda 
w ie lka  m uzyka jest humanistyczna. 
M ozart jest bardzo ludzk i, posiada 
w ie lk i ładunek ciepła, g łębokie j żar
liwości. S iła M ozarta tk w i w  jego 
pewności — w  w ew nętrznym  prze
konan iu o ''szm ości w łasnej drogi. 
Jest to siła, bez k rz y k u  —  bez cie
nia  bruta lności. To raczej jakaś 
stanowczość, k tó ra  dochodzi u  M o
zarta do głosu. To ten  gatunek si
ły , s tab iliza c ji muzycznej, k tó ry  
ta k  dobrze reprezentuje m uzyka 
w łosk ich  preklasyków , wzbogacony 
przez bardzie j północną wrażliwość, 
w ycien iow any i  w ysubte ln iony 
przez artystę dalekiego od w łosk ie j 
bezkompromisowości.

Śpiewność M ozarta, to  też ele
m ent b lis k i sztuce po łudnia. Ta 
śpiewność jest chw ila m i urzekają
ca. N iektó re  środkowe części kon
certów  skrzypcowych są na jlepszym  
przyk ładem  na ten n ie zw yk ły  dar 
M ozarta. T rudno znaleźć w  m uzy
ce in n y  podobny p rzyk ład . T ru d 
no znaleźć też p rzyk ład  podobnej 
inw enc ji. M ozart je s t bezsprzecznie 
na jw iększym  geniuszem m uzyk i — 
geniuszem w  na jbardz ie j szerokim  
pojęciu, łączącym łatwość, p łod
ność, odkrywczość —  i  przede 
w szystk im  przedziw nie wczesny 
ro z k w it ta lentu. P a rty tu ry  ostatn ich 
sonat Beethovena pisane są n ie 
m al bez odryw ania rę k i; n u ty  m a
ją  pochylenie i  cha rak te r zw yk łe 
go odręcznego pisma. Beethoven 
nie  zawsze jednak b y ł tak  bezpo
średni. Tę łatwość, k tó ra  u  niego 
przychodziła  dość rzadko, M ozart

posiadał zawsze. Czasem nie t r u 
dził się pisaniem  dokładnej p a rty 
tu ry , rzucał tem aty, określa ł ogól
ną lin ię  melodyczną — przekazy
w a ł pomysł w  fo rm ie  najczystszej, 
w  fo rm ie  zask iku jąco natura lne j.

T O co nasza epoka odkryw a w  
M ozarcie jest m uzyką zupeł
nie odrębną od te j, k tó re j do

p a try w a ł się w iek X IX . D la nas 
M ozart przestał być przedstaw icie
lem  s ty lu  „ga la n t“ , przedstaw icie
lem  rozedrganego i  trochę zmanie
rowanego smakoszowstwa. Pod tą 
powierzchowną ozdobnością M ozar
ta, tą  rokokow ą szm inką leżą po
k ła d y  m uzyk i — mocnej, k o n k re t
nej i  pełnej niepowtarzalnego p ięk
na. O dkryw am y dziś prostotę M o
zarta, jego dowcip, klarowność i 
rozsądek. O dkryw am y jego w ie l
kość nie przygniecioną przesadnie 
akcentow anym i akcesoriam i epoki. 
O dkryw am y M ozarta pozbawionego 
pompy, pełnego bardzo szlachetne
go i  bardzo skromnego patosu.

B ra k  zarozumiałości M ozarta jest 
jego cechą typową. Rom antyzm  z 
Beethovenem jako  pierwszym  w y 
b itn y m  tw órcą potrzebował w ie l
k ic h  gestów i  w ie lk ie j pozy. N ie 
schodziło się z drogi cesarzom i 
da rło  ze wściekłości p a rty tu ry . M o
za rt należy jeszcze do epoki lu dz i 
rozsądnych, do X V I I I  w ieku. N ie 
potrzebował w m aw iać w  siebie 
w ie lkości i przygniatać innych ge
niuszem. Z b y t dobrze św iadom y b y ł 
swojego ta len tu , żeby potrzebował 
się o n im  stale upewniać. M ozart 
je s t prze łom owym  punktem  w  h i
s to r ii m iędzy epoką m ajstrów , spe
c ja lis tó w  od m uzykowania, św ie t
nych, rzem ieśln ików , k tó rych  dziś 
nazwać m usim y w ie lk im i widząc, 
np. w  w ypadku V iva ld iego ja k  
ogrom nie odkrywcza i  b liska  nam  
jest ich m uzyka —  a epoką a r ty -  
s tów -m uzyków , celebrujących z na
maszczeniem sztukę. Można pow ie
dzieć, że M ozart jes t p ierw szym  
współczesnym kom pozytorem .

M ozart p o tra fi sub lim ować w  
muzyce uczucia w  sposób b lis k i 
świeżej jeszcze tra d y c ji prek lasy
ków . F iltrem , przez k tó ry  prze
puszcza emocję jes t in te ligencja . 
Ona spraw ia, że M ozart p o tra fi 
osiągnąć tę idealną —  być może — 
równowagę m iędzy uczuciem a in 
te lektem . To jes t najw iększa le k 
c ja  M ozarta dla współczesności. 
M ozart jest pochwałą twórczości 
w yp ływ a ją ce j z g łębokie j in sp ira 
c j i  —  ale twórczości świadomej. 
Twórczości zdolnej wzruszać — ale 
u trzym u jące j te wzruszenia w  r y 
zach rozsądku i  dobrego smaku. 
Twórczości in dyw idua lne j, ta k  ja k  
in d yw id u a ln y  jest każdy m ozar- 
tow sk i tem at —  ale szanującej o- 
b iektyw n ie, form alne prawa sztu
k i. Twórczości ża rliw e j — ale u n i
kającej wszelkie j przesadnej eks
pres ji i  sztucznego patosu.

M ozart jes t pochwałą in te ligen 
c ji.

N a jbardzie j dram atycznym  \ J
prze jm ującym  utw orem  M ozarta
jest Requiem. Już same dość ta jem 
nicze okoliczności jego powstania 
i  fak t, że zostało skomponowane na 
kró tko  przed śm iercią — skompo
nowane faktycznie na w łasny po
grzeb —  stwarzają w okół tego a r
cydzieła atmosferę nie pozbawioną 
pewnego tragicznego romanty?mu. 
W  muzyce żadnej ze swoich wcześ
niejszych Mszy nie osiągnął M ozart 
ta k ie j głębi i powagi wyrazu. Jest 
tu  dziw ny — nieziemski praw ie spo
kó j, muzyka Requiem jest pełna 
godności, pełna niekiedy szlachetnej 
rezygnacji. Piękne, potężne, ale po
zbawione cech bruta lności chóry, 
brak efekciarstwa — stwarzają w  
tym  utworze niezwykle sugestywny 
i  n iepowtarza lny nastrój. Ta m u
zyka nie ma nikogo czarować czy, 
olśniewać. W ypływ a z tak  in ten
sywnego przeżycia, można by po
wiedzieć, że m im o swojej potęgi 
jest tak mało ofic ja lna, tak  p ry w a t
na —  że środki k tó rym i operuje 
M ozart w yda ją  się obnażoną, k ry 
stalicznie czystą mową muzyczną, 
m yśleniem  muzycznym pozbawio
nym  kotu rnów , sztuką, która  docho
dzi do granic tego, co człow iek może 
w  ogóle wypowiedzieć, dać z siebie 
innym  ludziom. S iła wyrazu Re
quiem, jego głęboki trag izm  uw y
da tn ia ją  się — paradoksalnie — po
przez powściągliwość M ozarta w  
operowaniu środkam i muzycznymi. 
Pewien brak reprezentatywności — 
albo tego, co się w  muzyce często 
reprezentatywnością nazywa —  kon
trastu jący dobitn ie z ogromną żar
liwością; um iarkow ana kontem pla- 
cyjność i  refleksyjność trzym ane w  
mądrze pojęte j artystycznej kon
w enc ji — to czynn ik i decydujące o 
artyzm ie  Requiem. Czy mogą one 
jednak w ytłum aczyć wielkość jed
nego z najw iększych z jaw isk m u
zycznych h is to rii ku ltu ry?

M im o ta k  w ie lk iego znaczenia, 
ja k ie  Requiem posiada w  twórczo
ści M ozarta jest to kompozytor bar
dzo św iecki i  u tw o ry  inspirowane 
tem atyką re lig ijn ą  czy litu rg iczną 
za jm ują  w  jego bogatym dorobku 
niew iele stosunkowo miejsca. Jest 
on ju ż  zapowiedzią tych m uzyków 
X IX  w ieku k tó rzy  pozostaw ili po 
sobie bardzo często w yb itne  dzieła, 
dziś już  klasyczne .pozycje m uzyki 
kościelnej —; ale nie b y li tego ro
dzaju twórczością pochłonięci w  
stopniu mogącym równać się cho
ciażby rów ieśnikom  Bacha. Requiem 
Mozarta początkuje serię w ie lk ich , 
nierzadko bardzo dram atycznych i  
rom antycznych Mszy żałobnych —  
ciężkie i  masywne Das Deutsches 
Requiem Brahmsa, patetyczne i ha
łaś liw e Requiem Berlioza, czy bun
townicze Requiem Verdiego. Żaden 
z tych u tw orów  nie może się jednak 
równać, w ie lk ie j w  swoim  spokoju 
kom pozycji Mozarta.

T oczył się w okó ł tego tem atu 
zażarty spór: czy proble
m atyka „sklepowa“  mieści 
się rzeczywiście w  tym  k rę 
gu publicystyk i, ja k i zakre
śla nasza dyskusja o socja

lis tycznym  dniu powszednim? Pada
ły  liczne argum enty przeciw  — że 
zagadnieniem handlu i  jego przy
w a r za jm uje  się ju ż  od dawna ko
lum na m iejska poszczególnych dzien
n ików , że niew iele jest nowego do 
powiedzenia, słyszałem nawet, że 
ta k i tem at mnie osobiście „n ie  le 
ży“ , m ów iąc jeżyk iem  fachowym .

A  jednak choć przyznaję, iż za
gadnieniam i naszego handlu uspo
łecznionego zajm uje się ostatnio 
prasa codzienna, uparłem  się przy 
tym  temacie, biorąc na siebie ryzyko 
„położenia się“ , jeś li rzeczywiście on 
m i „n ie  leży“ !

Dlaczego? Dlatego po prostu, że 
według moich spostrzeżeń sukcesy 
czy błędy naszego aparatu handlo
wego odgryw ają niezm iernie ważną 
ro lę  w  kszta łtow aniu się w łaśnie 
naszego na jbardzie j powszedniego 
dnia. K tóż z nas w łaściw ie nie od
wiedza codziennie choć jednego 
sklepu? Jeśli zaś chodzi o kobiety 
prowadzące dom, to codzienna wę
d rów ka po sklepach stanowi jedną 
z na jtrudnie jszych i na jbardzie j od
powiedzialnych czynności. Sprawne 
więc lub  też w ad liw e funkcjonow a
nie dużych i m ałych sklepów uspo
łecznionych stanowi nieraz o nastro
ju  bardzo szerokiej w a rs tw y oby
w a te li.

A  o ten nastró j nam przecież cho
dzi. On to jest przedmiotem naszych 
rozważań. Na wstępie od razu 
s tw ie rdz iliśm y przecież, że nie idzie 
nam  o śledzenie w ie lk ich  osiągnięć 
socjalizmu, lecz rozważać będziemy 
ko le jno różne małe i może w jak ie jś  
ska li nawet niepoważne sprawy,
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któ re  jednak w p ływ a ją  na oblicze 
dnia codzienego. Chodzi o przeana
lizowanie tych elementów naszego 
życia, k tóre w inny  w okół nas w y 
twarzać nastró j c iepły i serdeczny, 
a k tó rych  niestety czasami w okół 
nas brak.

Otóż to jest prawda banalna, ale 
usługa sklepów uspołecznionych sta
now i dziś w  dużej mierze czynn ik 
w p ływ a jący na nastroje szerokiej o- 
p in ii publicznej i  niestety w p ływ a 
jący jeszcze ciągle w  n iew łaściwym  
sensie.

D e fin ic ja  problem u sprowadza się 
do następującego pytania : w  ja k ie j 
mierze przeciętny obywatel, wcho
dząc do sklepu uspołecznionego, ma 
poczucie, że ten aparat handlowy 
jest stworzony d la  n i e g o  i fu n 
kc jonu je  w  sposób zgodny z jego 
życzeniami, a w  ja k ie j odnosi w ra 
żenie, że ma do czynienia z bezdusz
ną machiną, przygniatającą go i  nie 
liczącą się z jego interesami?

Odpowiedź zbyt często jeszcze w y 
pada negatywnie.

Bądźmy jednak spraw ied liw i i po
wiedzm y sobie od razu, że problem 
właściwego funkcjonow ania  aparatu 
handlu uspołecznionego nie jest p ro
sty. Niestety, w najm niejszej mierze 
nie jestem ekonomistą. Zdaję sobie 
jednak sprawę z tego, że rynek han
d low y jest organizmem niezm iernie 
skom plikowanym  i de lika tnym . Gos
podarka na tym  odcinku tw orzyła  
i rozrastała się przez w iek i, żyw io
łowo, mechanicznie. W  jak iś  spo
sób jednak, zapewniała obsługę po
trzeb konsumenta. Szkoda jednak, że 
nam n ik t dotąd przystępnie nie 
przedstaw ił obrazu te j gospodarki 
przed upojną w  Polsce, że n ik t nam 
nie w ytłum aczył je j m echaniki dzia
łania, ja k  również nonsensów7 tego 
świata sklepików, kram ów, warszta
tów , fabryczek, hu rtow n ików , deta- 
lis tów , pośredników, d łużn ików  i 
w ierzycie li.

Oczywiście zburzenie tego wszyst
kiego i  zbudowanie nowego syste
mu, odpowiadającego jednocześnie

WOJCIECH KĘTR ZY Ń S K I

Th 'SL «H
wymogom uspołecznionej gospodarki 
p lanowej i potrzebom nowego kon
sumenta, by ło  zadaniem niezm ier
nie trudnym . Co gorsza, system ten 
trzeba było budować przy pomocy 
ludzi, którzy w  większości w yroś li 
w  tam te j epoce i przenosili je j men
talność do nowych to rm  handlu. 
Pierwsze k ro k i ku reform ie handlu 
m usiały więc odbywać się w  w y ją t
kowo trudnych warunkach.

N ie ulega wątp liwości, że kryzys 
został już przezwyciężony. Handel 
uspołeczniony boryka się wprawdzie 
w  dalszym ciągu z dużym i trudno
ściami, jednak zasadniczo okrzepł i 
w  dużej mierze przystał już  do na
szego nowego kra jobrazu ekonom i
cznego. Nawet sławę’na dystrybucja  
w yw o łu je  już coraz m nie j narzekań. 
Należy również zanotować wyraźny 
w ysiłek ku podniesieniu poziomu 
produkc ji różnych użytkowych tow a
rów, zwłaszcza w zakresie ubrania. 
W dużych sklepach, szczególnie w  
tych wzorcowych, poziom obsługi 
handlowej ostatnio wyraźnie się po
p raw ił.

Pozostaje jednak m im o wszystko 
w iele do życzenia w zakresie stosun
ków  między klientem  a aparatem 
handlu uspołecznionego. W dalszym 
ciągu organizacja usługi jest zbyt 
zbiurokratyzowana, zbyt mało na
stawiona na liczenie się ze zdaniem 
i z potrzebami k lien te li, a obsługa 
ciągle zbyt mało sobie uświadamia, 
ja k  w ie lką  rolę je j postawa odgry
wa dziś w tworzeniu dobrych albo 
złych nastro jów  w społeczeństwie.

Spróbu jm y w yliczyć parę podsta

O socjalistyczny dzień powszedni

lady sklepowej
wowych zagadnień z tego zakresu.
A  więc:

CZAS K L IE N T A  I  CZAS SKLEPU

W  G O R ĄCYM  okresie przed 
Św iętam i Bożego Narodze
nia byłem  św iadkiem  gw ał

townego . ta rc ia  m iędzy am ato
ram i zakupów świątecznych a 
k ie row n ic tw em  „D e lika tesów “  na 
Nowym  Swiecie. W  niedzielę przed
świąteczną niespodziewanie zam knię
to sklep na przerwę obiadową w  
godzinach największego napływ u 
k lien tów , w  godzinach najdogodniej
szych na robienie sprawunków. Nie 
pomogły ani protesty, ani błagania. 
O bowiązywało jakieś zarządzenie, 
k tóre zresztą — rzecz dziwna — nie 
obow iązywało w  „De lika tesach“  na 
M arszałkowskie j. Zarządzenie zarzą
dzeniem, jednak na jbardziej charak
terystyczny by! stosunek " k ie row n i
ka sklepu do protestujących k lie n 
tów : n a j d a l e j  i d ą c a  o b o j ę t 
n o ś ć  w o b e c  i c h  a r g u m e n 
t ó w .  N ic też dziwnego, że tafcie 
bzdurne zarządzenie zostało wydane.

Takich problemów, typu godziny 
otwarcia sklepów, można by w y 
m ienić więcej. Nie ulega w ą tp liw o 
ści, że system funkcjonowania na
szego handlu na tym  odcinku jest 
sztywny i wobec tego sztuczny. Z by t 
mało badano i zbyt mało przysto
sowano się do rzeczywistych potrzeb 
klientów , k tóre mogą nie odpowia
dać adm in is tracy jnym  okóln ikom . 
A para t handlowy ze swej strony o- 
czywiście może się tłum aczyć bra
kiem  dostatecznej ilości personelu 
dla uwzględnienia wszystkich ży
czeń. N iem niej jednak Wydaje m i

się, że trzeba czas pracy sklepów
lep ie j zsynchronizować, choćby przez 
otw ieran ie rano części tych placó
wek, które wszystkie rozpoczynają 
pracę o 11-ej, skasowanie przerw y 
obiadowej w  innych, wzamian za 
późniejsze otw ieran ie lub  wcześniej
sze zamykanie.

N ie staw iam  tu  żadnych konkre t
nych propozycji, a ty lk o  sugestię, 
by przy współudziale prasy codzien
nej przeanalizować uważnie wszel
k ie  życzenia k lien te li i dokonać pró
by dostosowania się do nich.
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K L IE N T , nasz polski k lien t by
wa niesforny, a nawet i wręcz 
nieznośny. Byłem  w ie lokro tn ie  

św iadkiem  w ypadków  niew łaściwe
go zachowania się obsługi sklepo
wej, ale przyznaję, że częstsze są 
w ypadki, gdy racja jest po stronie 
obsługi, a k lie n t zachowuje się wręcz 
n ieku ltu ra ln ie . Takie w ypadki po- 
w innny być ukrócone przez samą 
publiczność, niestety nieraz zbyt 
bierną, zbyt niemrawą. Pozostaje 
jednak zagadnienie postawy obsługi, 
która  — nawet jeśli nie jest nie
grzeczna — nie wychodzi na przeciw 
życzeniom klientów , zachowuje się 
biernie, obojętnie.

Bez wątp ienia w yn ika  to nie ty l 
ko z bezduszności n iektórych prze
pisów organ izacyjno-adm in is tracy j
nych, ale i również z ciągle w ię k 
szego w Polsce popytu od podaży. 
W przeciw ieństw ie do stosunków ka
pita listycznych, w których k lie n t 
jest zjaw iskiem  rzadkim , więc cen
nym, u nas k lie n t nie musi być 
przyciągany, Sam przyjdzie do skle

pu, będzie czekał na ekspedientkę,
do konkurencji nie pójdzie, p rzy j
m uje  tow ar doręczony mu nieuprze j
mie, brzydko opakowany, nieopako- 
wany. Ilościowe wykonanie planów 
handlowych skłania czasami obsłu
gę do mechanicznego ustosunkowa
nia się do klienta. Plan przew iduje 
obrót tow aram i, a nie stan zadowo
lenia k lien tów !

Pewne niedomagania naszego han
d lu  w yn ika ją  z przyczyn niezależ
nych od dobrej w o li obsługi. B łędy 
produkc ji, błędy dystrybuc ji odgry
w a ją  tu  bardzo poważną rolę. Z 
drug ie j jednak strony k lien te la  na 
ogól ma poczucie, że obsługa w k ła 
da niezwykle mało zaniteresowania 
w  to, ja k  repguje kupujący. Na Za
chodzie istn ie je  rozpowszechnione 
zjaw isko ankiet, przeprowadzanych 
przez duże firm y  handlowe, dla za
poznania się z opin ią klienta. Rów
nież częstym obyczajem jest, że k ie 
row n ik  sklepu sam utrzym uje bez
pośredni kon takt z kliente lą , w ypy
tu je  ją  o zdanie o towarze, o życze
nia. W  wypadku zauważenia uste
rek w  funkcjonow aniu sklepu — 
in te rw en iu je  osobiście i natychm ia
stowo. U nas można z trudem  za
stać k ie row n ika sklepu w kantorze, 
przy robocie papierkowej. P ojaw ie
nie się jego w  sklepie i kon tak t z 
k lien te lą  należą «już do zupełnej 
rzadkości.

Proponowałbym  więc rozpatrzenie,
czy rzeczywiście — zwłaszcza w  
większych placówkach, a ku  tak im  
idziemy — praca k ie row n ików  w in 
na być przede wszystkim  adm in i- 
n is tracy jno-b iurow a, czy też orga
nizacyjna. Proponowałbym  również 
zastanowić się nad rozw inięciem
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„Teraz tedy pozostają w ia 
ra, nadzieja i  m iłość: to tro 
je ; a z tych na jw iększa jest 
m iłość". (L is t św. Paw ła do 
K oryn tian ).

S Ą  książk i ja k  przechodnie spo
ty k a n i przygodnie na u licy , z 
k tó ry m i naw iązujem y rozmo

w ę —  czasem ciekawą, nawet cen
ną  —  lecz później żegnamy ich, aby 
®ię ju ż  n igdy w ięcej n ie  spotkać. Są 

/Icsiążki ja k  ludzie, k tó rzy  s ta li się 
nam  nagle b liscy i  w iem y, że roz
mowa, jaką  z n im i naw iązaliśm y, 
będzie toczyła się da le j. Możemy do 
n ie j powracać o każdej godzinie. 
Zawsze pozostają pytan ia , na k tó 
re  nie po tra fim y  o d  r a z u  od
powiedzieć. A  w iem y, że odpowiedź 
m u s i m y  z n a l e ź ć .  M us i
m y  znaleźć ją  w  s o b i e .

M ało  jes t ta k ich  książek. Szcze
gó ln ie  we współczesnej lite ra tu rze  
przekładow ej. N azbyt często spoty
ka m y się z „p rzechodn iam i“ . Pozo
sta ją  po nich zwykle rozczarowanie 

' i  niedosyt. T ym  bardzie j cieszymy 
się z niespodzianek.

D la w ie lu  czyte ln ików  taką n ie 
spodzianką będzie „W iosna“ .* 1) S i
g r id  Undset znamy g łów n ie z w ie 
lo tom ow ych  powieści historycznych. 
„W iosna“ , zaw iera jąc całą w łaściw ą 
autorce głębię psychologii, jes t nam  
bliższa przez to, że m ów i o ludziach, 
k tó rz y  ży ją  pośród n a s z e j ,  
znanej nam  cyw iliza c ji, k tó rzy  ta k  

1 ja k  m y, udają się co rano do b iu 
ra , jeżdżą tram w a jam i, tęskn ią za 
bezpośrednim  kon taktem  z p rzy ro 
dą, przeżywają małe, codzienne 
sprawy. A le  poza tym  rozgryw a się 
•w n ich  W ie lka  Sprawa. Ta sama 
W ie lka  Sprawa, k tó ra  drążyła ser
ca K ry s ty n y  có rk i Law ransa 1 O la
fa  syna Auduna. T y lk o  tam  —  w  
tam tych  powieściach — zasnuta by
ła  m głą legendy, oddalona o ca ły 
dystans innego czasu, inne j k u ltu 
ry , innego m odelu psychicznego 
człow ieka. Ta sama W ie lka  Spra
w a w  ludziach podobnych tym , k tó 
ry c h  spotykam y co dzień na u l i 
cy, k tó rych  możemy znać, porusza 
nas nieporów nanie s iln ie j.

Jest to książka o w yras tan iu  1 
do jrzew an iu  najwyższej ludzk ie j 
m iłości, m iłości, w  k tó re j ma swój 
udz ia ł Bóg.

B ohaterow ie powieści to  dw oje 
m łodych ludzi, T o rk ild  i Róża. T o r- 
k i ld  kocha Różę od la t chłopię
cych. M iłość jego dojrzewa w  ciągu 
la t, aby stać się wreszcie m iłością 
—  je ś li n ie  pełną, to  w  każdym  
raz ie  bardzo b liską  te j pe łn i, ja ka  
dostępna jest ludzk ie j m iłości. Ró
ża ż yw i wobec T o rk ild a  jedyn ie  
uczucia siostrzane. . Tęskni za 
„czym ś Innym “  zupełnie od tego, 
czym  żyła dotąd, za nieznanym. 
Czeka na m iłość, k tó ra  by spadła 
na nią  ja k  burza, w yryw a ją c  ją  
z samej siebie, ukazując nowe św ia
ty .

Nadchodzi jednak dzień, k iedy  
Róża niespodzianie dla siebie od
k ry w a  to, czego szukała, w T o r
k ildz ie , w  i n n y m  Tork ildz ie ,

•) S ig r id  u n d s e t: „W io s n a " .  W yd . P ax. 
W arszaw a 1955 r .

fo rm  bezpośredniego kon tak tu  k lie n 
tów  z załogą sklepową, łącznie z o r
ganizowaniem, zwłaszcza dla k lu 
czowych placówek, doradczych ko
m ite tów  spośród k lie n te li dla oceny 
funkcjonow ania  p lacówki, oceny to 
w a rów  ozy p ro je k tó w  rac jona ln ie  
regu lu jących okresy wzmożone
go ruchu i  zapotrzebowania. M o
że by to  rów nież bardzie j zmobi
lizowało aparat handlowy do prze
noszenia do dys trybuc ji i p rodukcji 
wniosków, w yn ika jących z codzien
nych uwag i życzeń użytkow ników , 
rzadko ty lko  wyrażanych form aln ie  
i  obowiązująco,

A  OD STRONY SPRZEDAJĄCYCH?

S PR ZE D A JĄ C Y  m usi oczywiście 
być zainteresowany m ateria ln ie  
w  dobrym  funkcjonow aniu swe

go sklepu. To jednak nie wystarcza. 
Sprzedający pow inien być uświado
m iony, że określenie „handel uspo
łeczniony“  nie jest ty lk o  pojęciem 
abstrakcyjnym , ale oznacza zw ięk
szenie się ro li i odpowiedzialności 
społecznej aparatu usługowego W  
handlu. Nie w iem  doprawdy nic o 
wkładzie pracy w  podnoszenie św ia
domości społecznej naszego aparatu 
handlowego. Na pewno na tym , ja k
i  na w ie lu  innych odcinkach, doko
nu je  się poważna praca, ale tu  jest, 
być może, w ięcej do zrobienia 
n iż  gdzie indzie j, gdyż  ̂tu  w łaśnie 
spotykam y się na jw yraźn ie j z po
zostałościami ducha kapita lizm u, czy
l i  ducha gonienia za indyw idua ln ie  
i egoistycznie po ję tym  zyskiem.

Na to jednak, by personel handlo
w y  sprostał swym nowym zadaniom 
musi być w ytworzona atmosfera, w 
k tó re j będzie on lu b ił swój zawód 
i  w k łada ł w  tę pracę dużo serca.

Praca handlowa jest trudna. Jest 
ona przede wszystkim  fizycznie mę
cząca, zwłaszcza przy natłoku zde
nerwowanej czekaniem k lien te li. Jest 
nerwowa, ła tw o o pom yłki, które 
zazwyczaj b iją  po kieszeni sprze
dawców; oni przecież odpowiadają

jakiego dotąd n ie  znała. A le  w  du
żej m ierze b y ł to (choć nie zdaje 
ona sobie z tego sprawy) skutek 
zmęczenia n iespełn ionym  oczekiwa
niem. W ie lka „g ra “  pomiędzy T or- 
k ildem  a Różą toczy się da le j; m ał
żeństwo nie przeryw a je j. Czasem 
w yda je  im  się, że osiągnęli już  
szczęście dostępne ludziom , ale w  
g łęb i czują, że tak  nie jest. T o rk ild  
w ie, że nie zdobył Róży w  pełn i. 
Róża w ie, że nie oddała- się i nie 
może m u się w  pe łn i oddać. Prze
szkodą są n iew idz ia lne ściany, znaj
dujące się w  sercu każdego, dzie
lące lu dz i na jbardzie j sobie b l i
skich. Ściany nie pozwalające po
znać i  zrozumieć drugiego człow ie
ka, a naw et samego siebie.

Owe ściany stanow ią natura lne 
„ ja “  człow ieka. L u b i się ono raczej 
u tw ierdzać w  sobie, n iż się udzie
lać. Raczej chłonie, n iż daje. Jest 
u  ogromnej większości lu dz i jedyn ie  
konsum entem : ja k  na jw ięce j m iło 
ści d l a  m n i e ,  ja k  najbogatsze, 
najm ocniejsze je j przeżywanie — 
d l a  m n i e .

Czy człow iek jest wobec tych  
ścian bezsilny? Czy móże je  usu
nąć? Na to w łaśnie pytan ie  da je 
odpowiedź powieść S ig rid  Undset, 
a raczej skłania czyte ln ika, by sam 
spróbował na nie odpowiedzieć.

*

PR A G N IE  je j dlatego, że ona 
w łaśnie jest taka, ja k im  on 
"  chcia ł być, ty lk o  n igdy nie 

m ia ł do tego warunków... Zdawało 
m u się, iż w  godzinie, k iedy bę
dzie m u dane wziąć ją  w  ram iona, 
ogarnie to  wszystko, czego ta k  
rozpaczliw ie  z ta k im  uporem  pożą
da ł przez d ług ie  m łode la ta  pełne 
samotności, rozpaczy i  upokorzeń“ .

Róża stała się dla T o rk ild a  uper- 
son ifikow anym  ideałem. W m ą 
w c ie lił wszystk ie swoje m arzenia. 
N iew ie lu  jes t ludz i zdolnych do te 
go, chociaż w ie lu  posiada marze
nia, m arzenia wybiegające ponad 
spraw y znalezienia sobie m iejsca w  
życ iu  i  „u ładzen ia“  życia.. Każdy 
strzeże ich na swój w łasny użytek. 
Czuje się bowiem  o s o b n o .  
Każdy n iem a l przeżywa jakąś m i
łość, ale rzadko k to  zgadza się na 
odstąpienie choćby „k a w a łk a “  sie
bie. Za darmo.

T o rk ild  kochał swój ideał wcie
lony  w  Różę, ale kochał i  ją. — 
taką, ja ką  była. Róża mogła m u 
jednak  zarzucić, że przeżywa on 
swą m iłość zbyt samotnie, że absor
bu je  go samo p r z e ż y w a n i  e, 
pogrążanie się w  „czterech ścia
nach“  w łasnej osobowości. M ogła 
m u powiedzieć: „kochasz nie mnie, 
ale swoją m iłość“ . I  to  by ło  p rzy 
czyną w ie lu  pow ik łań .

Pom im o całej swej m iłości T o r
k ild  b y ł o b o k  Róży, nie r  a- 
z e m z nią. C ie rp ia ł w  próżnym  
us iłow an iu  dotarcia do nie j. To n a j
w iększa męka, jaką może przejść 
ktoś, k to  kocha. Zyć obok kocha
nej osoby, patrzeć je j w  oczy, brać 
w  ram iona ciało, to cia ło dostępne 
w  każdej c h w ili, a nie móc odpę
dzić przerażającej m yśli, że jest się 
o s o b n o ,  że nie można dotrzeć 
do je j wnętrza.

T o rk ild  stw ierdzą w  pewnej
c h w ili z bólem: „w ie rzę  je j. A le  
n ie  znam je j“ . Myślę, że zdanie to 
lep ie j będzie brzm ieć po przesta
w ien iu : „N ie  znam je j... A le  w ie
rzę w  n ią “ .

Zrozum ie dopiero później, że 
„b ra k  m i było  zawsze zaufania do 
siebie samego, je ś li szło o ciebie 
(Różę)... Zawsze poddawałem się 
chorob liw em u popędowi, aby grze
bać i.' ziem i i patrzeć, czy korze
nie puściły“ . A  przecież w i a r a  
pow inna wystarczyć.

*

O IL E  „g ran ice“  istn ie jące w  
T o rk ildz ie  sprowadzały się do 
zaciśniętych trw ożn ie  dłoni, 

w  k tó rych  trzepota ł się w  p ragn ie
n iu  wolności pochwycony ptak 
szczęścia, i do oczu śledzących po
przez szpary w  d łon iach jego trze-

lazła nowego, „innego“  T o rk ild a  i  
że pokochała go już  na pewno, na 
zawsze, było  to ty lk o  przekonanie, 
że uda się je j odnaleźć w  n im  s ie 
bie; „ in n ą “  również, taką, jaka  
pragnęła być — ale s i e b i e .  
J i go miłość, najgłębsza prawda je 
go m iłości do n ie j pozostała je j n ie 
znana. Pokochała zw ierciadło.

Możemy wyobrazić sobie dialog 
pom iędzy n im i:
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potanie —  o ty le  „g ran ice“  is tn ie 
jące w  Róży by ły  bardzie j nieprze- 
n ik liw e , m ocniej bronione.

„N ie  p o tra fiła  n igdy zapomnieć 
o sobie. C hw ilam i, k iedy  T o rk ild  ją 
poryw a ł, była przecież szczęśliwa, 
A le  zawsze popadała z powrotem  
w  swój s tary błąd: chęć odzwiercie
dlan ia w łasnej is to ty  i zajm owania 
się wyłącznie swoją osobą — w a
da, k tó rą  jem u stale zarzucała“ .

K ie dy  zdawało się je j, że odna-

osobiście za stan swojej kasy, o ile  
osobiście odbierają pieniądze, a' za 
stan tow aru w każdym wypadku.

By praca handlowa dawała satys
fakcję  w  tych warunkach, jest rze
czą niezbędną, by sprzedawca od
czuwał satysfakcję z przedm iotu 
swojej pracy, by mógł być zadowo
lony i dum ny ze swego sklepu i ze 
swego towaru. Jest faktem , że za
rów no estetycznie urządzony sklep, 
jak  i estetyczny towar podnoszą psy
chicznie sprawność sprzedawcy. Jest 
faktem  stw ierdzonym , że sprzedaw
ca, dysponujący towarem  ładnym, 
wziętym , pracuje lepie j niż kolega 
czy koleżanka, k tó rym  przypadło 
stoisko, może naw e ł oblegane przez 
k lien tów , ale z towarem  m niej uda
nym, choć poszukiwanym. Tu się 
prawdopodobnie k ry je  k lucz do za
gadki, dlaczego w  W arszawie na 
M D M  obsługa „G a llu x u “  męskiego 
jest znacznie m nie j sympatyczna od 
siostrzanego sklepu dla pań — bo w 
tym  drug im  tow ary są ciekawsze, 
ładniejsze, k lie n tk i i sprzedające z 
większym  zainteresowaniem odno
szą się do transakcji, choć wiadomo, 
że kobiety są k łopo tliw szym i k lie n t
kam i od mężczyzn!

Do zagadnienia estetyki sklepów 
chciałbym  jeszcze powrócić przy in 
nej okazji, zwłaszcza jeśli chodzi o 
skandaliczny poziom naszych wystaw 
sklepowych. Z a trzym ajm y się riara- 
zie ty lk o  przy zagadnieniu estetyki 
podania towarów . W iadomo znów. 
że na Zachodzie poczyniono w  tym  
k ie runku  olbrzym ie w ys iłk i i osiąg
nięto rzeczywiście poważne w yn ik i. 
Jest to prosta konsekwencja ryw a
lizac ji w  walce o klienta, przy nad
miarze tow aru i sklepów. A le rek la 
ma kosztuje i na pewno sprzedawca 
nie dokłada do nie j ani grosza, bo 
musiałby zbankrutować. U nas 
względy oszczędnościowe, oszczędza
nie kieszeni k lienta przede wszyst
k im  kazały zepchnąć ten problem 
na drugi plan. Jednak wymagania 
k lie n te li wzrastają. Nasz rynek po

w o li zapełnia się i jest coraz m niej 
. amatorów na tandetę. Niedługo nie 

będzie też am atorów na tow ar nie
estetyczny, choćby nawet w dobrym 
gatunku. Czas więc najwyższy, by 
personel handlowy sam o to zaczął 
walczyć, zyskując sobie sympatię *  
wdzięczność kupujących.

W powyższych uwagach, ja k  za
strzegałem się z góry, pominąłem 
wszystkie istotne problem y produk
cyjne, tak ściśle przecież związane 
z funkcjonow aniem  naszego handlu. 
Ta część rozważań skierowałaby nas 
jednak ku najpoważniejszym, bo 
centra lnym  problemom socjalizmu, 
ja natom iast — by być w ie rnym  pro
gram owi tego cyk lu  — chcę pozo
stać na jego psychologicznych pery
feriach.

Is tn ie ją  takie  dziedziny naszego 
życia, których w adliw e funkcjono
wanie stanowi jakby  zaporę, k u rty - ( 
nę, u trudnia jącą szerokiej op in ii 
dostęp do istoty zagadnień budow
nictwa naszej epoki. Obok b iu ro 
k rac ji i m onotonii życia ku ltu ra lne 
go w  jego szerokim odbiorze — w 
prasie, książce, film ie  — bezdusz
ność funkcjonow ania handlu uspo
łecznionego wydaje się jednym  z 
tych kluczowych problemów, które
go rozw iązanie ty lko  wówczas może 
się odbywać skutecznie, jeśli nie bę
dzie się jednych okó ln ików  w ym ie
niać na inne, lecz nawiąże się do
statecznie silne, bezpośrednie sto
sunki między k lien te lą  tego handlu 
z jednej strony a samym persone
lem (nie ty lko  dyrekcją !) z drugiej. 
Bez wątpienia prasa może tu w iele 
pomóc. N iem niej jednak i ona nic 
ostatecznie nie wskóra, jeśli ten bez
pośredni kon takt nie stanie się bar
dziej b lisk i, bardziej żywy i  ba r
dziej skuteczny niż obecnie.

W ojciech K ę trzyńsk i

— M arzę o tym . abyś się stał 
m oim  drug im  „ ja “ , żebym mogła 
się w  każdej c h w ili przejrzeć w  to
bie i  zobaczyć siebie.

— A le  co w tedy by  się stało ze 
mną? Z tym  w łaśnie m n ą ,  k tó ry  
cię kocha?

—  Tęsknię za cieniem, za swoim  
w ie rnym  cieniem, do którego m o
głabym  zawsze powrócić; u jrzeć w 
c h w ili trw og i, że jest m ój cień, a 
więc i ja  j e s t e m .

— Różo, a gdzież szacunek, 
gdzież m iłość dla d rug ie j, na jd roż
szej istoty? Czyż można ją  n i
szczyć, „pożerać“ ? Wymagać, aby 
przestała istnieć? M ożliw a jest t y l 
ko w ym iana : ja staję się tobą, ty  
stajesz się mną.

—  T y mną, ja  tobą?

—  Tak, Różo. Żaden człow iek n ie  
może być zabawką drugiego, choć
by  na jbardz ie j ukochaną... M iłością 
n i-’ można się bawić.

Nadszedł czas, gdy Róża zrozu
m iała, że „m iłość człow ieka jes t 
najsurowszą powagą“ . A le  do zro
zum ienia te j proste j pozornie p raw 
dy w iedzie długa i  trudna  droga.

J ED N Ą  z na jw iększych przesz
kód w  każdej ludzk ie j m iłości 
stanow i niepewność w yp ływ a 

jąca z niestałości, b raku ustaw icz- 
ności uczucia. Ś w ia tło  w iedzy i 
pewność te j w iedzy o rzeczy 
tak  n iew ym ierne j i  n ieuchw yt
nej ja k  m iłość — jest n ie trw a 
ła. „Na codzień“  trw a  m rok, a 
raczej odrętw iająca, zobojętn ia ją
ca szarość, Stan zresztą na tura lny, 
gdyż człow iek, żyjąc w  chaosie co
dziennych spraw, n ie  zniósłby c i
śnienia stałego napięcia jednego 
uczucia. A le  we mgle te j szarości 
gubi często i  zapomina to, co już 
m ia ł, co już  w iedzia ł. M usi to zdo
bywać wciąż na nowo. To, co już 
posiadał, a co m u się ustaw icznie 
w yślizgu je z rąk.

„...Ten dzień, w  k tó ry m  sta ł się 
je j własnością, znaczy w ięcej n iź ii 
ten, , w  k tó ry m  ona odda m u się na 
zawsze“ .

To jedno z na jp iękn ie jszych i n a j
prawdziwszych zdań, ja k ie  znajdu
jem y w  te j książce. A by  zasłużyć

na m iłość, aby stać się je j godnym, 
należy d a w a ć  nie pyta jąc o 
zapłatę. Ważne jest to, aby oddać 
się kochanemu cz łow iekow i bez 
w arunków . Jest to postawa heroicz
na, ale jedyn ie  m ożliw a dla  kogoś, 
k to  pragn ie sięgnąć po — rów nie 
trudną  do pochwycenia ja k  legen
da rny k w ia t paproci —  najwyższą 
m iłość. Jakże częsta je s t postawa 
ostrożnego w yczekiw ania: je ś li ty  
m nie  pokochasz, to i  ja  ciebie. D w o
je  lu dz i stoi p rzy  o tw a rtych  
drzw iach, czekając, k tó re  z n ich  
w e jdz ie  pierwsze. Czekają często 
dopóty, dopóki d rzw i się nie zatrza
sną.

M iłość nie ogranicza się w yłącz
n ie  do uczucia. Pow inna angażo
wać w szystkie  ośrodki psychiczne 
człow ieka, a w ięc rów nież in te le k t 
i  wolę. Is tn ie je  problem  „u p ra w y “ , 
„ k u l tu r y “  m iłości. Należy z całą si
łą  walczyć z buntem  m iłości w ła 
snej, czuwać nad de lika tnym  pę
dem uczucia. N ie może ono być po
zostawione sobie, rosnąć „dz iko “ .

T rudne  i  pow ik łane  są d rog i m i
łości. Jak  znana nam  ze starożyt
ności próba la b iryn tu . Potrzebny 
je s t w tedy  n iew idz ia ln y  Przewod
n ik . P o jaw ia  się On zawsze p rzy  
idących tą  drogą.

*

S T A R A Ł E M  się dać ci cokol
w iek, choćby nie w iem  jak  
"  mało, w  podzięce za to czym 

ty  dla m nie jesteś, byłaś i  zawsze 
będziesz“ .

Ta w ierność swojej m iłości i  ro 
zum ienie, czego ona odeń się spo
dziewa, czego wymaga, doprowadzi
ła  T o rk ild a  do przekroczenia jego 
W łasnych granic, spowodowała 
„pękn ięc ie  lodów “ , przełam anie gra
n ic  w  Róży. Pełny rozkw it, do jrze
nie  uczucia dokonało się poprzez 
wa lkę, poprzez stopniowe ogarnia
n ie  n im  wszystkich perspektyw  
psychicznych. W  dużej m ierze — 
bez udzia łu  świadomości — oboje: 
T o rk ild  i  Róża —  daw a li sobie — 
siebie; obdarzali się m n ie j lu b  bar
dziej określonym i in te le k tu a ln ie  
treśc iam i psychicznym i; w ym ien ia 
l i  je  m iędzy sobą przez wszystkie 
te la ta  — spokojnego, szczęśliwego 
pozornie lu b  na przem ian w ype ł
nionego nieokreślonym  niepokojem, 
poczuciem n i e d o s t a t e c z 
n o ś c i  — wspólnego życia. Ich  
dobrowolne rozejście stało się p ró 
bą s iły  ich uczucia, progiem  do pe ł
n i wzajemnego posiadania się. T o r
k ild  w yrzekając się Róży dla j  e j 
dobra, zdobywając się na to  n a j
wyższe poświęcenie, odzyskał ją, 
zdobył nareszcie c a ł ą .  T ak ie  
są prawa m iłości. M iłości, k tó ra  
c ie rp liw ie  drąży serca.

P rawa te w yda ją  się w ie lu  nie 
do udźw ignięcia, okrutne. A  są one 
spraw ied liw e  i  dobre. Bo m iłość 
jes t ciągłą w a lką, trudem  i  zdoby
waniem.

Znajdą się pośród czyte ln ików  te j 
ks iążk i tacy, k tó rzy  u jrzą  w  n ie j 
— w  m iłości T o rk ild a  do Róży — 
niebezpieczeństwo ukochania czło
w ieka ponad Boga. Dla tych odpo
w iedzią mogą być słowa „Je j W y
sokości Regentki“  M ałgorza ty z 
„P lus  u ltra “  G ertrudy von le F o rt: 

„ Is tn ie je  ty lk o  jedna miłość, k tó 
ra pochodzi z nieba, nawet gdy ten 
św ia t nazywa ją  ziemską. Bóg 
p rzy jm u je  ją , ja k b y  by ła  przezna
czona dla  Niego samego“ .

K L IM A T  i tem atyka „W iosny" 
b lisk ie  są k lim a to w i i tema
tyce u tw orów  G ertrudy von le 

Fort. P rzypom n ijm y sobie opow ia
danie „P lus u ltra “ . D o jrzym y w te 
dy, że wspólną cechą pisarek jest 
czysty, pełen powagi ton, ja k im  m ó
w ią o na jw iększej Przygodzie, k tó 
ra może wstrząsnąć sercem ludz
k im , nadać sens i wskazać cel ży
ciu człow ieka — o m iłości.

N ie zamierzam przypom inać tre 
ści opowiadania G. von le Fort, 
pragnę jedyn ie  „uk ra ść “  — a bę
dzie to chyba kradzież godziwa — 
sam ty tu ł,  „P lus u ltra “ .

Człow iek jes t z n a tu ry  egocen
tryczny; p rzy jm u je  wszystko pod 
kątem  sw ych osobistych doznań.

M a ją  one swój usta lony porządek. 
To stanow i granicę, k redow y krąg, 
poza k tó ry  nie może wyjść. Z tego 
źródła w yp ływ a  niepełna znajo
mość . lu b  po prostu nieznajomość 
safnego' siebie, a tym  bardzie j inne
go człowieka. Obcość, niezrozum ie
nie, z którego rodzi się ból lu b  — 
jeszcze gorsza — pustka.

„P lus  u ltra “  — g r a n i c a  
m o ż n a  p r z e k r o c z y ć .  
G ranice ludzkiego egoizmu m o ż e  
przekroczyć m iłość, m iłość, k tó ra  
zgadza się na rozb icie „śc ian“ , m i
łość, k tó ra  wyrzeka się swego do
bra dla dobra osoby kochanej. M i
łość, k tó ra  „c ie rp liw a  jest, łaskawa, 
n ie  szuka swego... W szystko znosi, 
w szystkiem u w ierzy, we w szystk im  
pokłada nadzieje, wszystko w y trz y 
m a“ .

Obraz ta k ie j m iłośc i zna jdu jem y 
na ka rtkach  książek G ertrudy  von 
le  F o rt i  S ig rid  Undset. N ie ma w  
n ich  egzystencjalistycznego pesy
m izm u, zw ątp ien ia  w  człow ieka, 
gorzk ie j rezygnacji. Jest ufność w 
Boga, k tó ry  sam jest m iłością ; jes t 
optym izm  nierozłącznych z m iłością 
w ia ry  i  nadziei.

Jeśli „W iosna“  ma być sym bolem  
pe łnej, najwyższej lu dzk ie j m iłości, 
to  ty tu ł opow iadania n iem ieckie j 
p is a rk i stanow i na jbardz ie j odpo
w iedn ią  d la  n ie j dewizę. Wiosna, 
k tó ra  przekracza, łam ie granice.

Uczucie m iłości, przeszedłszy 
w szystkie  p róby „do ln e j płaszczyz
n y “ , oczyściwszy się, w yrasta  w  
górę. Sprawdza się tu  prawdziwość 
i  zna jdująca potw ierdzen ie w  życ iu  
realność chrześcijańskie j e ty k i m i
łości. Wszystko, co pragnie stawać 
się lepsze i  większe, co staje się 
n im  w  codziennej walce, dąży kon
sekw entn ie ponad doczesność; jes t 
podniesione do perspektyw y poza
ziem skiej.

Zarzuca się chrześcijańskie j e ty
ce m iłości w rogą cz łow iekow i asce- 
zę, ograniczanie osobowcści, n ie  l i 
czenie się z na tu ra ln ym i in s tyn k ta 
m i człow ieka. N iektó rych  p rze jm u je  
grozą „ponu ra  konieczność stałego 
rozliczan ia się z Bogiem.“ . A  prze
cież etyka chrześcijańska nie jes t 
tab licą  kam iennych praw, m a rtw ym  
zestawem d ław iących wolność czło
w ieka norm . N ie jest też poetyck im  
m item . W y r a s t a  z ż y c i a .  
Z na jdu je  w  n im  pełne pokrycie.

D ram at bohaterów  „W iosny“  po
tw ie rdza  w  pe łn i je j p raw dy. Jest 
dram atem  r e a l n y m .

Z aw a rty  w  m iłośc i potężny ładu 
nek dram atyzm u w yko rzys ta li 
św ietn ie  pisarze egzystencjalistycz- 
n i. A le  w  ich  książkach cz łow iek 
skazany jes t na wieczną samotność, 
na nieuchronną klęskę. Odrzucając 
z grymasem pogardy nadzieję, 
p rzy jm u ją  „odw ażnie“  strach. W  
rzeczyw istości jes t to  tchórzostwo. 
Tchórzostwo ucieczki przed walką, 
k tó rą  m o ż n a  w y g r a ć .

M iłość bow iem  m usi p rze jaw iać 
się na zew nątrz — m usi być m iło 
ścią zawsze dzielącą się, dającą, 
ofensywną, dynam iczną — aby zo
stać zwycięską.

W  szkicu m oim  starałem  się uka 
zać zasadnicze problem y psycholo
giczne powieści. Podkreślić ich do
niosłość, szczególnie w  c h w ili obec
nej, gdy ta k  powszechnie n isk i jes t 
poziom etyczny i  estetyczny m iło 
ści.

P ragną łbym  bardzo, aby ta książ
ka nie przeszła niezauważenie. A b y  
sięgnęli po n ią  ci, k tó rzy  odnajdą 
w  nie j bardzo b lisk ie  sobie sprawy, 
i  ci, k tó rzy  nawet n ie  są św iadom i 
ich istn ien ia . Może ona dać ty le , 
ile  daje rozmowa z m ądrym  p rzy
jacielem . A  pam ię ta jm y: przechod
n iów  na u licy  życia jes t w ie lu , 
p rzy jac ió ł mało. T ak samo w l i te 
raturze.

Szlachetna i  surowa jes t powaga 
te j powieści, ja k  surowa, najsu
rowsza jest powaga m iłości, k tó rą  
wypełn iona jest ta książka; m iło 
ści, z k tó re j ta  książka powstała.
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Katolicyzm a rebours
l | 7  Y D A JE  się, że opowiadanie  

Krzyszton ia stwarza w  lite ra 
turze ka to lick ie j bardzo n i e 

b e z p i e c z n y  p r e c e d e n s .
Każdego, k to  m n ie j lub bardziej 

uważnie śledzi procesy ksz ta łtu ją 
ce m e n t a l n o ś ć  oraz s t y l  
ż y c i a  większości ka to lików  (za
rów no w k ra ju , ja k  i na Zachodzie), 
jednocześnie zaś obserwuje syste
m atycznie z jaw iska wyznaczające 
charakter oraz k ie runek twórczości 
k a to lick ie j —  uderzyć musi specy
ficzna zbieżność m iędzy życiem ka
to lików  i  ich lite ra tu rą ; zakorze
nionem u schematyzmowi ka to lick ie 
go u jm ow ania rzeczywistości odpo
w iada w  pe łn i swoisty schematyzm  
l ite ra tu ry  ka to lick ie j. Jeżeli bowiem  
w  codziennej praktyce życiowej ka
to licy  zbyt mało poświęcają uw agi 
transcendentnej rzeczywistości, w  
lite ra tu rze  ka to lick ie j dzieje się 

, wręcz odwrotn ie. Rzeczywistość 
nadprzyrodzona w yb ija  się tu zde
cydowanie na plan pierwszy, skon- 
trastowana um ie ję tn ie  z ciem nym  
na ogół tłem  ludzkich wad i u łom 
ności.

Jest to nie ty le  może zagadnienie 
perspektyw y, ile  praw o kompensa
ty . W praktyce p o w o li w y  k ry  s tą li- 
gował się typ  powieści posiadający 
specyficzne cechy, k tóre pozwalają  
wyodrębnić go spośród innych. Typ  
ów, nazwany siłą naw yku  m yślowe
go powieścią kato licką, u jm u je  bo
gatą i  zróżnicowaną rzeczywistość 
w  kategoriach psychologicznych lub  
m oralnych, sprowadzając ją  Z regu
ły  do w ym iarów  jednorazowego, 
niepowtarzalnego fenomenu. T o ta l
na, dwuplanowa rzeczywistość, rzu 
towana na. n iew ym ierną płaszczyz
nę osobowości ludzk ie j, krąży po 
orb ic ie  będącej w ypadkową czte
rech ośrodków graw itacy jnych . 
Sm utny w  swej społecznej w ym o
w ie  i  głęboko tragiczny, w  nadm ier
ne j skłonności do lite rack iego sa- 
m opow ielania zam knię ty system: 
Bóg — człow iek  —  Łaska  — upa
dek staje się cen tra lnym  m otywem  
zbłąkanej na bezdrożach psycho
lo g ii współczesnej twórczości kato
likó w . Owe cztery problem y, izo lu
ją c  pisarza od szorstk ie j t ró jw y 
m ia row e j doczesności, przekształca
ją  lite ra tu rę  w  m n ie j lub bardziej 
pasjonującą czysto in te lek tua lną  
grę. Zawieszony . w  historycznej 
próżni, uw o ln iony od krępujących 
powiązań socjologicznych, osamot
n iony bohater powieści ka to lick ie j 
staje się w konsekioencji m ate ria l
nym  symbolem abstrakcy jne j regu
ły  o z góry określonej ro li i  ści
śle wyznaczonym zakresie działa
nia.

Można by zaryzykować tw ie rdze
nie, że w  znakom ite j większości 
wypadków  jesteśmy św iadkam i 
przesunięcia centrum  zainteresowa
n ia  pisarzy ka to lick ich  ze „św ia ta ", 
zbyt trudnego dla ich artystycznych  
doświadczeń ( i ograniczanego za
zwyczaj do czysto zewnętrznych  
akcesoriów), w  m glistą, pogranicz
ną sferę przecinania się dwóch rze
czywistości. Jest to z jaw isko  . aż 
nadto zrozumiałe.

N iewyczerpana w  swych m ożli
wościach dziewicza dziedzina rze
czywistości psychologicznej i  bezpo
średnio modelująca ją, em pirycznie  
niesprawdzalna dziedzina rzeczyw i
stości nadprzyrodzonej o tw ie ra ją  
przed doświadczonym twórcą nęcą
ce perspektywy w ie lu  efektownych, 
sztucznych rozw iązań ko n s tru kcy j
nych. Konstruow anie rzeczywistości 
przedstaw ionej w  utworze prze
kształca się w  tych w arunkach w 
ciąg operacji m yślowych w yra s ta ją 
cych organicznie z niewzruszonych  
aprio rycznych zasad światopogiąuo- 
wych.

W arsztat p isa rsk i kato lickiego  
tw órcy przypom ina w pewnej m ie
rze labo ra torium  alchemiczne, gdzie 
cztery naczelne m o tyw y: m otyw  
Boga, człowieka, ła sk i i  upadku  
pe łn ią  ro lę czterech podstawowych  
ingred iencji, które łączy się lub  
rozłącza, ściśle w  m yśl wskazań 
do k tryn a ln e j receptury. Tajem nica  
dobrego rzemiosła polega oczywiście 
na połączeniach ja k  na jba rdz ie j za- 
skaku jących i  n iezw ykłych.

P raktyczn ie rzecz biorąc, spraw 
dzalna, pozaliteracka rzeczywistość 
posiada wartość o ty le , o ite staje  
się m ateria łem  ilus tracy jn ym  tez 
światopoglądowych. Jeżeli bowiem  
pisarz tworząc  f ik c ję  daje nam  
obraz świata, jakiego um ysł żąda 
od rzeczyw istości (J. K le iner), p i
sarz k a to lick i daje nam ta k i obraz 
św iata, jakiego doktryna  ka to licka  
żąda od um ysłu.

Proces kszta łtow ania się dzieła  
lite rack iego przypom ina w  pewnym  
stopniu rozw iązyw anie rów nania ; 
mechanizm powstawania u tw orów  
współczesnej lite ra tu ry  ka to lick ie j 
porównać by można równoleg le do 
procesu sprawdzania poszczegól
nych uk ładów . K iedy więc twórca  
szuka w  rzeczyw istości pozaliterac- 
k ie j konkre tnych rozwiązań, tw ó r
ca k a to lic k i szuka w  n ie j z reguły  
przede wszystk im  m ateria łu  dowo
dowego; w  praktyce  — m ateria ł ten 
sam najczęściej konstruuje.

Tak powstaje fu n kc jon a ln y  apo
k r y f  w pisany w  kontekst życia, ró
żow y lub  czarny fa ls y fik a t św iata, 
k tó ry  m im o na tura lis tycznych n ie 
k iedy  zacieków jest p rze jrzysty i 
uporządkowany ja k  mieszczański 
salonik.

Od k ilk u  la t jesteśmy na szczę
ście św iadkam i pewnych charakte
rystycznych procesów, które prze
kształcają zwolna dotychczasowe, 
statyczne oblicze lite ra tu ry  ka to lic 
k ie j. Coraz częściej w centrum  
twórczych zainteresowań pisarzy 
ka to lick ich  po jaw ia ją  się węzłowe 
zagadnienia społeczne oraz św iato
poglądowe. T rudn y  egzamin „ze 
współczesności“  nabiera pow o li dla

każdego n iem al pisarza katottckle* 
gó wagi obowiązującego egzaminu 
dyplomowego. Pierwsze, bardzo in 
teresujące n iew ą tp liw ie  próby tw ó r
ców zachodnio-europejskich, że w y
m ienię tu  choćby „Ś w ięc i schodzą 
do p ie k ie ł" i  „Bezdomne psy" G. 
Cesbrona czy „Spokojnego A m ery
kan ina “  G. Greęne‘a, wzbogacone 
u nas o płaszczyznę historyczną  
(powieści Dobraczyńskiego, Golu- 
biewa i  M alewskie j), wskazują, że 
lite ra tu ra  ka to licka  wkracza nie
śmiało w  nowy, skom plikowany  
etap poszukiwań.

Trudno na podstawie tych ską
pych słów w ypunktow ać dziś p rzy
szły kszta łt oraz w ykreś lić  k ie runek  
rozw oju twórczości ka to lick ie j w 
następnym choćby dziesięcioleciu. 
Pewne natom iast bardzo charakte
rystyczne, uparcie po jaw ia jące się 
w  te j twórczości elementy pozwa
la ją  zasygnalizować obecność no
wych tendencji oraz możliwości, 
które  w  m niejszym  lub w iększym  
stopniu zadecydować mogą o przy
szłym charakterze lite ra tu ry  ka to
lick ie j.

W radyka ln ie  zm ienionych w a
runkach z nową siłą ożywa np. sta
ry  problem  ro li oraz charakteru K o 
ścioła. Pod obstrzałem konkre tnych  
doświadczeń społecznych, charakte
rystycznych dla dotychczasowej po
stawy w ie lu  pisarzy ka to lick ich , h i
storyczny aspekt tego zagadnienia 
trac i swą światopoglądową przydat
ność aktualnego rozw iązyw ania bez
pośrednich problem ów dnia codzien
nego. Coraz ostrzej rysu je  się przed 
pisarzam i k a to lic k im i konieczność 
odważnej kon fro n tac ji do k tryn y  ka
to lic k ie j ze w szystk im i bez w y ją t
ku z jaw iskam i skom plikow anej rze
czywistości doczesnej.

W ydaje  się, że w  „Sekrecie" 
Krzyszton ia konieczność owa prze
ja w ia  się przede w szystkim  w  prze
kornym  dążeniu młodego autora do 
programowego an ty schematyzmu". 
U podłoża koncepcji K rzyszton ia  
tk w i wyraźna, choć nieuśw iadom io
na może w  pe łn i chęć artystyczne
go przeciw staw ienia się dom inu ją
cej w praktyce pisarzy ka to lick ich  
tendencji wygodnego ilus trow an ia  
tez św iatopoglądowych m ateria łem  
sztucznie konstruow anym  z rzeczy
w istości pozaliterackie j, chęć spraw
dzenia praw dziw ości do k tryn y  w 
sytuacjach na jbardz ie j w ą tp liw ych .

W strząsający proces przedśm iert
nego buntu Paw ła Rosickiego prze
c iw  m ożliwości is tn ien ia  innych  
płaszczyzn rzeczywistości prócz 
płaszczyzny na jp rym ityw n ie jsze j we
ge tac ji jest na jda le j posuniętą kon
sekwencją postawy kato lickiego  
sprawdzania funkcy jnośc i p rzy ję te j 
i  wyznawanej do k tryny  w  trudnym  
świecie nowych fo rm  ustro jow ych. 
Śmierć Paw ła jest w  pewnym  sen
sie kontynuacją centralnego proble
m u śm ierci Z e frida  ze „Z łych  dn i“  
Golubiewa, bezpośrednio jednak  
tk w i n iew ą tp liw ie  w  nierozw iąza
nym  problem ie śm ierci Scobiego z 
„Sedna spraw y". D a le j pójść nie  
można. Działanie łask i zasugerowa
ne w  scenie śm ierci Z e fr id a , odzy
skaniem zagubionej w ia ry  w  w a r
tość człow ieka czy wywodzące się 
z proste j konsekw encji Bożej m iło 
ści ja k  w  w ypadku Scobiego, odzy
skuje w  opow iadaniu K rzyszton ia  
w łaściw y k lim a t nadprzyrodzonego 
zjaw iska. Jakako lw iek byłaby roz
piętość naszych doświadczeń, is tn ie 
je  nieprzekraczalna granica, poza 
któ rą  rozciąga się niedostępna dla  
ludzkiego poznania tajem nicza dzie
dzina dróg Bożych. Sprowadzanie 
działania Łask i na płaszczyznę zro
zum ia łych dla nas schematów m y
ślowych jest n iew ą tp liw ie  wycho
wawcze, lecz na pewno zubożające 
naszą wiedzę o świecie. Pod tym  
względem „ Sekret“  Krzyszton ia w y 
maga specjalnie aktywnego współ
udzia łu  odbiorcy. D la  czyte ln ika  
m nie j przygotowanego opowiadanie  
stać się może źródłem  w ie lu  n iepo
rozum ień i  w ą tp liw ości, częściowo 
z w in y  samego autora, k tó ry  n ie
potrzebnie spiętrza trudną  proble
m atykę w  k ilk a  kondygnacji zna
czeniowych. Cztery przecinające się 
płaszczyzny in te rp re ta cy jn i (psy
chologiczne stud ium  śm ierci g ru ź li
ka, ro la  nienazwanego bohater»- 
robotn ika, problem  ludz i stojących  
poza Kościołem, działanie Łaski) 
spraw ia ją , że opowiadanie K.rzy- 
sztonia będzie prawdopodobnie w 
swym  p ion ie rsk im  oddzia ływ aniu  
bardzo ograniczone.

Zbign iew  Jakub ik  
Lu b lin

S C r  R E
„...Sekretu żadnemu człow iekow i 
nie trzeba zazdrościć...“  N ie trze
ba również rozrywać, analizować i  
przetrząsać zalet i wad ludzkich 
serc, ludzkich uczuć i na jskrytszych 
m yśli. Można je  na jw yże j ukazy
wać i to nie pod mikroskopem... 
Może dlatego w łaśnie sekret Pawła 
Rosickiego jest dotąd sekretem dla  
w ie lu  czyte ln ików  „Dziś i  Ju tro “ . 

*
Sekret Paw iow i nie daje spoko

ju . Pamięta cn dobrze, ja k  wtedy 
w  baraku Józek czyszcząc buty 
wyśm iewał się z M ichała, k tó ry  się 
m od lił i szydził zwracając się do 
kolegi: „Na cholerę minie żyć po 
śmierci proszę księdza probosz
cza?“  Dziś Paweł przyw ołu je  Józka 
głosem . zdław ionym  przedśmiertną 
gorączką i woła: „A  gdzie tw o ja  
e lektrow nia na Wiśle? Gdzie twoje 
św iatło dla ludzi? Gdzie twoje lin ie  
wysokiego napięcia? Co? Pamięta
łeś ty  o tym , n im  żeś tę lipę  od
s taw ił? “ ...

Paiweł zmaga się sam ze sobą. 
Przypom ina sobie ojca, k tó ry  nie 
w ie rzy ł w Boga. „... I dlatego by ł 
u ojca, ja k  w  Serenadzie, ten żal. 
Jakby coś gdzieś zgubił i nie 
mógł odnaleźć i w iedział, że już 
nie odnajdzie...“  P atrzył Paweł na 
zecera Stenza, którego nazywał

Czy jednak Krzysztoń te j sprawy 
nie przeciągnął? W ydaje m i się, 
że dostrzec trzeba niebezpieczeń
stwo niedomówień, w ie lokropków  i 
przemilczeń szczególnie w  poruszo
ne j przez „Sekre t“  problematyce. 
W idzieć trzeba również wartość 
przemilczeń, jako  jednego z ele
m entów literackiego rzemiosła. I  
tu trzeba wybierać. M oim  zdaniem 
zachwyt jednostek, nawet znaczenie 
i w a lo r artystycznie doskonałej pro
zy jest jakoś niewspółm ierny z n ie 
chęcią, odrazą nawet, spowodowaną 
nieporozumieniem u setek czy ty 
sięcy czyteln ików. A  tak i jest chyba 
prow izoryczny bilans odczytania 
„S ekre tu“ .

Paweł cały czas bluźni. Niezależ
nie od tego dokonywanie takich ze
stawień ja k : “ Bo zanim wrócisz, to 
je j cnota całkiem  pajęczyną za j
dzie... Modlisz się czy nie mod
lisz...“  albo „... Więc M aruśka śpi 
z chłopem, sołtys rżnie wódę, a ty  
się mod...“  — w ydaje się nie ty lko  
szokujące dla ka to lików , ale wręcz 
krzywdzące chyba w  stosunku do 
op in ii, jaką zdradza Krzysztoń na 
tem at charakteru współżycia i uk ła 
dania wzajemnych stosunków w 
baraku m ieszkalnym  między robot
n ikam i niew ierzącym i a wierzą. - 
m i. Robotnicy posiadają w łaśnie tę

chę inteliigedkiej przesady? Sądzę, 
że sipacjowainie słów „.niecenzural
nych“  pod koniec akapitu, nawet, 
jeżeli mają one sens podkreślenia 
pewnej cechy charakterystycznej, 
można sobie darować. A le kwestia 
form y, choć n iew ą tp liw ie  w p ływ a 
jakoś na treść, jest zagadnieniem 
drugorzędnym. Ważniejsze nato
m iast wydaje m i się zagadnienie 
w  pewnym  sensie związane z p ro 
blem atyką „Sekretu“ , a polegające 
na metodzie b ru ta lne j w a lk i z tzw. 
ck liw ym , słodkim  katolicyzmem.
■— Chodzi o walkę z irrac jona lnym  
przeżywaniem katolicyzm u, w  k tó 
rym  nastrój, chw ilowa ekstaza, na
leciałości fideizm u — są elementa
m i ‘  zasadniczymi. Zrozumiałe, że 
szczególnie obecnie, w ckreśie po
le m ik i światopoglądowej, w które j 
decydują elementy in te lektualne — 
taka postawa jest bezwartościowa. 
Nie znaczy to oczywiście, ażeby, 
elim inować uczucie z postawy ka
to lick ie j. Ma cino i będzie m ia ło 
zawsze tę w ie lką  wartość, którą 
ma w  sobie Miłość, dlatego w a r
to zadać sobie trud  dokonania roz
różnienia między praw dziw ie głę
bokim  uczuciem a ck liw ym , po
wierzchownym  sentymentalizmem. 
N ietrwalość irracjonalnego przeży
wania kato licyzm u p łyn ie  stąd, że
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szczurkiem, i  m ów ił: „T o  pan mosz 
szczyńście, panie Stenz. I trzym aj 
je  pan przy sobie. Bo są tacy, dla 
których nigdy nie będzie biletu, 
n i wchodu nawet przez ucho od 
ig ły. I ci też n igdy o wchód nie 
poproszą. Bo to jest ła tw o  szukać 
rozgrzeszenia u Ojca Niebieskiego. 
A le  chciej pan sam siebie rozgrze
szyć!...“

Poczucie odpowiedzialności za 
swoje czyny, borykanie się małe
go ludzkiego rozumu wobec spraw 
Najw iększych i na jbardzie j Niepo
ję tych, a jednocześnie niezrozu
m ienie Przeogromnej M iłości Boga- 
S twórcy i Boga-Odkupiciela — ka
żą P aw łow i wołać z głębi serca: 
„B o  co ma z tego, że T y  byś m nie 
odpuścił, ja k  ja  sobie odpuścić nie 
mogę...“  Paweł nie chce „taniego“  
b ile tu  do K ró lestw a Niebieskiego.., 

*
D la kogo napisał Krzysztoń tę 

nowelę? Dla ka to lików , czy d la  
ludzi niewierzących? A  może d la  
jednych i drugich...

W ydaje m i się, że słowa w ypo
wiedziane przez Pawła Rosickie- 
go: „...Bo — m oim  zdaniem — 
mało kogo obchodzi drugi czło
w iek “ ... — odpowiadają na to py ta 
nie. A  trzeba, żeby nas wreszcie 
zaczął obchodzić. I dlatego w arto  
dojrzeć to wszystko, co przeżył Pa
weł.

Ludzie na ogół mało wiedzą o 
innych, chociaż dużo o nich mó
wią. Natom iast rzadko zdarza się, 
aby m ó w ili o innych dobrze. Ucz
ciwość in te lektualna i m oralna 
człowieka niewierzącego w  jego 
drodze do Boga, opisana przez ka
to lika , ma, w  moim  przekonaniu, 
tę w ie lką  wartość, k tó rą  ty lko  
m iłość do człowieka w św ietle 
m iłości Bożej może ukazać. A le 
jest inny punkt widzenia, polega
jący na tym , że poprzez miłość do 
człowieka, którem u chce się po
móc i to nie za pomocą „schema
tycznego b ile tu  do Królestwa N ie
bieskiego“ , poprzez pomoc w od
nalezieniu tego, co kiedyś zagu
b ił — spraw i się, że nie żal z 
Serenady Schuberta, ale „wszyst
ko, coś stracił, wszystko coś zgu
b ił, w  Bogu, bracie, odnajdziesz“ .

*  s • •....  A  to  trudna sprawa i nie
każdy to potra fi, nie każdy um ie 
zmilczeć, kiedy potrzeba, i jest w 
tym  jakaś — jakby to powie
dzieć — jakaś godność...“  Tę god
ność, k tó rą  pisarz w idzi przede 
wszystkim  w  czyte ln iku, a polega
jącą na tym , że istn ie je jakieś 
zrozumienie wzajemne między p i
sarzem a czyte ln ik iem  — odczy
tać ła tw o  ze 'szpalt „Sekre tu“ .

godność, k tó ra  każe im  zmilczeć, 
szczególnie w  tych sprawach, k tó 
rych poruszanie w  zbyt drastycznej 
fo rm ie  jest chyba... bolesne. Poza 
tym , Chociaż „s ło w n ik “  robotników  
bywa nieraz bardzo różny, to z ich 
reakcji i  oceny wyraźnej w  stosun
ku  do „S ekre tu“ wnosić można, że 
nie p isaliby tym  językiem, k tó rym  
pisze Paweł.. Oczywiście są względy 
przemawiające za form ą przyjętą 
przez Krzysztonia: charakter u tw o
ru, konieczność mocnych podkreś
leń iłp . A le  czy n ie  ma w  tym  tro -

k iedy zabraknie momentów czysto 
wrażeniowych — kończy się w iara.

O biektywne w arunk i, ja k im i 
jest ciągłe stykanie się kato
likó w  z ludźm i niew ierzącym i, 
operującym i w rozmowach i dys
kusjach argumentacją in te le k tu a l
ną — każą nam widzieć niebez
pieczeństwo płycizny sentymental
nego przeżycia katolicyzmu. Sta
w ianie diagnozy i usuwanie przy
czyn tej choroby jest przejawem 
trosk i o rozwój katolicyzm u w 
Polsce Ludowej. Zasada jest więc

n iew ą tp liw ie  słuszna. M am  nato
m iast pewne wątp liw ości co do 
pewnych metod je j realizacji. W y
daje mi się, że niewłaściwe są 
wszelkie „uderzenia pięścią w stó ł“ , 
metody ironizowania i brutalnego 
rozpraw iania się z przejawam i te
go rodzaju postaw, Poruszam to za
gadnienie dlatego, że pewne ten
dencje tego typu niew łaściwej, bo 
niecelowej w a lk i zauważyć można 
w  noweli Krzysztonia. (Czy to w  
ocenie m od litw  m atk i Paw ła w  
okresie jego choroby w dzieciń
stwie, czy w ocenie postawy mod
lącego się Michała). Przeciwko tej 
metodzie naprawczej ostro protes
tu ję , ponieważ uważam, że w yrzą
dza ona więcej szkody niż pożytku, 
„Cóż każdy kocha tak ja k  może, 
obywatelu redaktorze“ ... I nie ty l
ko kocha, ale jest bardzo p rzyw ią 
zany do swego sposobu kochania, 
a co z;a tym  idzie niezwykle uw ra
ż liw iony  na wszelką k ry tykę  w  te j 
dziedzinie. Dlatego nie należy iro 
nizować, ale wskazać, na czym błąd 
polega — spokojnie i bez pas ji 
Wszystko to bowiem, co dotyczy 
ludzkich uczuć, wymaga — moim 
zdaniem — trosk liw e j opieki, a n ie  
bru ta lnych ataków.

*
Paweł Rosioki istotn ie n ie  m ia ł 

„szczyńścia“ . A le  nie ty lk o  dlatego, 
że nie mógł zdecydować się na „ ła t
w y “  b ile t do Królestwa Niebieskie
go. Nie m ia ł on szczęścia również 
dlatego, że wszyscy ci ludzie w ie 
rzący, których spotkał na k ró tk ie j 
trasie swojego życia, są kato likam i 
z przyzwyczajenia. M atka Pawła, 
M ichał, szpitalna siostra, zecer Stena 
(postać księdza jest zarysowana tak 
n ik ło , że trudno, coś o n im  powie
dzieć), czy wreszcie najgorszy przy
kład w postaci pana Antosia, po
sługacza szpitalnego, byłego parob
ka księdza proboszcza, k tó ry  „o r
ganizował" dla biednego „szczurka“  
spirytus w zamian za kieszonkowy 
zegarek — wszyscy ci ludzie ubie
gają się o b ile t do Królestwa N ie
bieskiego, choćby na galerię... Tam' 
jest bowiem miejsce — w przeko
naniu Pawła — d la  robotn ików  i  
drukarzy.

Tragedia Paw ła rośnie n iem al ś 
godziny na godzinę. K on tak t z ka 
to likam i, którzy w  gruncie rzeczy 
są zupełnie indyferentn i, powiększa' 
jego rozpacz. A on chciałby tak  
bardzo bać się śm ierci „ ja k  należy* 
po ludziku...“  M ali ludzie bez god
ności u trudn ia ją  mu to w znacznej; 
mierze.

*
W artość „S ekre tu " z kato lickiego 

punktu  widzenia polega — m oim  
zdaniem — na tym  właśnie, że 
wskazał w nim  Krzysztoń na szko
d liw e  skutk i te j postawy, którą ok
reś liłam  mianem ckliwego, ir ra 
cjonalnego przeżycia kato licyzm u, 
Sposób analizy przeżyć Pawła Ro
sickiego i ich treść została doko
nana z punktu w idzenia ka to lika , 
rozumiejącego w pełni ból i d ra
m at swego bohatera. Nie jest —< 
w  moim • przekonaniu — nowela 
Krzysztonia „wodą na m łyn pro
pagandy ateistycznej“  ja k  się to 
czasem u nas mówi. Nie o to bo
w iem  chodzi, że Paweł nie odna
laz ł swej drogi do Boga. K tóż m ia ł 
u ła tw ić  odnalezienie je j? Nowela 
jest realistyczna w  swej treści, 
Można je j zarzucić drobne uste rk i 
kompozycyjne, ja k  np. to, że ro
bo tn ik  nie um ia łby może taik opi
sać swych przeżyć, ja k  zrob ił to 
Paweł. Najważniejsze jest jednak 
to, że „S ekre t“  jest wezwaniem, 
groźnym S.O.S., ażeby kato licy do
strzegli fatalne sku tk i społeczne, 
płynące z powierzchownej, p ły tk ie j, 
s łodko -ck łiw e j postawy ludzi, k tó 
rych w iara nie uświęca i nie wzbo
gaca codziennego dnia i codzienne
go współżycia z b liźn im i, ale jest 
etykie tką, k tórą się w  razie potrze-: 
by przelepia, |

M aria  Rusinek i 
Warszawa

P. S. Jak widać uwagi moje ni« 
są ostrym  atakiem, choć taka była  
m oja in tencja natychm iast po prze
czytaniu „S ekre tu“ . Na szczęście 
przeczytałam nowelę Krzysztonia 
po raz drugi. Tę „receptę“  polecam 
wszystkim  „w zburzonym “ .

Niebezpieczeństwo odwagi

D Z I Ś  l  J U T R O

Jestem sta łym  czyte ln ik iem  Wa
szego pisma. Z sym patią śledzę 
jego rozwój, Cieszę się ze wzlotów, 
m artw ię  upadkami.

Duże zaniepokojenie wzbudziło 
we mnie (a przypuszczam, że nie 
ty lk o  we mnie) zamieszczone w 
numerze 4 (z 29 stycznia ’ b.r.) o- 
powiadanie Jerzego Krzysztonia pt. 
„S ekre t“ .

Nie mam nic do zarzucenia stro
nie fo rm alne j opowiadania. Osą
dzając je  na tyle, na ile  pozwa
la ją  m i moje Skromne wiadomości 
z dziedziny lite ra tu ry , widzę w  
niim bardzo dobrą robotę.

Tym  bardziej m i przykro, że ta 
lent Krzysztonia służy niezupełnie 
temu, czemu pow inien służyć; zw ła
szcza gdy jego posiadacz jest jed
nym  z nielicznych pisarzy k a t o 
l i c k i c h .

W ydaje m i się dziwna swoboda 
językowa „Sekre tu“ . To jest nie 
ty lko  kwestia „oryginalności w a r
sztatu“ . Przecież prozę tę czytają 
czytelnicy. I  to różni czytelnicy.

Nie zamierzam czepiać się po
szczególnych „ ję d rnych “  słów. Cho
dzi m i raczej o ogólny k lim a t opo

w iadania, a szczególnie pewnych 
jego części. K lim a t ten jest dosyć 
parny, tchnie bru ta lną zmysłowo
ścią, ja k ie j nie doszukalibyśmy się 
nawet na kartach tak  gorszących 
n iektórych czyte ln ików  powieści 
Mauriaca.

P rzypom nijm y sobie epizod Sten
za i  siostry M arii, albo wspomnie
nie Pawła o p ijaństw ie  i następu
jącej po nim  org ii na traw ie. Zarzu
tem moim jest przekonanie, iż nie są 
to opisy konieczne, można by ich 
un iknąć bez w ie lk ie j szkody dla 
utworu. Zaznaczyć inaczej, dyskre t
n ie j. W sposób nie przekraczający 
owej de lika tne j, c ien iu tk ie j czasem 
granicy pomiędzy realizm em  a... 
pornografią.

Nie w yw o łu je  w  nas np. szoiku 
opis wieczoru z Zosią. Nie gorszy 
nas zbytn io zdanie: „Odżałować nie 
mogłem, żem ją w tedy nie dostał. 
Bo w tedy by nie odeszła i wszys
tko  byłoby inaczej“ .

Tych k ilk a  zdań zawiera bowiem 
pewną prawdę psychologiczną oraz 
wyjaśnia w  syntetycznym  skrócie 
następstwo wydarzeń.

Tamte natomiast epizody robią 
wrażenie „sztuk i dla sz tuk i“ , „zm y

słowego nastro iku“  dla niego sa
mego. Trochę może (bez obrazy!) 
d la  wyżycia się przy pomocy pió
ra samego autora, trochę dla epa
towania. A u to r w  dobrej skądinąd 
chęci wzbogacenia swej prozy, 
wzmacniania je j atrakcyjności, s iły  
oddziaływania zagalopował się sta
nowczo zbyt daleko!

Rozumiem pragnienie now ator
stwa, odwagi twórczej itd., ale ja 
ko czyte ln ik ka to lick i, odbiorca 
kato lickiego tygodnika, nie mogę 
bez uczucia oburzenia przeczytać 
zdania, w  k tó rym  słowo: Bóg, gra
niczy o dwa słowa, ze słowem: 
k...

A teraz druga sprawa, może 
jeszcze bardziej ważna. Dlaczego 
bohater opowiadania przez cały 
cza® jest s a m ,  zawsze s a m.  
Wszystko, co w idzi, co przesuwa 
się przed jego oczyma jaik go
rączkowa panorama — potwierdza 
w n im  jego s a m o t n o ś ć  i roz
pacz. Skąd ten egzystencjalistyczny 
pesymizm? Gdzie jest Laska? Gdzie 
jest Bóg? W yczuwamy nieco in 
tu icy jn ie  — pomiędzy wierszami — 
poprzez wewnętrzną walkę Pawła, 
jego szamotanie się z samym sobą, 
z ciężarem swej w iny  — tęsknotę, 
na pół świadome pragnienie zdo
bycia s e k r e t u ,  a tym  samym

ra tunku  przed sobą i  grozą zew- 
nętrzności. Dlaczego niemal wszys
tko, co go otacza, posiada w ym ia
ry  okropności, nonsensu, głupoty,
kłam stwa ?

Oczywiście, wszystko to może 
stawać się takie  w  odbiorze j e g o ,  
człowieka umierającego. A le to nie 
jest wystarczające tłumaczenie.

Czytając opowiadanie, wydaje się 
nam, że n ik t m ie  posiada — w brew  
wszelkim  nawet pozorom — p r a 
w d y .  N ik t nie zdobył, nie odgadł 
s e k r e t u .  S e k r e t  ukryw a się 
przed wszystkim i. Pozwala- błądzić 
wszystkim  i męczyć się. W  o,po-’ 
w ładaniu nie w idzim y właściw ie 
„pozytywnego bohatera“ . Wszyscy 
są jakoś obciążeni. Całe to zbio
row isko różnych charakterów, róż
nych ludzi — jest b e z r a d n e .  Po
przez monologi 1 obserwacje nar- 

. ratora w idzim y wszystkie postaci 
jakby w k rzyw ym  zwierciadle. K to 
reprezentuje prawdę? K to  posiada 
s e k r e t 7 Przestajemy niemal 
wierzyć, że posiada go zakatarzony 
ksiądz; nie w ierzym y, że posiada 
go „m ąd ry“  Józek.

Nie wymagamy, aby Łaska ko
niecznie spadła na Pawła jaik o- 
rzeł, porywając go wprost do nie
ba. A le  powinna być w  qpowią- 
dainiu zaznaczona, powinna być 
widoczna, o b e c n a .

Paweł ugina się pod ciężarem; 
swej w iny, nie może sobie w y
baczyć. Czuje się potępiony, choć 
przecież do końca odrzuca myśl o 
Bogu. Czy należy się domyślać, że 
potępienie siebie przez Paw ła 
p r z y z y w a  w  o s t a t n i e j  
c h w i l i  Łaskę; już  bez w iedzy 
umierającego? I  bez wiedzy czytel
n ików? j

Może ktoś bardzo subtelny do
m yśli się, o co autorow i chodziło, 
A le  obawiam się, że nie będzie 
takich czyte ln ików  zbyt w ielu. D la 
większości „S ekre t“  pozostanie se
kretem . Pozostanie zeń ty lko  w ra 
żenie nocy, pośród k tóre j szamoce 
się bezradnie um ierający człowiek.

Życzę autorow i „S ekre tu“  powoi 
dzenia w  jego pracy lite rack ie j. 
Sądzę jednak, że powinien on za
stanowić się poważnie nad czyha
jącym i na jego dirodze twórczej 
niebezpieczeństwami.

Natomiast redakcja „Dziś i Ju tro “  
powinna uważniej dobierać zgło
szone do je j dyspozycji m ateria ły. 
Pismo idzie pomiędzy czyteln ików. 
Należy się z tym  faktem  liczyć,

Łączę pozdrowienia

Roman Derkacz 
Radom



Grzesznik jest w sercu chrześcijaństwa
Panie Redaktorze,

1 1 ^
N ie Jestem specja listą od współ

czesnej lite ra tu ry  po lsk ie j, bardzo 
rzadko zabieram  głos na je j tem at 
i  dlatego chciałbym , aby m oje uwa
g i na tem at now e li Jerzego Krzysz- 
ton ia  „ Sekret“  nosiły  charakter w y 
pow iedzi osobistej, na m ó j p ryw a t
n y  rachunek.

Ukazanie się tego opowiadania  
"jest w  pow ojenne j lite ra tu rze  tw o
rzonej przez ka to likó w  w  Polsce 
w ydarzeniem  dużej m ia ry  i  trzeba  
starać się, aby doniosłość tego zda
rzenia n ie  rozlazła się w  czczej ga
daninie , nie została przysypana  
p lo tkam i, insynuacjam i, trzeciorzęd
n y m i zarzutam i, aby sprawy same 
w  sobie być może ważne, ale n ie  
na jis to tn ie jsze nie  p rzys łon iły  p ro
blem ów pierwszoplanowych. To 
praw da, nowela K rzyszton ia  jest 
bardzo gw a łtow nym  ciosem w  ów  
z b ió r zasad, rad  ł  przepisów, ja k i  
wyznacza tradycy jny  schemat tzw. 
„ l i te ra tu ry  ka to lic k ie j" . N ie  zna j
du jem y w  n ie j bowiem an i bohate
ra, w  k tó rym  następowałyby prze
obrażenia wewnętrzne zgodne z za
łożen iam i św iatopoglądowym i, an i 
wreszcie tzw. „rozw iązan ia  ka to lic
k iego". Wręcz przeciwnie, przez 
t rz y  bite ko lum ny śledzim y w e
w nętrzne dzieje umierającego, p ro
stego chłopaka „z  budow y", k tó ry  
zmaga się z ciężarem swego sumie
n ia , szuka rozw iązania zagadek, ja 
k ie , w łaśnie w  osta tn ie j c h w ili osa
czają go ze wszystkich stron  — ale 
byn a jm n ie j n ie  zwraca się o ra tu 
nek do Nieba, nie chw yta  się ostat
niego stałego oparcia, ja k i pozosta
je  tonącemu. To bardzo odważne 
posunięcie pisarskie, szczególnie, 
na naszym gruncie. M nie osobiście 
daleko ła tw ie j przychodzi się pogo
dzić z tym  obaleniem szablonów  
m yślowych, ponieważ od pewnego 
czasu zw ą tp iłem  w  sens szukania 
uzasadnień teoretycznych dla z ja
w iska  tzw. „ lite ra tu ry  k a to lic k ie / ' 
czy li ja k ie jś  lite ra tu ry  „w yodręb 
n io n e j" ; co na jw yże j uznaję l i t e 
ra tu rę  tworzoną przez ka to lików , 
a to duża różnica.

Doniosłość now e li K rzyszton ia  po
lega w łaśnie na tym , że pozostawia 
on na boku stary schemat rozw ią
zyw ania sprawy „cz łow ieka wobec 
wieczności". N a jogó ln ie j wyraża  
chyba ten kanon tragedia Z o r il l i 
„D on  Juan". W osta tn ie j scenie, 
gdzieś pomiędzy ziem ią a niebem  
Don Juan m usi zdecydować, czy 
w yb ierze zbawienie, czy wieczną 
otch łań potępienia. Tymczasem . w  
klepsydrze n ieubłagaln ie przesypuje  
się piasek: pozostała ju ż  ty lk o  z n i
kom a ilość czasu. I  w  c h w ili gdy 
spada ostatnie ziarenko piasku Don 
Juan woła z ogromną mocą■ „B o 
że!" Ten w yd a rty  z g łęb i duszy 
okrzyk  ra tu je  go — ju ż  nie grożą 
m u przepaście p iek ie ł. Takiego w ła 
śnie „rozw iązan ia " ka to licy  zawsze 
i  wszędzie, często nawet podświado
m ie  szukają. I  jego w łaśnie w  „ Se
krec ie“  nie znajdą.

W spominając wspaniałego hisz
pańskiego granda, k tó ry  przez całe 
życie d rw ił sobie z Nieba, pozosta
w ia ł za sobą łzy  i  cierpienie, ale 
którego przed nazbyt surow ym  w y 
rok iem  potomności b r o n i ł  bo
gaty s tró j i  . gest dozwalając mu 
w stąpić na piedestał szykownej le
gendy —  daleko odbiegłem od bo
hatera „S ekre tu " szarej, nieszczę
snej postaci chłopaka wychowane

go przez m ie jsk ie  podw órko  i  ry n 
sztok, w  niezgrabnym  w aciaku i  cy- 
klistów ce na głow ie, tego, nad k tó 
rym  gdzieś w  górze przetaczają się 
ogromne dyskusje pozostaw iając go 
jednak na dnie brudnego baraku ro
botniczego i  szynku. A  przecież 
gdyby nawet ja k iś  rea lis ta  sprowa
dz ił Don Juana na ziem ię  i  swo
bodnie opisał od a lkow y jego gw ał
ty  ł  ekscesy —  to zawsze b r o 
n i ć  go będzie p iękny gest i  suty, 
hiszpański płaszcz. Bohatera now e li 
Krzyszton ia n ic  n ie  b r o n i  —  
jes t szary, w u lga rny, n iee fektowny. 
Jego „człow ieczeństw o" i  „ boskość“  
tłucze się gdzieś w  g łęb i ja k  ten  
z ło ty  piasek na dn ie obrosłej 
m chem k a ra fk i z wodą. Ponadto  
splam iony ohydną zbrodnią  —  ośle
p i ł  swego przyjacie la . Gdyby chociaż 
wićlom ie podniósł ręce, zaw oła ł: 
„B oże!", błagał o przebaczenie, ja k  
tam ten w ie lk i grzesznik z hiszpań
sk ie j tragedii... N ic  podobnego: 
um iera, „n iepo jednany z Bogiem ", 
n iem a l z trium fem .

Gdy k ilk a  la t tem u ukazała  się 
powieść Grahama Greene'a „Sedno 
spraw y", oburzenie ka to likó w  było  
ogromne. A ng ie lsk i m ajor, k tó ry  
świętokradczo p rzy jm u je  komunię, 
a potem  popełnią samobójstwo, aby 
potępić się samemu, samounice- 
stw ić, przekreślić  na wieczność... 
I  na końcu ta rozm owa księdza z 
żoną Scobie‘go: „Cóż pan i i  ja  w ie
m y o boskim  m iłos ie rdz iu?" Tak, 
nowela K rzyszton ia  leży w  pew 
nym  sensie na te j l i n i i . . .  A le  
m ajo r  Scobie b y ł in te ligentem , by ł 
człow iekiem  w ierzącym . Chłopak  
z now e li młodego, polskiego autora  
je s t robotn ik iem , k tó rem u w ia ra  
w yda ła  się przesądem lu dz i boga
tych. Zacząć w ierzyć na pięć m in u t 
przed śm iercią, ze s t r a c h u ,  
n a  w s z e l k i  w y p a d e k  
—  czyż nie byłoby karygodnym  m ii  
nim alizm em  cieszyć się tego rodza
ju  „ osiągnięciam i“  re lig ii?  Bohater 
now e li K rzyszton ia nie korzysta z 
tego p rzyw ile ju . Nie ma ra c ji — to 
pewne. A le  trzeba przecież raz 
wreszcie powiedzieć  i  to  dobitn ie , 
że re lig ia  n ie  dlatego is tn ie je , te  
ludzie boją się um ierać  i  że nie jest 
je j g łów nym  zadaniem odejm owa
nie  lęku tym , k tó rzy  całe życie do
skonale sobie bez Boga daw a li ra 
dę. K ap ita lna  postać małego, tchórz
liwego człowieczka Stenza, k tó ry  
otrzym u je  „b i le t  w  zaśw iaty", n a j
pe łn ie j tą sprawę wyraża. Nie ko
niecznie trzeba uciekać m yślą do 
oczekujących rozkoszy niebieskich, 
aby tu  na ziem i odnaleźć w ielkość  
chrystian izm u. Tę w ielkość odnaj
du je  się poprzez innych  ludzi. Ośle
piony, k tó ry  rezygnuje ze swoich  
praw  dochodzenia krzyw dy, ru j
nu je  cały gmach ziem skie j spra
w ied liw ośc i — a równocześnie od
k ryw a  nową wartość, k tó re j niespo- 
sób zm ierzyć ludzką m iarą. To duża 
zasługa autora, że w łaśnie tu ta j 
um ieścił źród ło n iepokoju um iera
jącego bohatera.

Opowiadanie Jerzego K rzyszton ia  
zaczyna się i  kończy tym  samym  
m otyw em  („Paw eł Rosicki n ie  za
snął w  Panu"), a jednak słowa te 
nie dotyczą tych samych ludzi. 
Trzeba sobie zdać sprawę, że boha
te r now e li w łaśc iw ie  w  bardzo sub
te lny  sposób k ł a m i e  pisząc 
sw ój i  tak  um owny pam ię tn ik . Bo 
przecież u k ry w a  przed nam i w ła 
ściw y proces wew nętrzny, do k tó -

rego dostępu nie  mam y. T y lko  cza
sami to w rzenie z „niższego p ię tra "  
w ydobyw a się na w ierzch, czasem 
przyb ie ra  postać ta k  kapitalnego  
pytan ia : „G dybyś nawet był, Ty, co 
tak  chętnie odpuszczasz skruszo
nym , czy po tra fiłb yś  odpuścić tym , 
co w  ciebie nie w ierzą?" Gdzieś od 
po łow y now e li, gdy p iasku w  k le 
psydrze ubywa, rozpoczyna się 
gw ałtow ny, ne rw ow y dia log n iby  to 
z w idm em  oślepionego przy jac ie la , 
a w  istocie z Bogiem. I  powodem  
tego ogromnego niepokoju, te j w a l
k i  n ie  jes t zbliżająca się śmierć, 
ona ty lk o  dopinguje  —  przecież bo
hater n ie  oczekuje t u t a j  p o 
m o c y ,  da sobie sam radę  — ale 
n iepo ję ty  czyn oślepionego, czyn, 
k tó ry  w ykracza poza wszystkie  
norm y ludzkie  — m ianow ic ie  jego 
przebaczenie. Ten czyn rozw ala ca
ły , być może p ry m ity w n y , ale w ła 
sny pogląd na św iat, ukazuje nowe  
obszary rzeczywistości, na poznanie 
k tó re j b rak czasu. „Dlaczegoś to  
z rob ił? "  —  pyta  z rozpaczą um ie
ra jący  g ru ź lik . Bo w ie, że je ś li na
w e t n ie  um rze „w  Panu", to  na 
pewno um rze w  w ie lk im  niepokoju, 
um rze p o k o n a n y .

T ak w idzę, Panie Redaktorze, 
drukow aną w  „D ziś  i  J u tro "  nowe
lę K rzyszton ia. Przeżyłem  Ją bar
dzo, chociaż n ie  zgadzam się z tą  
m etodą zaciekłego p ię trzen ia w u l
garyzm ów  —  ostatecznie to prze
cież sprawa um ow y lite ra ck ie j. 
Wiadomo, że um iera jący prosty  
chłopak nie  będzie p i s a ł  ta 
kiego elaboratu. W iadomo, że nie  
można w  całości oddać specyfik i 
tego typu  języka sfer. A  tę samą 
„ autentyczność“  można osiągnąć in 
n y m i środkam i. T y lk o  bardzo się 
lękam , żeby ten zarzut ń ie  p rzy
s ło n ił spraw isto tnych, a n ie  jest 
byn a jm n ie j sekretem, że u nas o to  
n ie  trudno.

Z  poważaniem  
j  K on rad  Eberhardt  

W arszawa

r  Jako kato liczka ceniąca n a jw y 
żej ka to licyzm  „m yślący“  —  w  
odróżnien iu od ka to licyzm u po ję te
go tradyc jona ln ie  i  ograniczające
go się w yłącznie do p ra k ty k  re li
g ijnych  —  rozumiem, że w iw isek
c ja  zła m oralnego przeprowadzona 
w  „Sekrecie", opow iadaniu Jerze
go K rzyszton ia, m ia ła  na celu re 

id ro w y  k lim a t „ Sekretu"7 A n tid o 
tum , k tóre zatruw a, n ie  jest do
b rym  środkiem  na zwalczenie cho
roby.

Z dw ojga złego wolę naiwną, 
bezkrytyczną w ia rę  m a tk i Rosic- 
kiego, k tó ra  przecież jest w ia rą  
„ubog ich  duchem", m aluczkich, k tó 
ra  przecież rea lizu je  konkretne na
kazy Boże, lub  w ia rę  Stenza, k tó 
ry  przed śm iercią  —  obarczony do 
końca słabością ludzką  — godzi się 
2  Bogiem, an iże li bunt Pawła. A u 
to r  jednak ta k  nie sądzi. Jest 
w yraźnie po stronie bohatera, po
przez jego re lac ję  ukazuje, jego 
k ry te r ia m i m ie rzy rzeczywistość. 
Paw eł R osicki jest dla K rzyszton ia  
ja k im ś autorytetem . W jego sy l
wetce m ieści się rów nież patos.

Chcia łabym  zapytać autora: ay-

Anticlolum czy trucizna
w iz ję , a w  ostatecznym w y n ik u  
dewaluację tego zła. K rzysztoń  
przeciw staw ia się fide izm ow i, de
w oc ji, K rzysztoń stw ierdza, że 
„rzadko  tra f ia  się człow iek, k tó ry  
by by l zupełnie w o lny  od skazy 
szukania samego siebie", a w ięc  — 
tym  samym  —  postu lu je  szukanie.

Godząc się z tą tezą autora, nie 
mogę przy jąć  k ie ru n ku  poszuki
wań, k tó ry  on wyznacza.

Na czyją bowiem  korzyść działa  
przeciw staw ienie Stenza, m a tk i 
P aw ła  Rosickiego, jego kolegów, 
wreszcie jego bra ta  —  i  samega 
bohatera? Co chcia ł Krzysztoń, 
przez n ie  uzyskać? Czy Paweł Ro
s ick i to w łaśnie ten pozytyw ny  
bohater, ten ty p  ka to lika , k tó ry  
może stać się wzorem?

Oczywiście, zdaję sobie sprawę, te  
K rzysztoń może bronić się s tw ie r
dzeniem, że celowo ograniczył „ ro 
lę"  Rosickiego, że zam ierzał ty lk o  
demaskować. Czy jednak to w y 
starczy, aby usp raw ied liw ić  n ie-

to ry te t czego? J a k i patos? Chyba 
zepsucia moralnego, chyba in d y -  
fe ren tyzm u światopoglądowego. Czy 
w y rz u ty  sum ienia Paw ła, czy jego 
„s e k re t"  w  ja k ik o lw ie k  bądź spo
sób mogą pretendować do m ia ry  
przeżyć Teofila  Grodzickiego  i  je 
go „n ieba  w  płom ieniech"?

K o n flik t ,  w  ja k i wchodzi Paweł 
ze swoim  otoczeniem, jego w ie lka  
samotność —  nie jest szlachetnoś
cią „w yro s łych  ponad tłu m ". Jest 
niem ora lny. Bo w  tłu m ie  tym  
zna jdu je  się rów nież jego m atka, 
k tó re j au tor odm ów ił najprostszego 
praw a : szacunku d la  ciężkie j p ra 
cy, d la  trudnego życia. To m usi 
obrażać. To obraża wszystkie po
dobne je j m a tk i. Szukanie Rosic
kiego rozgryw a się w  zachwianych  
proporc jach zła i  dobrą. Jego „se
k re t"  k ry je  demagogię. I  dlatego 
n ie  może przem awiać do żadnych  
sumień.

Z o fia  M alinowska  
Płock

SŁOWO OBURZENIA
Szanowna Redakcjo!
Czytając artykuł „Sekret“ w nr 4 ty

godnika „Dziś i Jutro“ byłam formal
nie zaskoczona — nie treścią, lecz Jego 
formą.

Treść Jest aktualna, ale czy koniecz
nie ma być podana w tak nieetycznym 
ujęciu i z użyciem takiej masy „niecen
zuralnych“ słów, co wzbudza obrzydze
nie 1 wstręt, a nawet niechęć do stałe
go czytania tygodnika? Treść artykułu 
Jest życiowa, nadaje się więc do dysku
sji, ale każdy z czytelników wyraża tyl
ko oburzenie 1 wstydzi sie te sprawę 
omawiać.

Odniosłam wrażenie, te autor należy 
do takich którzy sie lubują w tych wy
razach 1 dosadnych opisach. Nie liczy się 
z tym, że czasopismo może być czytane 
zbiorowo na głos, jak więc może czyta
jący wypowiadać wielokrotnie tak obrzy

dliwe słowa 1 to w dobie zwalczania uży
wania nieprzyzwoitych słów, zwłaszcza 
przez młodzież. Jak mógł coś podobne
go umieścić w swoim czasopiśmie Z e- 
s p ó t  R e d a k c j i .

Wypowiadam nie tylko swoje zdanie, 
ale zdanie wielu pracowników naszego 
Zakładu, którzy uchwalili, żebym napi
sała do Zespołu Redakcji również w Ich 
Imieniu. Stali czytelnicy niszczyli ten 
numer, nie chcąc, aby trafił w domu do 
rąk Ich dzieci.

Używanie takich słów w druku więcej 
razi niż w mowie i prosimy na przysz
łość o zaniechanie tego, Jeśli Wam zale
ży na stałych czytelnikach.

Podpisuję w Imieniu własnym 1 pra
cowników ZPS „Wałbrzych" w Wałbrzy
chu, ul. Żeromskiego 2.

Marla Jurczyk 
I i Jan Hanusowskl

KATOLICYZM JEST OPTYMISTYCZNY
W Z W IĄ Z K U  z ukazaniem się w  

numerze 4/58 „Dziś i Ju tro “  no
w e li Jerzego Krzysztonia „S ekre t“  
pragnę przekazać redakcji k ilk a  
uwag, k tó re  nasunęły m i się w  
zw iązku bądź to  z przemyśleniami 
w łasnym i, bądź też są transm isją  
oceny ludzi, z k tó rym i - się stykam  
na terenie pracy zawodowej i spo
łecznej.

Jedno na wstępie pragnę podkre
ślić, że nowela ta w yw oła ła  dw u
głos op in ii czyte ln ików . I w łaśnie 
ten odmienny, różny odbiór jest dla 
m nie niepokojący i zmusza mnie do 
zabrania gło*. . Zaznaczam, że pi-* 
szę te uwagi z pozycji przeciętnego 
odbiorcy, stałego zyte ln ika  „Dziś 
i  Ju tro “ .

Ograniczę się tu ta j do jednego 
problem u, a m ianow icie celowości 
i  skuteczności ukazania się tego ty 
pu noweli na łamach „Dziś i Ju tro “ , 

Zdum iewający i  niezrozum iały 
jest dla mne fak t, że noweli te j zo
stała poświęcona czołowa strona 
„D ziś i  J u tro “ , kato lickiego tygo
dn ika społecznego.

Tygodnik „Dziś i Ju tro “  jako or
gan ka to likó w  społecznie postępo
w ych czołowe szpalty poświęcał do-

tychczas na precyzje ideologiczne
kato licyzm u, kon frontac je  światopo
glądowe. F akt poświęcenia noweli 
tego miejsca: '-aże domniemywać, że 
redakcja d o - - ' ł a się w  n ie j nie 
ty lk o  wartości lite rack ich , ale 1 
światopoglądowych.

Można z punktu  w idzenia lite ra c 
kiego ocenić nowelę jako bardzo 
dobrą próbę nowego ujęcia św iata 
doznań i  przeżyć robotn ika (które
mu to zagadnieniu n iew iele miejsc« 
i  czasu poświęcano do niedawna), 
m im o że bru ta lną w  swym  realiz
m ie  i nomenklaturze. Niezaprzeczal
ne w artości now e li k w a lif ik u ją  ją  
do zamieszczenia w  piśm ie lite rac 
k im , ale w  żadnym w ypadku nie 
usp raw ied liw ia ją  podciągnięcia je j 
do rangi „s form ułow ań światopoglą
dowych“ .

Przedstawiony przez Krzysztonia 
św ia t przeżyć re lig ijn ych  bohatera 
„S ekre tu “  i  jego postawa wobec 
prze jawów p ra k tyk  re lig ijn ych  daje 
ja k  na jbardzie j wypaczony obraz 
fu n k c ji społecznej kato licyzm u. 
Przeżycia Rosickiego są mało prze
konywające i  psychologicznie nie
uspraw iedliw ione. Skąd w  wynisz
czonym gruźlicą  organizm ie taka

siła buntu  wewnętrznego, taka w ro 
gość nastawiema do wszystkiego, 
co z sobą niesie w iara , re lig ia  i  je j 
p rze jaw y w  życiu? Skąd ten brak 
p ietyzm u dla atm osfery domu ro
dzinnego i  ten  wyostrzony k ry ty 
cyzm w  stosunku do przeszłości?...

Konsekwencją tak ie j postawy bo
hatera- jest nieoczekiwane dla ka
to lik a  zakończenie. Kato licyzm  jest 
optym istyczny, toteż trudno w y 
obrazić sobie jednostkę wierzącą, 
k tó re j w ia ra  chociażby n leugrunto- 
wana, ale przekaza’ w drodze tra 
dyc ji, nie doprowadziłaby po okre
sie buntu  1 w ewnętrznych negacji 
do pozytywnego końca pojednania 
z Bogiem.

Wrażenie, ja k ie  pozostawia prze
czytana nowela to: pesymizm gra
niczący ze sceptycyzmem, m a te ria li- 
styezny pogląd na człow ieka oraz 
negowanie jego w artości nieprze
m ija jących, to jest sfery ducha.

A  ponadto przy całym  realizm ie 
przesadny i  dosadny język m iast 
czynić o b r-z  plastyczniejszym  po
w odu je  wewnętrzną odrazę,

Z. Bernatow iczowi!
Warszawa

N a  p r z e k ó r  w y g o d z i e
W ydaje się, że „S ekre t“  ja k  też 

powszechne — jeś li mogę wnosić 
z rozmów, ja k ie  przeprowadziłem  i 
op in ii, ja k ie  do mnie do ta rły  — 
oburzenie wywołane tym  opow ia
daniem, to z jaw iska zasługujące na 
baczną uwagę.

Oburzenie towarzyszy każdej re 
w o lu c ji lite rack ie j, na jbardzie j ne
gatywne reakcje w yw o ływ a ły  ksią
żk i w yb itne  i należące dzisiaj do 
le k tu ry  szkolnej nawet na pensjach 
klasztornych. Nasz pisarz musi się 
liczyć z bardzo w ra ż liw ym  i  nie 
zawsze in te ligen tnym  odbiorcą, a 
gdyby chcia ł dogodzić wszystkim  
zastrzeżeńcom, to jego twórczość 
stałaby się po prostu zbiorem ko
m unałów. Lecz z d rug ie j strony 
musi on podejmować tem aty nie
bezpieczne i  ryzykowne, bo ty lko  
ta k ie  nas n a ira w d ę  in teresują. Ten 
dy lem at towarzyszy m u stale.

Osobiście nie m ani n ic przeciwko 
tem u, żeby autor swoją publiczność 
od czasu do czasu podrażnił. Na
tom iast razi m nie i gniewa to, że 
w  naszym życiu lite rack im  oburze
nie w yw o łu je  się w sposób n iesły
chanie p rym ityw ny, zawsze tak im i 
samymi środkam i. Bo cóż to za 
sztuka epatować czyteln ika za po
mocą k ilk u  doskonale mu znanych 
wyrazów? Ja nie widzę tu żadnej 
d ia le k ty k i rozw oju bodaj od czasów 
M łode j Polski, schemat jest ciągle 
ten sam. W ystarczy w ydrukować
słowo d... i k ....  by w pewnych
sferach zawrzało. Dowodzi to nie
prawdopodobnej obłudy 1 mało
duszności. Te same określenia s ły
szane codziennie na budowie, w 
fabryce czy PGR nie w yw o łu ją  żad
ne j reakcji ze strony otoczenia, bo 
ludzie już do nich p rzyw yk li. A 
skoro te epitety codziennie słyszy 
się na każdym kroku, to trudno 
żądać od lite ra tu ry , żeb j zubożyła 
język społeczeństwa, i w ykluczyła 
zeń powszechnie używane zwroty,

wywodzące się z  gw ary u licznej.
Skoro nasi współcześni na ogół n ie
stety aik w łaśnie się wyrażają, nie 
można mieć do Krzysztonia pre
tensji o to, że jego bohaterowie 
k lną  i w ym yśla ją  w  s ty lu  ogólnie 
w iadom ym , poniekąd już  narodo
wym...

Powiecie, że to ohydna 1 zawsty
dzająca prawda i że należy z tym  
walczyć. Oczywiście! A le  nie ty lk o  
w  literaturze. Przede wszystkim  
na swoim  własnym  podwórku, bo 
tam  w yrasta ją  pisarze.

Ciekawe, że w łaśnie ludzie przy 
pracy na jchętn ie j posługujący się 
tzw. słowem publicznym  nie mogą i 
znieść jego w idoku w gazecie, czy 
\  książce. Po prostu krew  ich za
lewa, że tacy są, że z tym  p lu 
gawym  bagażem wejdą do lite 
ra tu ry . Ja wcale im  się nie dz i
wię, ty lk o  żądam od nich pew
nej konsekw encji w  m yśleniu i 
działaniu. N ie może być tak, że 
te wyrażenia, b  z' żadnych przesz
kód panoszące się w  życiu co
dziennym , rażą nas ty lk o  na piś
mie, bo przecież nigdzie poza tym  
nie napotykają na żaden skuteczny 
opór ze strony zgorszonych.

Przedziwny stosunek do wiado
mych słów, k tóre już  dawno zro
b iły  w Polsce jedyną w swoim  ro
dzaju karierę, dowodzi, jak  dalece 
można się w tej dziedzinie zakła
mać. Jakże ła tw o  zwrócić w  tym  
k ra ju  na siebie uwagę w  sposób 
najbardziej banalny. Do licha, prze
cież te same niezawodne chw yty 
od pięćdziesięciu la t stale się pow
tarzają, a efekt jest zawsze ten 
sam. Bezpłatna kampania reklam o
wa, czyli wybuch najgorętszego 
protestu. Nie wierzę, by Krzysztoń 
należał do ludzi świadomie w y tw a 
rzających w okół siebie atmosferę 
efektownego skandalu. To na pewno 
nie było jego zamiarem i celem. 
Uderzył jednak w najczulszy punkt

1 oczywiście n ie  zaw iódł się na pub
liczności, zawsze skorej do jakiegoś 
spontanicznego protestu.

N iestety my, nawet u naszych 
na jw iększych pisarzy w idz ie liśm y 
na j w p ierw  rzeczy drastyczne, a po
tem  ich wartość istotną. Wystarczy 
tu  k ró tko  przypomnieć, że Przyby
szewski aż do końca pozostał dla 
w ie lu  swoich współczesnych tym , że 
— ja k  powiedział — „na początku 
była  chuć“ , a na jw iększy rozgłos w  
twórczości Żeromskiego zyskały za 
jego życia w łaśnie „D zie je  grzechu“ , 
a w ięc pozycja na jbardz ie j w ą tp li
wa. Tą książką nasza walcząca pół- 
in te ligenc ja  zajęła się stokroć grun
tow n ie j niż „P op io łam i“  czy „W ia 
trem  od morza“ , a rezu lta t by ł ta
k i, że w łaśnie te chóralne głosy 
potępienia zapew niły temu dziełu 
popularność absolutnie niewspół
m ierną wobec jego isto tne j w ar
tości.

Rozumiem, że trzeba zwalczać 
gwarę uliczną, ale pod jednym  wa
run k ie m : jeżeli rzeczywiście niena
w idz im y pewnych słów, to stwórz
my w życiu codziennym taką at
mosferę, by ciągłe ich używanie 
stało się wręcz niemożliwe. Bo je 
śli ktoś godzi się z panowaniem 
tego rodzaju s łownictw a wszędzie, 
gdziekolw iek przebywa, a pisarzowi 
wytacza z tego powodu ciężkie os
karżenia, to takie postępowanie 
dowodzi nieprawdopodobnego za
kłam ania. Jak zawsze, tak i  w  tej 
dziedzinie wszelkiego rodzaju re
fo rm y należy zaczynać od siebie, 
a potem dopiero można udzielać 
lekc ji dobrego tonu w iernym  obo
w iązującej dziś językowej konwen
c ji pisarzom.

Nie od dziś widzę, że pewien od
łam  naszej konserw atywnej op in ii 
publicznej z zasady zwraca się prze
ciw ko temu, co jest w atakowanym  
przez nią utworze na jm n ie j istotne 
i ważne. U nas wystarczy^ opisać 
jakąś drastyczną sytuację, by cał
kow ic ie  przesłonić w łaściw y sens

dzieła. W ygląda na to, że przeciw 
n icy  „Sekre tu“  nie zadali sobie na
wet ty le  trudu , by p raw id łow o od
czytać to opowiadanie i  dotrzeć do 
jego najgłębszej w arstw y znacze
niowej, a n ie  poprzestać na po
wierzchownych efektach. Można 
Krzysztonia potępić, ale na jp ie rw  
trzeba u jaw n ić  jego prawdziwe in 
tencje, a do tego żaden z jego opo
nentów wcale się nie kwapi.

Co stanowi o s-ile a trakcy jne j 
opowiadania? Szczerze przyznam, 
że m nie osobiście problem  „Sekre
tu “  w yda je  się pasjonujący. Ż a łu 
ję  że przesłoniły go trzeciorzędne 
szczegóły, niepotrzebnie koncen
tru jące  na sobie uwagę ludz i na
staw ionych na w ychw ytyw an ie  
treści jedyn ie d la  siebie dostęp
nych, a więc p rym ityw n ie  t ry w ia l
nych i  dawno znanych na pamięć. 
A  z Krzysztoniem  tak walczyć nie 
można, bo on się porw a ł na rzecz 
w  naszej lite ra turze nową i  dlatego 
wszystkich zaskoczył. Byliśm y od 
dawna- przyzw yczajeni do tego, że 
człow iek um ierający przechodzi od 
ateizmu do re lig ijności ja ko  swoiś
cie pojętej fo rm y asekuracji po
śm iertnej, stosowanej na wszelki 
wypadek. Nigdy nie przeceniałem 
wartości tych przysłow iow ych ju ż  
dzisia j nawróceń, dokonujących się 
pod w pływ em  strachu, bez żadnej 
m otyw acji in te lektua lne j. Tymcza
sem w te j noweli zachodzi proces 
odw rotny. Bohater n ieledw ie w 
ostatn ich godzinach przed zgonem 
us iłu je  w yzw olić  się z kręgu chrześ
c ijańskich wyobrażeń o życiu i 
śmierci. . !  um ierającym  zwycięża 
ateista, choć to jedna ty lko  z w ie lu 
m ożliwych in te rp re tac ji. Jeżeli się 
nawet tak  stało, to nie widzę żad
nego powodu, żeby ka to lick i p i
sarz nie m ia ł prawa takiego splotu 
okoliczności przedstawić.

W godzinie śm ierci nie zawsze 
zwycięża religia. W alka toczy się 
aż do ostatniej chw ili. I nie każdy 
rodzaj tradycy jne j re lig ijności po
t ra f i uchronić człow ieka przed

ostatecznym zwątpieniem . Krzysztoń 
pokazuje, ja k  cały arsenał zbana li- 
zowanych przez nas wyobrażeń 
kruszy się i  pęka. N ie w ytrzym u je  
naparu otaczającej bohatera nicości. 
Przecież nawet Chrystus konając 
na krzyżu zaw oła ł: „Boże m ój, 
Boże, czemuś m nie opuścił?“  W 
tych słowach zaw iera się kw in te 
sencja odwiecznej tragedii. Każdy 
przeżywa noc ciemną i nasza w ła
sna w iara może być w  każdej chw i
l i  wystaw iona na niebezpieczną 
próbę, k tó re j tu na ziemi w  żaden 
sposób nie można uniknąć.

Myślę, że Krzysztoń sięgnął n a j
głębiej. T ak ich  obrazów śmierci 
n iew ie le  jest w  lite ra tu rze  polskie j. 
U niego śm ierć stała się rzeczą z 
b lis lłfi w idz ia lną  dla wszystkich, a 
to  jest bardzo w ie lk ie  osiągnięcie. 
Zbyt często po jm u je  się re lig ię  ja 
ko  przedśm iertny na rko tyk , a gdy 
ktoś zakłóci spokój sum ienia i  w ia 
rę wygodną, w tedy na jego głowę 
sypią się grom y potępienia. A  
przecież poznanie tak ich  doświad
czeń człowieka w  ja k iś  sposób uz
b ra ja  i  uodpornia, każe mu uczy
n ić  z w łasnej w ia ry  pukle rz mocny, 
a nie zbiór kom unałów , k tóre n ie - 
poparte g łębokim  przeżyciem re li
g ijnym  zawodzą. Ci, co w ie rzy li 
p ły tko , oczywiście najszybciej u le
gli. Przegrali w  zetknięciu z n ie 
znanym ! niepoznawalnym. Boha
te r noweli Krzysztonia oświadczył, 
że nie chce żyć po śmierci. Dla 
niego nicość okazała się na jbardzie j 
upragnioną c rm ą pozbycia się sie
bie na zawsze. A teizm  u w a ln ia ją 
cy człowieka przed całym ciężarem 
wieczystej odpowiedzialności to 
w ie lka  pokusa dla w ie lu . Przeży
cia tego rodzaju na pewno wtargną 
do lite ra tu ry  współczesnej. Krzysz
toń odważnie je  ukazał, a pewien od
łam  op in ii publicznej zareagował 
na to w  sposób w y ją tkow o  n ie in te 
ligentny.

Edw ard Jastrzębski 

W arszawa

X X

(Dokończenie ze str. 2) 
za, że im peria lizm  rodzi niebezpie- 
czeństwo w o jny, jest słuszna, ale 
obecny układ społeczny i  m iędzy
narodowy w dużo większym  zakre
sie niż k iedyko lw iek  działa na rzecz 
ograniczenia tego niebezpieczeństwa. 
L in ia  współistn ienia posiada w tym  
ujęciu dalekosiężne perspektywy^ 
rozwojowe,

C Z W A R TE  pytanie, na k tó re  
X X  Zjazd da ł odpowiedź o 
charakterze ideologicznym, 

rozw ija jącym  doktrynę socjalistycz
ną, to sprawa drogi u o socjalizmu. 
W referacie przypomniano następu
jące słowa Lenina: „W szystkie na
rody dojdą do socjalizm u, to jest 
nieunikn ione, ale do jdą wszystkie 
niezupełnie jednakowo, każdy 
wniesie coś swoistego do te j czy 
inne j fo rm y dem okracji, do tej czy 
inne j odm iany dyk ta tu ry  pro le ta
ria tu , do tego czy innego tempa 
przeobrażeń socjalistycznych róż
nych dziedzin życia społecznego, 
N ie ma n ic  uboższego z teoretycz
nego punktu  w idzenia i  śmiesz
niejszego z punktu  w idzenia p rak
ty k i n iż  „w  im ię m ateria lizm u h i
storycznego“  malować sobie pod 
tym  względem przyszłość jednobar
wną, szarawą barwą: byłoby to ma
lowaniem  suzdalskich bohomazów! 
niczym w ięce j“ .

R ozw ija jąc powyższy tekst L e n i
na, rozw ija jąc  twórczo doktrynę  
socjalistyczną X X  Zjazd K om un i
stycznej P a rtii Zw iązku Radzieckie
go nakreśli! płodną w  konsekwen
cje możność dochodzenia różnym i 
drogam i do socjalizmu. Omówiono 
na Zjeździe przyk ład Federacyjnej 
Ludow ej R epub lik i Jugosław ii, 
gdzie władza należy do ludzi pracy, 
zaś społeczeństwo opiera się na 
społecznej własności środków pro
dukc ji, a gdzie kszta łtu ją  się swoiste 
fo rm y k ie row ania  gospodarką i  
s tru k tu ry  państwa dążącego do so
cja lizm u. i

X X  Zjazd K P ZR  przyn iósł tezę 
stw ierdzającą, że fo rm y przejścia 
do socjalizm u będą staw a ły się co
raz bardzie j różnorodne. W ięcej, 
X X  Zjazd rozw ija jąc  twórczo dok
trynę  socjalistyczną usta lił, iż  n ie  
ma konieczności, aby socja lizm  na
stępował zawsze w  w yn iku  rew o lu 
c ji, przemocy i  w o jny  dom owej. 
Rewolucyjne przekształcenie społe
czeństwa kapitalistycznego w  spo
łeczeństwo socjalistyczne może być 
koniecznością, k iedy nie  ma moż
ności przem iany us tro ju  inną drogą, 
na skutek oporu re a k c ji ja k  np j 
by ło  w  Rosji.

Obecnie d la  w ie lu  k ra jó w  będzie 
prawdopodobnie m ożliwa inna d ro
ga do socjalizm u. Jest to m ożliwe 
dlatego, że od czasu W ie lk ie j Re
w o luc ji Październikowej system 
kap ita lis tyczny został zasadniczo 
osłabiony, natom iast św iatowe s iły  
socjalizm u niepom iern ie  wzrosły. 
W ażnym czynn ik iem  m ożliwości róż
n icow an ia  się drogi do socjalizm u 
w  w ie lu  k ra jach  jest fa łd , że k lasa 
robotnicza jest w  stan ie zjednoczyć 
pod swoim  k ie row n ictw em  szerokia 
w a rs tw y społeczne w  celu przejścia 
w  ręce mas podstawowych środ
ków  p rodukc ji. W tym  stan ie rze
czy is tn ie je  nawet m ożliwość d o j
ścia do socjalizm u przez ka rtkę  
wyborczą. K lasa robotnicza jedno
cząc wokół siebie całą lew icę spo
łeczną może zdobyć trw a łą  w ię k 
szość w  parlam encie i  przekształcić 
go z in s ty tu c ji dem okracji miesz
czańskiej w ins ty tuc ję  dem okracji 
ludowej.

Parlam entarne przejście do so
c ja lizm u nie będzie jednak, w  m yśl 
tez X X  Z jazdu m ożliw e w  tych  
krajach, w  których kap ita lizm  jest 
bardzo s iln y  i  dysponuje u leg łym  
apara tem , w ojskow o -  po licy jnym . 
W  tych k ra jach  przejście do so
c ja lizm u będzie się m usiało p raw 
dopodobnie .odbyć w  w arunkach 
ostrej w a lk i klasowej.

Oczywiście zasadniczym w a run 
k iem  wszystkich dróg do socjaliz
m u jest zgodnie z teorią  socjalis
tyczną kie row nicza ro la k lasy ro 
botniczej. Bez tego k ie row n ic tw a  
politycznego wszelkie p lany zmie
rzania ku socja lizm ow i tracą rea lny 
g ru n t i  są mrzonką. A le  zasada ta  
wcale nie umniejsza ro li innych s ił 
lew icy społecznej w  dążeniu róż
nych k ra jó w  ku socja lizm ow i. D la
tego też tezy X X  Z jazdu KPZR są 
dokum entem  n iezw ykle  sprzy ja ją 
cym współdzia łaniu p a rtii kom uni
stycznych z socjaldem okracją i  in 
nym i s iłam i lew icy społecznej w  
różnych kra jach kap ita lis tycznych. 
Odpowiedź, ja k ie j ud z ie lił X X  
Zjazd KPZR na- czwarte z postaw io- - 
nych przez nas pytań, świadczy, 
z jaką powagą ideologiczną i  prze
myślnością polityczną obóz socja li
styczny będzie nadal rea lizow a ł 
swoje cele społeczno -  polityczne.

A ndrze j M icew ski

R ed a g u je  Zespó ł. 
P re n u m e ra ta  m ie 
sięczna 1 z l K w a r 
ta ln a  12 z ł A d res  
R e d a k c ji i A d m in i
s t ra c j i:  M o k o to w ska  
43. te l 8-60-11 (15)). 
Z a m ó w ie n ia  i w p ła 
ty  na p re n u m e ra tę  
p rz y jm u ją  w s z y s tk ie  
u rzę d y  p ocztow e  o- 
raz  lis tonosze  Za
k ła d y  D ru k a rs k ie  t  

W k lę s ło d ru k o w e  
RSW ..P rasa " W -w »  
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STANISŁAW URSTEIN

Z J A K IM  zapasem w iedzy o 
tym  k ra ju  jechałem  jako 
gość do B u łga rii?  Z bar
dzo n iew ie lk im . W iedzia
łem, że B u łga ria  leży 
„gdzieś na Bałkanach'1, 

jest n iew ie lk im  kra jem , ma pięk
ną plażę w  W arnie nad M orzem 
Czarnym  i... że można tam  k u 
p ić  ładne kożuchy. Ze spraw  m u
zycznych, interesujących m nie na j
bardzie j, m oje  wiadom ości ogra
n icza ły  się do twórczości kom po
zytora Pancho W ładigerowa, nie- 
riadzwyczajnych w yn ików  p ian i
stycznej ek ipy bu łgarskie j na V  K on
kurs ie  Chopinowskim  oraz sukcesów 
śpiewaczych na konkursie w oka l
nym  w  ramach ostatniego Festiwa
lu.

Dwa tygodnie pobytu w  obcym 
k ra ju , to okres, n iezw ykle k ró tk i. 
Zajęci s ta łym i próbam i i  w łasnym i 
koncertam i, rzecz prosta nie m ie li
śm y dość czasu, aby zobaczyć i  usły
szeć wszystko, co nas interesowało, 
ale i z tego, co w idzie liśm y, z prze
prowadzonych rozmów i  z pilnego 
studiowania afiszów i  prospektów 
z różnych dziedzin sztuki można so

bie stworzyć pogląd na całokształt 
życia kultu ra lnego B u łgarii.

B U Ł G A R IA  jest m ałym  krajem , 
bardzo pięknie położonym. Ma 
około 7 m ilionów  ludności. Jej 

największe miasto a zarazem sto
lica ma około 700.000 mieszkańców. 
Sofia była podczas w o jny dość zn i
szczona, jednak rany wojenne za
leczyła szybko. Po zniszczeniach nie 
ma praw ie śladu. Ruch budowlany 
duży — niestety nowe gmachy aż 
nadto przypom inają nasz M DM . 
Przyznaję, że jest to dla mnie 
ob jaw  przerażający. Czy nowe bu
dow nictw o nigdzie nie p o tra fi w y jść  
poza szablon? Czy naprawdę słusz
ne jest, aby ulice w  Warszawie, Ber
lin ie  czy Sofii by ły  praw ie iden
tycznie zabudowane?

Sofia musi być piękna latem. Z ie 
len i bardzo dużo. Nad miastem do
m inu je  zewsząd widoczna góra W i- 
tosza. W  samym mieście centra lnym  
punktem  jest B u lw a r Ruski z U n i
wersytetem, pom nikiem  A leksan
dra I I I  Oswobodziciela (spod turec- 
ck ie j okupacji) i wspaniałą cerkw ią 
pod wezwaniem A leksandra New

skiego. U lice szerokie, ale ruch, n ie
stety, znikom y. Przypuszczam, że 
m ilic ja nc i co k rok  nieledw ie regu
lu jący  ruch, muszą się bardzo nu
dzić. W  ogóle ulice sofijsk ie są sza
re. Ludzie ubran i znacznie skrom 
n ie j i m niej starannie niż u nas. 
Dlaczego? Nie więm. Ogólnie bo
w iem  wziąwszy, przy sile nabyw
czej lewa (bułgarska moneta) m niej 
w ięcej dwa i pół raza w iększej niż 
złotówka, nawet przy przeciętnie 
niższych uposażeniach stopa życio
wa sof i jeżyków mogłaby być w yż
sza. Widocznie przyczyna tego sta
nu rzeczy tk w i gdzie indzie j. Może 
w  oszczędności tego znanego z p ra
cowitości narodu. Tak w ięc ze
w nętrznie Warszawa, ze swym  ru 
chem, coraz większą elegancją je j 
mieszkanek, życiem kaw iarn ianym  
i  nocnym (tak! tak!), przez porów
nanie z Sofią staje się nieledwie 
Paryżem, ale ja k  m ów ią Francuzi 
„comparaison n ‘est pas raison“ . Gdy 
porozm awiałem  z Bułgaram i o ich 
życiu ku ltu ra lnym , nasz „P aryż“ 
zblad ł trochę w moich oczach. A  oto 
garść fak tów : B ułgaria ma pięć sta
łych oper zawodowych (u nas na 
około 25 m ilionów  mieszkańców —  
siedem, a i to nie wszystkie, m imo 
am b ic ji je j pracow ników  są sta ły
m i pełnorepertuarowym i teatram i), 
cztery opery am atorskie ( u nas 
an i jednej), czternaście zawodowych 
o rk ies tr symfonicznych (u nas 16 — 
porównania na później), k ilka  o r
k ie s tr szkolnych (a u nas?) i dzie
cięcą ork iestrę  sym foniczną (bez ko 
mentarzy). Jak mnie inform owano, 
jest w B u łga rii około 200 teatrów  
dram atycznych (za ścisłość te j in 
fo rm a c ji n ie  p rzy jm u ję  odpowie
dzialności, m ój rozmówca bowiem 
sam niezbyt by ł pewien. Jednak 
fak t, że w  miastach liczących oko
ło  20.000 ludności is tn ie ją  stałe za
wodowe tea try  dramatyczne, nić 
czyni te j liczby zbyt nieprawdopo
dobną).

Na jbardzie j chyba uderza warsza
w iaka  w  Sofii ilość i różnorodność 
im prez artystycznych. Pytano mnie 
po powrocie o frekwencję. O tym  
krótko. Ludzie na im prezy chodzą. 
Wszędzie pełno lub praw ie pełno. 
Sam w idziałem . Świetna organiza
cja w idow n i, system abonamentów 
i  tym  podobne czynn ik i odegrały 
w  te j spraw ie rolę niepoślednią. 
Myślę, że i m y m oglibyśm y się od 
nich czegoś nauczyć i skończyć 
z n iewypałam i typu pustych sal 
na w ie lu , w ie lu  (poza sym foniczny
m i) koncertach, z salą koncertową 
Pałacu K u ltu ry  na czele. A w sty
dzić się nie ma czego. D yrekto r so- 
fijsk iego  B iu ra  Koncertowego (tak, 
jest tak ie  i naprawdę robi to le
p ie j niż nasze systemy państewek 
w  państwach) D ym itrow  nie w sty
dzi się tego, że muzyczne studia 
odbył u nas w  Polsce, tak jak nic 
wstydzą kię n iektórzy kapelmistrze, 
skrzypkow ie i śpiewacy oraz ich 
władze, że z braku dostatecznej ilo 
ści doskonałych pedagogów (a jest 
ich w  B u łga rii niemało) m łodzi stu
d iu ją  za granicą, na wschodzie i  na 
zachodzie.

M ój m iły  rozmówca przy czarnej, 
pysznej bu łgarsko-tureckie j kaw ie 
skrzypek B. zna ty lko  bułgarski ję 

zyk 1 bardzo słabo rosyjski. Ja nie 
znam wprawdzie bułgarskiego, ani 
rosyjskiego, ale nie takie  trudności 
pokonywało się w  życiu. Dość, że 
przy obopólnej dobrej w o li dogada
liśm y się na tyle, że tłumaczka, 
przem iła Polka (zamężna za Bułga
rem) — pani Muchlewa, musiała 
ty lko  raz in terweniować i  to w  
spraw ie zupełnie nie językowej. Pa_ 
najod B. by ł w  Polsce. Dużo w i
dział i słyszał. Warszawa bardzo 
m u się podobała. Ceny w  sklepach 
trochę m niej. Zaś warszawianki... 
dość powiedzieć, że serce pozosta
w ił w  W arszawie i obecnie bardzo 
pragnie raz jeszcze zawitać do na
szej stolicy. Panajod B. zapytany 
przeze mnie o ocenę naszych ze
społów i solistów twierdząco pok i
w a ł głową. Bardzo się z tego ucie
szyłem. Trochę mnie zdziwiło, 
dodał do tego k ilk a  niezupełnie 
entuzjastycznych uwag, ale złożyłem 
to na karb  m ojej „s łabe j“  znajomo
ści języka. Dopiero pani M uch le
wa wyprow adziła  m nie z błędu. 
Z okupacji tu reckie j pozostała w  
B u łga rii ciekawa cecha: nasz ruch 
głową potakujący u nich oznacza — 
nie, zaś przeczący — tak. I spra
wa się wyjaśniła . B. okreś lił na
szych m uzyków bardzo tra fn ie ; w  
skrócie brzm i to następująco: u was 
(to znaczy w  Polsce) jest znacznie 
w ięcej ta lentów  niż u n.as.

Byłem  w  Sofii na w ie lk im  koncer
cie symfonicznym, na przedstawie
niach operowych oraz na spektaklu 
szekspirowskim. Spróbuję m ożliw ie 
ja k  na jbardziej syntetycznie omówić 
to, co widziałem.

Otóż tea tr m i się nie podobał.; Pod 
tym  względem porównanie na naszą 
korzyść nasuwa się samo przez się. 
Spektakl, „Romea i  J u l i i“  uważam 
po prostu za zgrzyt i nieporozumie
nie. Z w y ją tk iem  aktora grającego 
Romea, wszyscy wykonawcy by ii co 
na jm n ie j . słabi. Reżysersko i  insce
n izacyjn ie  cały spektakl w ydaw a ł 
m i się nieporozumieniem. T ym  bar
dzie j, że m ia łem  jeszcze w  uszach i 
oczach nasze i  to  kry tykow ane spe
k ta k le  „Lorenzaocia“ , „Dom u Ko
b ie t“ i  in. W  „Romeo i J u l i i“  wszy
stko w ydaw a ło się nieprawdziwe. 
Sofijska publiczność sądząc z reak
c ji, była  ze mną zgodna w  opin ii. 
N iestety, innych  przedstaw ień nie 
w idzia łem , toteż na podstawie jed
nego, choćby nieudanego, nie mogę 
wyciągnąć wiążących op in ii o tea
trze sofijsk im , a tym  bardziej b u ł
garskim.

Byłem  natom iast na dw u koncer
tach symfonicznych i  k ilk u  spek
taklach operowych. Pierwsze w ra 
żenie, jak ie  nasuwa śię słuchaczo
w i, szczególnie przy porównaniu 
z Polską, to bardzo wysoki poziom 
muzyczny przede wszystkim  ork iestr 
i kapelm istrzów, potem zaś śpie
waków. Słysżałem k ilk u  kapelm i
strzów: sym fonistów Ilije w a  i  Pa
w łowa, oraz operowców: Najdeno- 
wa, D ym itrow a i Lefterowa. Nie 
wdając się w  szczegółową ocenę 
stw ierdzić należy w  każdym razie 
ich znakomite rzemiosło i n iew ą tp li
we wartości artystyczne. Bułgarzy

tw ierdzą, że poza Sofią jest rów 
nież w ie lu bardzo utalentowanych 
i  już doświadczonych kapelm istrzów. 
Nie wiem. Może się chwalą. Choć 
przypuszczam, że to raczej mnie 
ciągle jeszcze trudno ten stan rze
czy zrozumieć. M ów iąc o dyrygen
tach k rok  już  ty lko  do orkiestr.

Są one — można to stw ierdzić na
tychm iast po ich usłyszeniu — bar
dzo zgrane. Widoczna jest ogromna 
dyscyplina zespołowa i świetne przy
gotowanie poszczególnych sekcji. 
Co za wspaniałe wejście blachy czy 
drzewa. Jaka swoboda w operowa
n iu  dynam iką ! Naprawdę z pełną 
satysfakcją słuchałem ork iestry  so- 
f ijs k ie j opery i filha rm on ii. Precy
zja tych zespołów — niezawodna. 
A  ja k :e piano! Szczególnie w ope
rze, gdzie założeniem podstawowym 
jest owo sławne „mezza voce“  or
k ies try  wychodzącej na pierwszy 
plan ze swoim fo rte  ty lko  wiecly, 
gdy jest to zgodne z założeniem 
kompozytora i dyrygenta. Od szere
gu lat, poza radiem i płytam i, nie 
słyszałem „na żywo“  innych euro
pejskich orkiestr. N ie wątpię, że są 
świetne, ale przypuszczam, że ork ie 
stram i so fijsk im i by liby  usatysfak
cjonowani nawet wybredni kapel
mistrze. Zastanawiałem się, dlaczego 
nasze o rk iestry  (z w y ją tk iem  może 
2—3), w  których nie brak przecież 
doświadczonych i  zdolnych muzy
ków, w  porównaniu w yb itn ie  tracą.

W każdym mieście poza m łodym i 
dyrygentam i na czele orkiestr sto
ją  doświadczeni kapelmistrze. A i  
m łodzi do pu lp itów  stanęli po grun
tow nym  przygotowaniu nie ty lko  
teoretycznym, ale i praktycznym. 
A  u nas? Jakże często niestety m ło
dy dyrygen t z orkiestrą  styka się po 
raz pierwszy przy publicznym  egza
m in ie dyplomowym. Z tym  „ła du n 
k iem “ doświadczenia idzie w teren, 
gdzie obejm uje w samodzielne w ła 
danie słabą orkiestrę. I zaczyna się 
polka. Niedoświadczony kapelm istrz 
nie po tra fi podciągnąć swego zespo
łu, a naodwrót niestety to samo. Czy 
w  ch w ili obecnej jest wyjście z te
go impaśu? Trudno na to odpowie
dzieć. L ikw idac ja  o rk iestr w chw ili, 
gdy w yrob iły  sobie prawo obywa
telstwa i ściągnęły do sal rzeczywi
ście tysiące nowych słuchaczy, by
łoby absurdem. A  więc co pozostaje? 
Szkolenie. Opowiadano m i w Russe 
(miasto 90.000 z operą i filha rm o
nią), że na poziom ich zespołu w p ły 
wa poważnie sty l pracy oraz system 
płac. K w a lifika c je  sprawdzane — są 
CÓ roku. Poziom egzaminów jest nie
mały, jeś li wziąć pod uwagę, że w 
ubiegłym  roku utworem  obowiązko
w ym  dla skrzypków było „M o tto  
Perpetuo“  Paganiniego. I tak każdy 
arstysta-orkiestrow icz może z roku 
na rok uzyskiwać wyższą k la sy fi
kację i wyższe o k ilkaset nieraz le
wów  (dużo pieniędzy) uposażenie.

N ie jest to jedyna metoda, są i inna« 
W ym ieniać ich tu nie będę, nie pro
ponuję bowiem ich zastosowania w  
naszych warunkach. Ale czy i u nas 
nie dałoby się pewnych rzeczy wpro
wadzić? Zainteresować finansowo 
ludzi w ich własnej placówce (a o - 
graniczyć „h a łtu rn ic tw o “ , stosowa
ne, nie bójm y się tego stw ierdzić, 
z konieczności), szkolić ich sumien
nie i stale, dać im  czas, ale i zobo
wiązać ich do pracy domowej, a każ
dą orkiestrę poddać pod opiekę jed
nego ze znakom itych naszych fa 
chowców dyrygentów?

Z B L IŻ A J Ą C  się do końca praJ 
gnę omówić jeszcze trzy, mo
im  zdaniem, istotne rzeczy. 

Pierwszą jest ca łkow ita  praw ie 
w  B u łga rii nieznajomość po lskie j 
m uzyki. Poza Chopinem, nie
liczn i już ty lko  wiedzą o „H a l
ce“ , natom iast K arłow icz, Różyc
k i, Bacewiczówna i  Szymanow
ski są znani zaledwie garstce fa 
chowców i to przeważnie ty lko  
z nazwiska. Temu przede wszystkim  
przyp isu ję rakt, że jedyne nazwisko, 
które w  recenzji z naszego koncertu 
zostało mocno' skrytykowane to.., 
Szymanowski.

Gdyby muzyka nasza była w  B u ł
garii znana, gdyby i Szymanowskie
go wprowadzono częściej na afisz 
koncertów i gdyby nasi artyści w ię
cej polskich Kompozycji za granicą 
g ryw a li — zdanie recenzenta i in 
nych byłoby na pewno zupełnie in 
ne. Dowodem „N o k tu rn “  i „T a ran - 
te lla “ , k tóra skrzypków bułgarskich 
po k ilkak ro tn ym  przesłuchaniu utw o
ru  po prostu zachwyciła.

D rugim  ważnym faktem  jest spra
wa solistów z poza orkiestry. B iuro 
Koncertowe podpisało z n im i umo
wy. Są na etatach i mają obowią
zek wykonania 16 koncertów rocz
nie. Dzięki temu pracują w swoim 
w łaściwym  zawodzie, są w  stałej 
dyspozycji, toteż i w  form ie, i nie 
czekają na koncerty od przypadku 
do przypadku, jak nasi koledzy, k tó 
rzy liczyć mogą ty lko  na dość bez- 
planowe osobiste kon takty z f ilh a r
m oniam i. Na koniec jeszcze jedna 
łatka.

Na Ruskim  Bulwarze w  m ałym  
narożnym ja k  gdyby - sklep iku 
znajduje się czytelnia polska — ina
czej: nasz ośrodek propagandowy. 
Na jednej wystaw ie elementy m ic
kiewiczowskie, na drug ie j w ie lk i 
plakat z wizerunkiem... górnika. 
W ciemnym i ciasnym, wnętrzu sta
re gazety i dość dużo polskich ksią
żek. To wszystko. Niedaleko jest 
ośrodek Czechów. Ogromne pomie
szczenie, wspaniałe w itryny , sklep 
pełen p ły t i w ydaw nictw  muzycz
nych kompozytorów, nie ty lko  cze
skich, oraz książek z różnych dzie
dzin. Ośrodek wzorowy. Hej! łza 
się kręci!

P R Z Y P A D E K  p ierwszy: Le
karz re jonow y zostaje we
zwany do pacjenta, m iesz
kającego na końcu św ia
ta. Idzie  się ul. Miedze
szyńską, ale wejście jest 

od W ersalskiej, jakieś kom binacje  
m iędzy Genewską, T rak ta tow ą  a 
Bajońską (jest taka u liczka, a ja k 
że) od te j strony nie ma wejścia, 
od te j —  nieparzyste num ery, na
p isy  zatarte, u lice w ym arłe , tu  płot, 
tam  z ły  pies, a dokoła noc i  25 
stopni mrozu. Po d ług im  pytan iu , 
pukan iu , w racan iu  i  ko łow aniu le
karz odna jdu je  pacjenta, 30-letnie- 
go m łodzieńca siedzącego w  ubra
n iu  i  wyglądającego znakom icie. —  
Strasznie rw ie  m nie ząb. —  I  dla
tego m nie pan wzywał?  — A czy 
bó l zęba nie  jes t chorobą? — 
Owszem, ale ja  nie jestem  denty
stą. —  To niech pan doktor prze
pisze coś na ból. —  Lekarz przepi
suje Pabia lginę, k tó rą  można kup ić  
w  każdym  kiosku za jedne dwa z ło
te i  chce iść na poszukiwanie na
stępnych pacjentów. M łodzieniec go 
za trzym u je : —  Panie doktorze a 
zwolnienie? Ja od dwóch dn i nie 
byłem  w  pracy.

Przypadek d rug i: Lekarz re jono
w y  przyszedł, zbadał, przepisał na 
głowę, na nerw y, na je lita , na kisz
k i, na wzmocnienie, na w sze lk i w y 
padek. Spędził u łoża chorego 25 
m in u t, w yp isa ł recept za 100 zło
tych, uważa sprawę za załatw ioną, 
chce odejść. — Panie doktorze, sko
ro  pan ju ż  tu  jest, może by pan 
zbadał p rzy okaz ji babcię. —  A  
babcia korzysta z Ubezpieczalni? —  
Korzysta .

Lekarz  bada babcię, przepisuje  
receptę.

—  I  Fosfit, panie doktorze. —  
Masz pan i Fosfit, dowidzenia. — 
Panie doktorze, może pan jeszcze 
obejrzy P io trus ia , P io truś, pokaż 
panu dok to row i te krosty. — Pro
szę pani, ja  się spieszę, mam jeszcze 
6 w iz y t domowych. — A nie lep ie j 
zbadać od razu, n iż  znowu fa ty 
gować się ju tro?  —  A le  ja  ju tro  nie  
przy jdę , to jest sprawa dla przy
chodni. —  No niechże pan doktor 
będzie ludzki.

Lekarz jest ludzk i, bada P io tru 
sia, przepisuje receptę.
_ Panie doktorze, bo tu  jeszcze

gosposi coś się zrob iło  za uchem, 
gosposia jest ubezpieczona...

Przypadek trzeci: Lekarz idzie do 
pacjenta, względnie pacjent idzie 
do lekarza, pacjent pros i o skiero

w anie na badanie k rw i z palca i  
żyły, Rtg, oka i  ucha, analizę, p lw o
c iny  na laseczniki Kocha i  ka łu  
na tasiemca. Dostaje wszystko, cze
go chciał. Po trzech miesiącach 
zgłasza się i  pros i o identyczne 
skierowania. —  Przecież panu da
łem. —  Tak, ale przedawnione. — 
To znaczy, że pan przed trzema 
m iesiącam i nie poszedł? — Nie mo
głem, było wesele córki. — A le  w e
sele nie trw a ło  trzech miesięcy? — 
Potem m ie liśm y zam knięcie roku  
budżetowego. —  Rozumiem, a po
tem  p rzy jecha li M urzyn i. A le  je 
że li pan nie dokonał tych badan, 
a żyje, to może badania by ły  zby
teczne? —  Może, ale żona by chcia-

JERZY S TA D N IC K I

la, żebym się raz w życiu przeba
dał gruntownie.

Przypadek czw arty  i  następne: 
Pacjent żąda pen icy liny  szw ajcar
sk ie j, bo w  żadną inną nie w ie
rzy. Pacjent żąda skierowania ale 
ty lk o  do Kudow y, bo tam  pracuje  
doktor —  kolega z wojska. Pacjent 
żąda, żeby skreślić z recepty K on
w a lię  a w staw ić Adonis. Pacjent 
żąda ta k ie j m etody leczenia, w y 
prasza sobie inną, staw ia diagnozę, 
przepisuje terapię. Pacjent żąda, 
wymaga, wyciągnie konsekewneje, 
poda do T rybuny, napisze do Fali. 
A  doktor niechże pamięta, że ży
jem y w  dobie m edycyny uspołecz
n ionej, że ma obowiązek skierować, 
że nie wolno m u  się targować, ze 
jest opłacany przez Państwo razem 
z lekarstwem , prześwietleniem , ana
lizą, Kudową.

Pacjent żąda. Słusznie. Ma prawo  
D zięk i Bogu możemy nie ty lk o  żą
dać, ale i  oczekiwać spełnienia n a 
szych słusznych żądań. Nie ma nic 
gorszącego w  samym fakcie  żąda
nia. Zapewne, byłoby lepie j, gdyby 
pacjenci m ó w ili „ prószę“  nawet 
w tedy, k iedy żądają. Zapewne, by 
łoby przy jem n ie j, gdyby nasze ży
cie było bardzie j przesiąknięte

grzecznością. A le , koniec końców, 
wolno żądać. Nie o to na razie cho
dzi. Chodzi o to, że ludziskom  nie
k iedy przewraca się w  głowie. Że 
się trochę rozb isu rm anili. Chodzi o 
bisurm ańską mentalność.

E ZP ŁA TN E  lecznictwo jest 
nieocenioną wartością, o k tó 
rą walczyło k ilk a  pokoleń, do 

k tó re j wzdycha darem nie 5/6 ludz
kości. M y żyjem y w  te j jedne j 
szóstej, k tóra nie wzdycha, bo w y 
walczyła. Dostajem y za darmo le
karza, badania dodatkowe, wczasy 
lecznicze. A le  je ś li w restauracji 
dostajem y bezpłatnie chleb, to me 
znaczy, że można codziennie zabrać

do domu dwa bochenki, tak  samo 
bezpłatnie dawany lekarz nie musi 
być w yciśn ię ty, ja k  cytryna.

Przede w szystkim  — powiem  
rzecz bardzo odkrywczą  —  lekarz  
to także człowiek. Przepraszam za 
ten tru izm  na jp ie rw  lekarzy, potem  
czyte ln ików , ale ponieważ w ię k 
szość z n ich nie zna zagadnień 
lecznictwa od podszewki, a ja je  
znam, w ięc będę dale j m ów ił tru iz 
my, częściowo autobiograficzne. 
Ótó lekarz re jonow y jest p ła tny w  
zasadzie za dw ie godziny w izy t do
mowych. Czasami, zwłaszcza latem, 
nie ma ich wcale i to jest jego czy
sty zysk. Częściej, zwłaszcza zimą, 
ma ich w ięcej, n iż może zmieścić 
w tych dwóch godzinach. Udając 
się na obchód p lanu je  poświęcić na 
każdą około 15 m inut. Jeżeli teraz 
musi zbadać trzech pacjentów za
m iast jednego, to trac i czas, k tó ry  
jest jego własnością, k tó ry  mógłby 
użyć 1 na wypoczynek lub p rak tykę  
pryw atną. In n y m i słowy: zostaje 
okradziony. To, oczywiście, nie zna
czy, że rodzina pacjenta pod żad
nym  pozorem nie może skorzystać 
z obecności lekarza, k tó ry  jest już  
na m iejscu. Ty lko , że takie  w ypad
k i pow inny należeć do w y ją tków .

To nie argum ent, że lep ie j poprosić 
lekarza o poradę „p rz y  sposobno
ści“ , n iż kazać mu się trudzić  po 
raz drugi. Bo lekarz jest obowiąza
ny przyjść ty lk o  do pacjenta obłoż
nie chorego. Wszelkie bóle zęba, 
krosty, zgagi, strzykania  i  tym  po
dobne mogą i  m ają być załatw ione  
w tryb ie  am bula tory jnym . Nie stać 
jeszcze nas na to, by posyłać le
karza do każdego jęczm ienia na 
oku. A gdyby nas było stać, to by
śmy też nie posyła li, bo to by by
ło dem oralizujące. Pam iętajm y  
wreszcie, że lekarz proszony „ t y l 
ko o zajrzenie do gard ła" albo „ t y l 
ko o powtórzenie recepty“  — jest 
w k ło p o tliw e j sytuacji. Isto tn ie ,

trudno  odm ówić takiego drobiazgu. 
A le  drobiazgi te sumują się na 1—2 
godzin dziennie pracy nadprogra
m owej, niezapłaconej.

N ie należy sobie też wyobrażać, 
że receptariusz Ubezpieczalni jest 
rogiem obfitości, z którego lek i mo
gą wypadać w nieskończoność. Le
karz jest odpowiedzialny przed 
sw ym i w ładzam i za ilość i  treść 
wydanych recept.

W ydajność naszego przem ysłu  
farmaceutycznego jest stosunkowo 
niew ie lka. N iektóre  le k i są regla
mentowane. Lekarz nie może więc 
przepisywać lekarstw , ja k  kaszy. 
To samo odnosi się do skierowań do 
sanatorium , labo ra to rium  wzgl. 
rentgena.

Wszyscy narzekamy na ogonki w  
aptekach, przychodniach i  gabine
tach zabiegowych, na niecierpliwość  
personelu lekarskiego, na wieczne 
brak i teao lub owego lekarstwa. Na 
pierwszy rzu t oka zdawałoby się, 
że w inę ponosi ogólny niedostatek: 
niedostatek lekarzy, niedostatek 
pielęgniarek, przychodni, aptek, 
środków leczniczych, że tego wszy- 
stkieyO jest za mało. S ta tys tyk i jed
nak mówią, że jest znacznie w ię 
cej, niż przed wojną. Więc jak?

S ta tys tyk i kłam ią? A  może z lecz
n ic tw em  jest podobnie ja k  z m ię
sem: czytamy, że trudności pocho
dzą stąd, że stopa życiowa podnosi 
się i  konsumpcja wzrasta. Bardzo 
niesłusznie uśmiechamy się z tego 
tw ierdzenia. Nie znam się na m ię
sie, więc nie mam dowodów na 
wzrost konsumc j i  mięsnej. A le  
znam się na lecznictw ie i  dlatego 
sądzę, że między oboma zjaw iskam i 
zachodzi analogia. Jest w ięcej leka
rzy  n iż przed wojną, w ięcej pie lęg
niarek, aptek, lekarstw  i  wczasów 
ale jest n ieproporcjonaln ie  w ięcej 
korzystających.

I  nieprawdopodobnie w ięcej m ar
notraw iących. Wszyscy m arno tra 
w im y. Wszyscy jesteśmy w inn i. 
Chciałbym  mieć ty le  pieniędzy, za 
ile  po łknąłem  lekarstw  — ot, tak  
sobie, na w sze lk i wypadek. A  prze
cież nie jestem h ipochondrykiem  
an i narkomanem. T y lko  facetem, 
k tó ry  przez wiele la t mógł o trzy
mać każde lekarstwo i  każdy za
bieg, na ja k i m ia ł kaprys, k tó ry  
m ógł w  każdej c h w ili powiedzieć: 
„NapiSz-no m i W łodek (Cesiek, Ju
lek) receptę“ . A lbo nawet wypisać 
ją  sobie samemu. A le przysięgam, 
że moje w in y  — choć znaczne — są 
jeszcze m alu tk ie . Przydałoby się 
wyw iesić  w  każdej aptece wykaz  
leków  zamówionych a nie odebra
nych. Przydałoby się zrobić w  do
mach rew iz ję  za lekarstw am i ode
branym i ale nie zażywanymi. 
Przydałoby się obliczyć roboczogo- 
dziny pracow ników  służby zdrowia, 
zmarnowane na różne analizy, 
prześw ietlen ia i  fizykote rap ie  na 
nic n ikom u niepotrzebne. Przecież 
ludzie domagają się prześw ietlenia  
przy każdym zapaleniu nerwów  
międzyżebrowych. A ci, któ rzy m a
ją  gruźlicę czekają miesiąc w ko
lejce. Ech, szkoda gadać... Nie, nie  
szkoda. Bo ci, któ rzy prześw ietla ją  
się bez powodu, są w in n i chorobie 
lub śm ierci tam tych.

R 7Y D A ŁO B Y  się wyw iesić w  
każdej aptece wykaz leków  
zamóu onych, nie odebra

nych? Nie. Raczej wykaz zamawia
jących, z podaniem adresu. Żeby
śmy się, cholera, dowiedzieli, przez 
kogo sto im y w ogonkach. Potem, 
kiedy by zaczęli narzekać (a narze
ka ją  na pewno) na ogonki, braki, 
złą obsługę i stracony czas — moż
na by ich p rzyna jm n ie j zwymyślać. 
Ich  w łaśnie należałoby opisać w
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tywę film u ją c  chuliganów i  ¡. 
ków. Jeden błąd: nie podano : 
uńsk, adresów, an i zakładów  
cy.

Jestem za ja k  na jbardzie j , 
końskim i metodam i w  stosunku 
ludz i aspołecznych. Brakoróbs 
bumelanctwo, m arnotraw stw o  
dlatego tak groźne, że nieuchi 
ne. But, k tó ry  się rozleci za r 
siąc, niczym  się nie różni na 
gląd od buta dobrego. Urzęi 
czytający i śpiący w yglądają pro 
tak samo. Lekarzow i nie ła tw o  
m ówić recepty na lekarstwo r  
potrzebne lub niepotrzebne, pot 
ba jest rzeczą względną.

A  jednak w łaśnie lekarz możi 
w ie le  poradzić. Gdyby m ia ł od 
gę napisać na karcie chort 
„D n ia takiego a takiego wezw 
w izytę  bezpodstawnie“ , gdyby 
dobną adnotację wpisa ł drug i 
karz i  trzeci, gdyby za czv:ar 
razem krną b rn y  pacjent str 
prawo do bezpłatnego lecznictwc 
czyby to nie poskutkowało? 
na karcie choroby rub ryka  „u  
£» , dlaczego się z n ie j nie koi 
sta? Dlaczego pogotowie praw ie  
gdy nie pociąga do odpowiedział 
sci tych, k tórzy  je  w zyw ają  
uzasadnienia; dlaczego nie  si 
się grzyw ny za wezwanie wh  
domowej do am bulatoryjnego p 
padku; ̂  dlaczego nie f ilm u je  
niesum iennych kuracjuszy; dla 
go nie p u b liku je  się nazwisk 
cjentow, niezgłaszających się po 
karstw a (zamiast je  po prostu  
ewać do kub ła); dlaczego nie 

się sabotażu w lecznictwie?
B y ł etap, na k tó rym  nale: 

przede w szystkim  zbudować me 
cynę uspołecznioną. Zbudow i 
Czas teraz pomyśleć o obniżce 
sztow własnych, bez których  
wydalam y. Cóż z tego, że bęc 
przybywać doktorów  i  aptek, k i 
będzie jednocześnie przybywać r 
uzasadnionych wezwań i lekar 
w  zlewie? L ikw id ac ja  m arnotri 
stwa, choćby drakońskim i środki 
jest sprawą życia i  śm ierci medy 
ny uspołecznionej. I  w ogó ie ws 
stkiego, co uspołecznione.

PS. Zaczęliśmy od tego, że lek 
stwa by ły  bezpłatne. Obecnie ub 
pieczeni płacą za nie 30 proce 
Czy nie byłoby słuszne wprowaó 
n iew ie lką  opłatę za w izytę  lek  
ską? Propozycja do dyskusji


